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((Dalszy ciąg „Taktylki artylerji" lAirdire).

2-GA CZĘŚĆ— PROPONOWANE ROZWIĄZANIE.

l - s ze  Pytanie  —  (Zadania dowódcy artylerji 10 grupy opera­
cy jne j) .

a) Rozmieszczenie artylerji 5 D. P.

A rty le r ja  5 D. P. ew entualnie rozmieści swe b a te rje  na strefach 
poniżej podanych:

na odcinku 10-ej D. P., aż do drogi (włącznie) O s t r ó w e k  — 
D o m b r o w k a  —  G a l e w i c e  —  O s o w a —  S o ip  e 1;

na odcinku 22 D. P, aż do lin ji (włącznie) P r u s z  a k  —  ceąha 
183 (południe od S z o k  o  1 n i k i) —  Vw.  P r z y w a r y  —  cecha 180 
(zach. od P r z y  w o r y )  cecha 172 (1300 m, na  zach. od M i e l e ­
s z y n  e k ) .

b) Zadanie artylerji:

1) Przygotowanie.  —  N atarcie  (poprzedzi dwugodzinne przygo­
towanie artyleryjskie.

Przygotow anie dyw izje  w ykonają następującem i ogniami:
w yrw y w  drutach
niszczenie pewnych punktów  flankujących
ześrodkow anie n a  przypuszczalne m iejsca zbiórek n ieprzyjaciela.

A rty le r ja  10 gr. operacyjnej weźmie na  siebie obowiązek zw al­
czania baterji  w  czasie przygotow ania i natarcia .



Uwaga: Z pow odu w ykonyw ania za dn ia  ogni niszczących druty , 
(to znaczy najw cześniej o godz. 4.30) nie m ożna liczyć n a  ustalenie 
wcześniejszej godziny w yruszenia do  n a tarc ia  w szystkich trzech D. 
P. jak  na g. 6.30. (1)

2) Wsparcie bezpośrednie. —  A rty le r ja  w sparcia bezpośredniego 
w esprze piechotę ogniami obezwładniającymi kolejno  cele danej chwili.

Ognie te będą mogły być uzupełnione przez ognie oczyszczające,  
prow adzone na dostępy w pobliżu n ieprzy jacie la  i przez ogień na  za­
jęte  wioski.

W yjątkow o, na częściach frontu, tego w ym agających w  chwili ro z­
poczęcia natarc ia  piechoty mógłby być wykonyw any k ró tko trw ały  
ogień zaporowy ruchomy  (w prow adzający).

Pod  koniec każdego skoku ogień zaporowy sta ły  trw ający  k ilka 
m inut w czasie, gdy p iechota się rozmieszcza,

3) Ogień osłaniający. —  Zwykłe ognie osłaniające.

Oprócz tego, d la  osłony czołgów  m ożnaby było  przew idzieć utw o­
rzenie zasłon dym nych  p rzy  pom ocy pocisków dymnych.

Dyw izje powinny określić w dostatecznie krótkim  czasie ilość po­
cisków dym nych potrzebnych podczas pierw szego okresu działań  (do 
pierwszego celu w łącznie).

Zapotrzebow ania te powinny być ograniczone do koniecznego m i­
nimum, ponieważ grupa operacyjna rozporządza tylko 3000 (trzem a 
tysiącami) pocisków  dym nych n a  D. P.

4) Cele ruchome. — D la zw alczania tych celów zarezerw uje się 
specjalne baterje .

c) A m unicja  przydzielona 5-ej D. P.

A rty le r ja  lekka: 10 jednostek ognia
155 m/m 9 ,, „
105 m/m 8 ,, ,,

(łącznie z am unicją przeznaczoną dla b a te r ji 105, k tó ra  będzie 
prow adzić ogień w zbraniający  na rachunek a rty le rji 10-ej g rupy  ope­
racy jnej).

—  4 5 5  —

(1) U w aga ta  in form uje  jedyn ie  d -c ę  10 gruipy o p eracy jn e j, n ie  znajdu je  się 
w ięc  w  ogólnym  ro zk az ie  operacy jn y m  g ru p y  o p e racy jn e j.



2-gie Pytanie  — (Zadanie dowódcy A .  Djó).
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a) Podział A r ty ler j i

Zgrupowanie G r u p a Zadanie Pas
zasadniczy

Pas
przypuszczalny

Zgrupowanie 
w sparcia bezpo­

średniego pod  
rozkazami d-cy 

5 p. a. p.

Grupa płn. 
(M jrX z5pap)

1/5 pap 
III/5 pap

Wsparcie 
114 p .p .

pododcinek
półn.

pododcinek
płd.

Grupa poiud. 
(Mjr Yz 5 pap)

H/5 p. P- 
1/42 p. p.

Wsparcie 
13 p p.

pododcinek
południowy

pododcinek
półn.

Zgrupowanie  

ogólnego d ziała­
nia pod rozka­

zami d-cy 6 p.a.c.

11/42 p.ap........................

1/6 p.a.c. (1) . . . 

II/6p. a.c..........................

III/6 p .a.c.......................

Ogólne

działanie

odcinek D. P. 

odcinek D. P. 

pododcinek płn.

pododzinek płd.

niema

niema

pododcinek płd. 
i strefa 10 D.P.(3) 
pododciuek płn. 
i strefa 22 D.P.(3)

(1) B a te rja  105 jest zachow ana dla grupy operacyjnej,
(2) aż do lin ji G a l e w i c  z e  -— S o p e l  —  S w i b a,
(3) aż do linji S z o k o  1 n i  k  i —  ‘P r z y  w o r  y  —  O p a t ó w ,

b) Początkowe stanowiska bat ery j powinny być jaknajbardzie j 
wysunięte, tak, aby w sparcie n a tarc ia  mogło się odbyć bez potrzeby 
zm iany stanowisk, aż do osiągnięcia pierw szego celu natarcia,

c) Ostrożności do zachowania  —  rozm ieszczenie na stanowiskach 
nocą, z unikaniem  śladów  zbiegających się do stanow isk baterji.

Żadnego ruchu w ciągu dnia.
Żadnej z b a te r ji  nie wolno się zdradzić przed rozpoczęciem  p rz y ­

gotowania a rty le ry j skiego.

C. Przygotowanie natarcia.

W ykonanie przygotow ania arty lery jsk iego  w dzień, przez dwie 
godziny, począw szy od godziny G —  do godziny G.

W  czasie tego przygotow ania zostaną wykonane:
1) W yrw y w dru tach  kolczastych (przynajm niej jedną b a te r ją  

na w yrw ę) w  m iejscach ustalonych  przez d-cę P. D,
Ilość tych w yrw  ograniczona do koniecznego minimum,
2) Zniszczenie punktów  flankujących,  uw ażanych za najn iebez­

pieczniejsze (ta sam a uw aga co pow yżej).
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3) Ześrodkowanie ognia na m iejscowości S t a r y  i N o w y
0  c h ę d z i n.

Oślepienie punktów  obserwacyjnych  w szczęte od początku przy* 
gotowania arty leryjskiego.

(Zwalczanie bateryj  w ykonyw a całkowicie a r ty le rja  10-ej grupy 
operacy jnej),

D. W ykonanie natarcia.

1) Zadanie artylerji  aż do zdobycia pierw szego celu.

a) W s p a r c i e  b e z p o ś r e d n i e  począw szy od G —  3' (G— 
3 m in u ty ):

—  oślepienie zbliżonych punktów  obeserw acyjnych
—  kolejne ześrodkowanie  skokami przed piechotą w edług ustalo- 

reg o  zgóry rozk ładu  godzinnego.
Ew entualnie pięciom inutowy ogień zaporowy  w prow adzający  

w chwili rozpoczęcia natarcia .
Te zagadnienia zostaną rozstrzygnięte p rzez  porozum ienie się po­

m iędzy d-cam i P. D, i d-cą A. D.
Je d n a  b a te r ja  na pododcinek zostanie zachow ana d la  prow adze­

nia ognia na cele ruchome  (szczególnie działa  przeciwczołgowe).

b) O g ó l n e  d z i a ł a n i e .  —  Ogień osłaniający  p rzez obez­
władnienie um ocnień i punktów  obserw acyjnych oddalonych.

U tw orzenie zasłon dym nych  celem zasłonięcia czołgów przed nie­
bezpieczną obserw acją podczas w yruszania i podczas zajm ow ania u- 
m ocnień n ieprzyjacielskich  (Miejsce, front i trw anie tej zasłony będzie 
ustalone przez porozum ienie się m iędzy d-cam i P. D. a d-cą  A. D.

Ew entualnie oigień w zbraniający  na  w yloty  wschodnie m. W i e ­
r u s z ó w .

2) P r z e s u n i ę c i a  a r t y l e r j i  —  zaczną się począwszy od 
chwili zdobycia pierwszego celu, na k tórym  piechota zatrzym a się czas 
dłuższy.

Nie wolno zaniedbać żadnego środka celem  uskutecznienia pchnię­
cia a r ty le rji w przód rzutam i tak, aby nowe uszykow anie zabezpie­
czyło dobre w sparcie n a ta rc ia  na  W i e r u s z ó w ,

Nowe stanow iska będą w yszukane w okolicy m. O c h ę d z i n
1 N i w i s k a .



3) Towarzyszenie bezpośrednie.

D-cy 13-go i 14-g'o p.p. mogą na  żądanie skierowane do swych 
odnośnych grup wsparcia bezpośredniego otrzymać po przybyciu na 
drugi cel arty lerję  towarzyszącą:

13 p.p. jedną baterję  75 m/m,

14 p.p. jeden pluton 75 m/m.

—  4 5 8  —



3 CZĘŚĆ —  UWAGI DOTYCZĄCE PROPONOW ANEGO 
ROZWIĄZANIA.

I. RO LA  DO W ÓDZTW A  A R T Y L E R JI D Z IE S IĄ T E J GRUPY
O P E R A C Y JN E J.

a) Rozmieszczenie na stanowiskach artylerji 5 D. P. W zmocnio­
na a r ty le r ja  5 D. P . sk łada się z ośmiu dyonów.

Na m apie widzimy, że odcinek 5 D. P. je s t pok ry ty  lasem  na 
1/3 p rzestrzen i czy też naw et na połowie swej długości na płn.-wseh. 
od drogi G a 1 e w i c e  —  S z o k  o il n  i k  i.

Pozatem , odcinek ten  nie ma ani jednej ddbrej drogi (z w y ją t­
kiem  może części drogi prow adzącej z S d s i e r t s c h i z n  a do Vw,  
G u m n i  s k  o ).

Koniecznem  więc jest pozwolenie 5 D. P. um ieszczenia swych ba- 
tcryj poza swoim odcinkiem, przy  równoczesnem  w ykorzystaniu  czę­
ści terenu  należącego do 10 i 22 D. P., znajdujących  się w lepszych 
w arunkach,

W  podanem  rozw iązaniu strefy, dozw olone d la  za jęcia  ich przez 
5 D, P. pozw alają  jej a r ty le rji w ykorzystać przy  rozm ieszczaniu do­
b rą  drogę z ' O s t r ó w e k  do G a l e w i c e  i drogę z P r u s z a k  do 
T y b  1 e przez S z o k  o 1 n  i k  i.

b) Zadanie artylerji.

1) Przygotowanie artyleryjskie .  Naj trudniejszem  zagadnieniem  
było  wykonanie lub niew ykonanie przygotow ania arty lery j skiego przed 
natarciem .

Do rozstrzygnięcia tak  ważnego zagadnienia, trzeba się bardzo 
poważnie zastanowić nad  w arunkam i działania.
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Idzie tu ta j o w spólne natarcie , k tó re pow inno łbyć jednocześnie 
rozpoczęte p rzez  10, 5 i 22 D, P. w  dn. 26 —  rano.

W iadom o jak  duże znaczenie może m ieć czynnik „zaskoczenia" 
d la powodzenia tego rod za ju  działań.

D latego też rozm ieszczanie w ojska, a w szczególności a rty le rji 
musi odbywać się w jaknajw iększej tajem nicy.

Lecz, czy nie należałoby d la osiągnięcia całkowitego efektu za­
skoczenia rozpocząć natarc ie  i nie poprzedzać go ani jednym  w y strza­
łem  arm atnim  zd radza jącym  bądź co bądź nasze zam iary?

N ależałoby tę  m yśl tu ta j wziąć pod. uwagę tem bardziej, że dy ­
wizje posiada ją  do swego rozporządzenia czołgi i to w ilości dość zna­
cznej (jeden baon na D. P .),

Je ś li te  czołgi w ystarczą  d la  obezw ładnienia nieprzyjacielskich 
umocnień do zajęcia ich przez piechotę, w takim  razie należy zacho­
wać ca łą  a rty le rję  nieczynną aż do rozpoczęcia natarcia .

Zadanie a r ty le rji w takim  w ypadku będzie następu jące począwszy 
qd G  (lub G — 5 m inu t).

Zwalczanie baterji bardzo gwałtowne,  w k tórem  powinny wziąć 
udział D. P.

Oślepianie w szystkich  punktów  obserwacyjnych.
Osłona czołgów i piechoty  przew ażnie przez zasłony dym ne przed 

czołgami.
W alka  z działami przeciwczołgowemi nieprzyjaciela.
Wzbranianie.
Z adanie a r ty le rji zredukuje się w tedy  do osłony, a działanie za­

czepne podejm ą czołgi. Inaczej mówiąc a r ty le rja  nie będzie przygo­
towyw ać drogi piechocie, lecz obowiązek ten w ypełnią czołgi.

Takie rozw iązanie w ydaje się bardzo ponęlnem ,
A le czy nie posiada ono i u jem nych stron?
Zanim rzuci się piechotę (poprzedzoną przez czołgi) na  n ienaru ­

szone um ocnienia n ieprzyjaciela, należy się zastanow ić czego w łaści­
wie dokonają  czołgi w  celu przygotow ania drogi piechocie, a głównie 
w jaki sposób u ła tw ią  piechocie p rzedarcie  się przez druty .

Dla łatw iejszego u jęcia tego zagadnienia rozpatrzm y jeden z frag­
m entów  natarcia; np. na tarc ie  na n ieprzyjacielskie um ocnienie zn a j­
du jące się na  półn,-zach. od kapliczki w  S t a r y  O c h ę d z i n ,

Umocnienie to  sk łada się z okopu długości 600 m etrów  poprze­
dzonego dru tam i (K alka Nr. 4),

P rzy  tym  natarc iu  będziem y rozporządzali najw yżej jednym  p lu ­
tonem czołgów, przydzielonych do lewego ba ta ljo n u  lewego pułku 
piech.
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Rozwinięty pluton czołgów zajm uje front mniej więcej 200 m e­
trów.

P rzy  skierow aniu go w prost n a  okopy, przekroczy  dru ty , tw orząc 
5 w yrw  odległych o 50 —  60 m. jedna od drugiej; szerokość każdej 
z w yrw  wyniesie zaledw ie 2 m. szer.

Żadna jednak z tych  w yrw  nie będzie zupełnie czysta; na m iej­
scach p rze jśc ia  czołgów będą się znajdow ały  jeszcze zw oje d ru tu  ko l­
czastego mniej lub więcej poskręcanego.

B ata ljon  więc posuw ający się za czołgami, idąc śladam i gąsienic 
nu terenie odnajdzie dość łatw o 5 bardzo  w ąskich przejść i to nie zu­
pełnie swobodnych dla rzucenia -się na  okopy. Oto wszystko czem bę­
dzie m ogła rozporządzać piechota -dla przebycia sieci d ru tu  przed 
600-m etrow ym  frontem  okopów.

Niema jednak  pew ności -czy czołgi będą ta k  w łaśnie działać, jak 
m ówiliśm y? Niem a na to  pewności. -Możliwem jest natarcie  czołgów 
z flanki, np. jeden  z pół plutonów  czołgów okrąży przeszkodę, by wziąć 
okopy pod ogień podłużny. Poniew aż um ocnienia n ieprzyjaciela  nie 
p rzedstaw ia ją  ciągłej linji, tak a  tak ty k a  czołgów jest dopuszczalna 
i w tym  razie d ru ty  pozostaną praw ie nienaruszone.

M a -się rozumieć, że m anew r piechoty będzie -dostosowany do m a­
new ru czołgów. Lecz czy ogień flankujący  (skierowany z jednego z są­
siednich umocnień nie przeszkodzi okrążeniu przez nią drutów ?

Pozatem  należy zawsze przew idyw ać możliwość, unieruchom ienia 
czołgów już to  z powodu ognia nieprzyjacielskiego, -już to z pow odu 
uszkodzenia m otoru. J-eśli podobne w ypadki będą liczne, piechota -do­
trze  praw ie -osamotniona przed zupełnie n ienaruszone d ru ty  i jako w y­
nik  ostateczny —  praw ie pew ny uzyska się niepow odzenie natarcia , 
którego fragm ent rozpatrujem y.

T rzeba się liczyć z zarzutem , że podczas w ojny przeprow adzano 
n a tarc ia  bez -przygotowania, arty leryjskiego, a  ty lk o  z czołgami. I to 
praw-da; lecz powodzenie podobnego natarc ia  jest uw arunkow ane po­
siadaniem  w ielkiej ilości czołgów. Posiadanie ciężkich czołgów, po­
zw alające im  poruczyć specjalne zadanie w ykonania -wyrw pozw ala 
nam  zrezygnować z pomo-cy arty lerji.

G dybyśm y -byli w łaśnie w takiem  położeniu, nalegałbym  na za­
niechanie przygoto-wa-nia artyleryjskiego, lecz w rozpatryw anym  p rzy­
k ładzie kwe-st-ja przedstaw ia się inaczej.

Nasze nieliczne lekkie-czołgi (tylko 2 plutony, t. j. conajm niej 10 
czołgów rozw iniętych na froncie -p.p. ponad 1600 m tr.) będą m iały 
głównie za zadanie natarcie  na c, k. m. niszcząc je ogniem lub zgnie­
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ceniem, P rzypadkow o ty lko  w ykonają one k ilka n iedostatecznych 
przejść  w drutach.

W  podobnych w arunkach  rozsądek dyk tu je  konieczność żądania 
od a r ty le rji w ykonania w yrw  w  drutach, w ilości ściśle ograniczonej, 
lecz dającej nam  pewność, że piechota nie utknie na  nienaruszonych 
d ru tach  podczas n a ta rc ia  na główne cele,

A rty le r ja  w ykonuje bardzo  dokładne w yrw y, zupełnie usuw ając 
d ru ty  n a  szerokości 25 do 30 m. pociskami art. poi. i 40 m. pociskami 
art. c., lulb art. okopowej. W yrw y te dadzą się łatw o zauw ażyć i szyb­
ko przebyć.

Rozw iązanie powyższe zostało p rzy ję te  w proponow anem  rozw ią­
zaniu.

A rty le r ja  już o godzinie G powinna dokonać pewnej ilości w yrw  
w drutach.

Ilość w yrw  zostanie ściśle określoną przez każdą  D. P. według 
jej m yśli m anew ru. N ie m ożna 'jeszcze ściśle określić jaką  będzie ta  
ilość.

D nia 23 m aja  w południe, zbudowano 3 sieci d ru tu  kolczastego 
na odcinku 5-ej D, P. Do dn ia  26 m aja  z pew nością zostaną jeszcze 
założone i inne,

Praw dopodobnie każda  z dyw izji będzie chciała zrobić conaj- 
mniej z dziesięć w yrw  (1).

Jak ie  będą następstw a w ynikające z pow ziętej decyzji,
W ykonanie w yrw  wymaiga dwóch warunków :
1) bardzo dokładnego wstrzelania  i możliwości kontrolow ania 

skuteczności ogni1 w czasie ich wykonyw ania,
2) dostatecznej ilości amunicji aby móć oddać na każdą z wyrw 

potrzebną ilość strzałów .
Pierw szy z podanych powyżej w arunków : dokładne w strzelanie 

i kontro la  ognia wymaga, by a r ty le rja  działa ła  za dnia (1) p rzy  po­
mocy obserw acji naziem nej (lub w ostateczności przy  pom ocy samo­
lo tu  lub balonu).

W  jakim  czasie dnia można te ognie w ykonać?

(1) W  n a ta rc ia c h  n a  ciągłe  lin je  um o cn ień  w y k o n u je  się n ao g ó ł 4 do 5 w y rw  
p o p rz ed  k ażdym  b a ta ljo n e m  p ierw szeg o  rzu tu .

(1) W y k o n y w an ie  w y rw  p rz y  po m o cy  ognia p rzy g o to w an eg o  ty lk o  podług  
p lan u  k ieru n k o w eg o , (bez k o n tro li w y k o n an ia , jes t ab so lu tn ie  niem oiżliwem , A ni 
d o k ład n o ść  p rzy g o to w an ia  ognia, an i użycie  p o ró w n an e j am unicji (co n iem a  m iej­
sca  w  o p ra co w a n y m  p rzy k ład z ie ), an i 10 lub  1 5 -k ro tn e  zw ięk szen ie  zużycia  am u ­
n icji n ie  d a  n am  tak ie j m ożliw ości w y k o n an ia  w yrw , jak  p rzy  p ro w a d ze n iu  ognia 
obse rw o w an eg o .
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Jeśli naznaczym y w yruszenie natarc ia  o brzasku, w tedy wyrwy 
m usimy w ykonać dnia poprzedniego (25) popoł. Czy jednak  zapewni 
to nam  nienaruszalność tych w yrw  do dnia następnego?

D la zapew nienia sobie osiągniętych skutków m usielibyśm y p ro ­
wadzić przez ca łą  noc ogień w zbraniający, aby uniem ożliwić n ieprzy­
jacielowi wykonanie napraw y wyrw.

Podobne ognie trw ające  do dziesięciu godzin nieprzerw anie po­
w odują ogromne zużycie amunicji, gdyż ilość 200 pocisków na godzi­
nę na k ażd ą  z w yrw  musi być uw ażana za konieczne minimum. Zuży­
cie więc am unicji w celu u trzym ania w yrw  w  drudach rów nałaby się 
zużyciu am unicji w  czasie rzeczyw istej bitwy, Nie mamy naw et pew ­
ności czy śm iały n ieprzyjaciel nie pokusi się pomimo tych ogni o za­
rzucenie w yrw  zwojami dru tu  kolczastego lub kozłam i hiszpańskiem i, 
w ykorzystując przerw y w  w ykonyw aniu ogni. Nocne przy tem  strze­
lanie wpłynie ujem nie na dokładność z powodu rozrzu tu  i zm iany w a­
runków  strzelania.

Z powyższych rozw ażań w ynika niemożliwość pod trzym ania wyrw 
uprzednio  dokonanych —  chyba w w ypadku posiadania w ielkiej ilości 
dział i am unicji. (1)

P ozostaje więc tylko jedno rozw iązanie do p rzy jęcia  polegające 
na tern, że a r ty le rja  dokona w yrw  na pewien czas przed godziną G 
i że w tym  celu przeznaczym y jej k ilka godzin dobrych w arunków  
obserw acyjnych (2).

Czy rozw iązanie to będzie bez zarzu tu? M a się rozumieć, że nie, 
ponieważ natarcie  straci -kilka godzin dnia i to  na korzyść przeciw ni­
ka. Celem um niejszenia tego zła a r ty le rja  musi rozpocząć w ykonyw a­
nie w yrw  zaraz od świtu, a następnie działać jaknaj szybciej przy w y­
znaczeniu np. dla przygotow ania arty leryjskiego tylko 2 godziny, od 
4.30 do 6.30.

Czy ten przeciąg -czasu będzie dosta teczny? Tak, o ile jest już 
widno o godzinie 4.30; ale nie m ożem y m ieć co do tego pewności: po­
ranki byw ają  często m gliste i jeśli już tak  los zrządzi w tedy a r ty le rja  
może nie będzie m ogła rozpocząć swych w strzeliw ań o oznaczonej go­

l i )  M ożna  się ró w n ież  spodziew ać , że b a te r je  w z b ran ia jące  n a p raw ę  w yrw  
w  czasie  n o c y  m ogą b y ć  zau w ażo n e  p rzez  n iep rz y ja c ie la , n a ra ż a ją c  się w ten  
sposób  na  o b ezw ład n ien ie  p rzez  n iego  p rz e d  chw ilą  w y ru sze n ia  n a ta rc ia .

(2) Z by teczn em  n am  się zda-je w y szczegó ln ian ie  -powodów, d la  k tó ry ch  -jest 
w ręcz  n iem ożiiw em  d la  a r ty le r ji  w y k o n y w an ie  w y rw  p o d czas  sam ego n a ta rc ia :  
dym, -który nad zw y czaj u tru d n ia  zau w ażen ie  w ybuchów  -pocisków; b ra k  czasu  d la 
o d d an ia  p o trzeb n e j ilo śc i s trz a łó w  w o-kreślonym  p rzec iąg u  cza-su i t. d.
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dżinie; trzeba będzie czekać aż się m gła rozejdzie i w tym  w ypadku 
d-ca 10 gr. op. opóźni godzinę w yruszenia natarcia , aż do chwili w y­
konania wyrw o ile nie zdecyduje się przedsięw ziąść natarc ia  bez p rzy ­
gotowania arty leryjskiego.

Dowództwo powinno p rzy jąć  na' siebie odpow iedzialność wobec 
zaszłych okoliczności. Nie będą one zawsze takiem i jakieśm y przew i­
dzieli: w ystępuje tu  rzeczyw istość nieugięta w raz ze swojemi w ym a­
ganiami, o k tórych  się często zapom ina w ćwiczeniach na mapie.

Pow róćm y teraz  ido wniosku do któregośm y doszli: wydało nam  
się najrozsądniejszem  wykonanie w yrw  przez a r ty le rją  bezpośrednio 
przed  w yruszeniem  piechoty do natarcia .

Czy postępując w ten  sposób tracim y na przew adze jaką nam  da- 
ie zaskoczenie?

Nie stracim y o ile przygotow anie arty le ry jsk ie  nie będzie w rze­
czywistości trw ało  d łużej jak  2 godziny i jeśli szturm  nastąp i zaraz 
po niem. N ieprzyjaciel zaatakow any jednocześnie na całym  froncie 
10-ej Gr. op. ulegnie woli przeciw nika, Zbraknie m u czasu d la  p rze­
rzucenia odwodów, najw yżej będzie mógł dokonać kilku lokalnych 
przesunięć, d la  w sparcia swego uszykow ania obronnego i w tem  jesz­
cze będziem y mu mogli, skutecznie przeszkodzić, o czerń poniżej po­
mówimy.

Zaskoczenie  będzie miało miejsce. Jed n a k  pierw szy strza ł a r ty ­
lerji zaalarm uje nieprzyjaciela.

N asze b a te rje  wyznaczone do w ykonania w yrw  oddadzą przed 
każdą z dyw izji 6000 do 8000 strzałów  75 m/m lub około 3000 s trza ­
łów 155 m m. Nie może być, więc, mowy o w ykonaniu tych w yrw  „nie- 
spostrzeżenie" i bez zw rócenia uwagi n ieprzyjaciela. Zrozumie on 
dobrze że przygotow ujem y się do natarcia,

W  takich w arunkach zachowanie nasze jest jasne.
D alecy od zam iaru ograniczenia naszych ogni tylko do w ykony­

w ania wyrw , będziem y d z ia ła li Jednocześnie całą naszą a rty le rją  tak, 
aby w ykorzystać w szystkie rozporządzałne d z ia ła  d la  na jzupe łn ie j­
szego obezw ładnienia n ieprzyjaciela, to jest sparaliżow ania go i przez 
to samo uniemoiżliwienia mu zapobieżenia zagrażającem u niebezpie­
czeństwu.

W  tym  celu skierujem y nasze pociski na  wszystkie czynniki 
p rzedstaw iające kierow nictwo lub siłę n ieprzyjaciela, dążąc do:

obezw ładnienia b a te ry j,
oślepienia punktów  obserwacyjnych,
obezw ładnienia m.p. dowództw i cen tral telefonicznych,
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zniszczenia najniebezpieczniejszych punktów  flankujących i w 
końcu przeszkadzając jak  m ożna najskuteczniej w przyjęciu  uszyko­
wania przy  pomocy ogni w zbraniających dalekich, a w szczególności 
ogni w zbraniających  blizkich.

Je s t  to  b ard zo  obszerny zakres; będziem y się s ta ra li w yw iązać 
się z niego jaknajlep iej w tak  krótkim  czasie, w yznaczonym  dla p rz y ­
gotowania ar ty le ry  j skiego.

Nie zdaje  się nam  że m ożna żałow ać am unicji w ten sposób zu­
żytej : z chw ilą gdy się już zdecydujem y n a  wykonanie przygotow ania 
arty lery jsk iego  nie będzie ono nigdy zanadto zupełnem.  N ależy mu 
dać najw iększą siłę odpow iadającą przyznanem u n a  to czasowi.

Do w szystkich korzyści wyliczonych powyżej należy dodać jesz­
cze jedną, k tórej znaczenie może być pierw szorzędne: mianowicie 
działanie moralne.

Powyższe względy posłużyły nam  za podstaw ę do ułożenia p ro ­
ponowanego rozw iązania l~go pytania: ,,Zadanie artylerji —  przygo­
towanie arty lery jsk ie" .

Zdaje się, że kom entarze do ogólnych wskazówek, znajdu jących  
się w samej odpowiedzi, a dotyczących ogni wsparcia bezpośredniego  
i osłaniających  —  są zbyteczne.

Decyzje pow zięte przez D-cę 10 Gr, Op, m ają m niejsze znacze­
nie. Naw et mogłyby być pom inięte w ogólnym rozkładzie operacyj­
nym  10 Gr, Op.

Uw ażaliśm y jednak, że należy je umieścić aby zapew nić jednolite 
użycie a r ty le rji we wszystkich 3 Dywizjach, k tó re  będą wspólnie pro* 
w adziły  działania w dniu 26 (1).

c) Am unicja  przydzielona dla działań 5-ej D. P. —  Je s t to jedno 
z py tań  na jtru d n ie jsze  do rozw iązania. O ilości am unicji potrzebnej 
dla osiągnięcia pow odzenia w -danych w arunkach i wobec n iep rzy ja ­
ciela o określonej w artości bojowej można sobie zdać spraw ę tylko

(1) Z drugiej zaś s tro n y  u w aża tay  że  w sk azó w k i z a w a rte  w  podanym  ro z ­
w iązan iu  są  w y s ta rcz a ją ce  z p u n k tu  w id zen ia  taktycznego. -Ponieważ 10-ta  Gru-pa 
O-peracyjna -powinna w  sam ej rz ec zy  p o zo staw ić  D. P, tro sk ę  w y b ra n ia  n a jo d p o ­
w iedniejszego  u szy k o w an ia  n a ta rc ia .

-Z p u n k tu  w id zen ia  technicznego D -ca  a-r-t, 10-e-j G r. O p. b ę d z ie  m ia ł p e w n ą  
ilo ść  w sk a z ó w e k  dla D -ców  A.D. co do  sz-czeigółów d o ty c z ą c y c h  o rg an izac ji ogni, 
uży cia  am unicji i zao-patrzenia.

W  szczególności p o w in ien  zaljąć się  p o d z ia łem  am unicji n a  p a r tje  jed n o s ta j­
ne  po m ięd zy  p u łk i i d y o n y  a rt.

W  tym  celu  i w  raz ie  -braku dan y ch  ze s trz a łó w  p o ró w n aw czy ch , k tó re  je ­
dyn ie  m ogą m ieć d o k ład n e  szyb k o śc i p o c zą tk o w e , b ę d z ie  się  m ożna posług iw ać 
zew n ę trzn em i zn akam i n a  łu sk a c h  i w o rk ach , k tó re  p o d a ją  ro d za j i c h a ra k te r  
-prochu.
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na podstaw ie doświadczenia poprzednich walk. W  braku  podobnych 
danych zwróciliśmy się do danych zużycia am unicji z roku 1918 na 
froncie zachodnim  w czasie n a ta rć  z kilkugodzinnem  ty lko przygoto­
waniem  arty leryjskiem .

Przeciętne zużycie am unicji było:
500 pocisków na działo 75 
250 pocisków na działo 105 
185 pocisków na działo 155.
Co przeliczone • na  polskie jednostki ognia da nam  następujące 

■ilości:
81/3 jednostek  ognia 75 
6%  jednosetek ognia 105 
7%  jednostek ognia 155.
O pierając się na tym  porów naniu przyznalibyśm y powyższe nor­

my zużycia d la  całego przew idywanego działania.
Nie m ożna jednak  p rzy jąć  bez żadnych zastrzeżeń wyników tak 

uproszczonego porównania.
W  rzeczywistości liczba pocisków na działo niewiele określa. G łó­

wne znaczenie ma w ynik osiągnięty z przem nożenia przyznanej ilości 
jednostek ognia p rzez  ilość dział w prow adzonych w akcję; ten ilo­
czyn da nam  ilość w ystrzelonych do nieprzyjaciela  pocisków,

Do osiągnięcia pew nej w artości tego porów nania trzeba w pro­
w adzić spółczynnik gęstości dział na k ilom etr frontu. G ęstość ta  była 
olbrzym ia w 1918 roku. Dorównać jej byłoby bardzo  trudno, jednak 
m ożna w ygryw ać w ojnę i bez osiągania podobnego rekordu . W  tych 
w arunkach nie porównyw ać, lecz rozum ować poprostu  w następu jący  
sposób:

W szystkie działa znajdu jące się w linji w 1918 r.,- s trze la ły  dla 
osiągnięcia powyżej przytoczonego zużycia am unicji. W ysiłek  osiąg­
n ięty  przez każde z nich powinien być uw ażany za normalnie w ym a­
gany od a r ty le rji w czasie walki.

P rzy  m niejszej ilości dział musimy wym agać od każdego z nich 
nieco większego wysiłku (1) dla osiągnięcia zadaw alniającego w yni­
ku. Inaczej pow iedziaw szy zachowujem y powyżej przytoczone liczby 
polskich jednostek ognia, uw ażając je jednak  za najm niejsze.

Doświadczenie w ykazuje, że przytoczone zużycie am unicji może 
być zwiększone o 14 bez obawy spowodowania tern przedwczesnego 
zniszczenia dział.

'(1) Nie przekraczając w każdym razie tem pa m aksym alnego wyznaczonego 
dla każdego sprzętu [patrz w tej sprawie wiadomości zawarte we Wstępie tej 
książki strona XVI).



O statecznie więc określim y zużycie am unicji w czasie przew idzia­
nego działan ia  (dzień 26 m aja) na:

10 jednostek  ognia 75
8 „ „ 105
9 •„ „ 155

z k tórych  około 2/3 ma być przeznaczone na okres działań  za­
w ierających  zdobycie najw ażniejszych um ocnień nieprzyjacielskich, 
t. j. n a  przygotow anie a rty le ry jsk ie  i n a  w sparcie całego 1-go okresu 
(aż do zajęcia 1-go ce lu  w łącznie).

A m unicja potrzebna d la  pierwszego okresu powinna się zna jdo ­
wać przy  b a te rjach  w chwili rozpoczęcia przygotow ania a rty le ry j­
skiego.

M ożemy przyjąć, że d la  a r ty le rji polowej podział am unicji będzie 
następu jący :

6.5 jednostek  ognia p rzy  działach  (składy am unicyjne baterji)
2 jednostki ognia w jaszczach
1.5 jednostki ognia w kolum nach am unicyjnych dywizjonów.
Pozostaje  nam  dorzucić, że chociaż ocena ilości niezbędnej am u­

nicji posiada zasadnicze znaczenie przy przygotow aniu działań  w po­
ważnym  zakresie (zwłaszcza na frontach umocnionych), zapasy po­
siadane przez arm ję  mogą zmusić do zm iany liczb osiągniętych, Dąży 
się w ówczas do zbliżenia obliczeń do posiadanych ilości am unicji; 
obliczenia zrobione poprzednio będą bardzo pomocne, dadzą one moż­
ność trafnego podziału przydzielonej am unicji na poszczególne okresy 
walki.

II. RO LA D-iCY A.D/5.

Z adane pytanie dotyczyło propozycyj jakie m iały  być p rzed sta ­
wione d-cy 5-ej D. P. p rzez d-cę A. D/5 po otrzym aniu ogólnego roz­
kazu  operacyjnego 10-ej grupy operacyjnej. W ychodziliśm y tu  z za­
łożenia, że propozycje, zaw arte  w odpowiedzi na py tan ie 1-sze, zo­
sta ły  p rzy ję te  i by ły  um ieszczone w tym  rozkazie.

R ozpatrzym y teraz  kolejno najw ażniejsze punkty  proponowanego 
rozw iązania py tan ia  2-go.

1) Podział artylerji. —  Ze względu n a  w iększą ilość umocnień 
rueprzyjanielskich n a  lewem  skrzydle odcinka 5 D. P. (co w idać z kal-
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(2) D la a. c. p o w y ższą  d o tac ję  n a le ż y  u w ażać  jak o  o d p o w iad a jącą  n a jw ię k ­
szem u w y siłk o w i fizycznem u obsługi w  jednym  dniu w a lk i. J e ś li  w y siłek  p o d o b n y  
m a t rw a ć  k i lk a  dn i, n a le ż y  zm niejszyć d z ien n e  zużycie  a . c. lu b  zw iększyć 
obsługę  dział.
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rd Nr. 4) możemy przyznać lewemu pułkow i (13) więcej a rty le rji 
w sparcia bezpośredniego niż praw em u (14),

J e s t to słuszne do chwili zajęcia celu pośredniego.
Od tej chwili sy tuacja  zmieni się o tyle, że pododcinek pułku p ra ­

wego będzie posiadał więcej celów do zdobycia.
N ależałoby po- zdobyciu celu pośredniego zmienić podział a-rty-

lerji.
P rzeprow adzenie podobnej zm iany podczas w alki jest nadzw y­

czaj trudne d o  przeprow adzenia -dla a r ty le rji w sparcia bezpośred­
niego, ponieważ zm usza do dokonania zm ian w bezpośredniej łącz­
ności z piechotą (oddziały łącznikow e), zawsze tak  trudnej do u trzy ­
mania.

W  tych w arunkach, byłoby lepiej w yznaczyć jednakow ą ilość 
a r ty le rji w sparcia bezpośredniego obydwóm p, p. pierwszego rzu tu , 
pod warunkiem , m a się rozumieć, że a r ty le rja  jednego pododcinka 
będzie m usiała dopom agać sąsiadującej a r ty le rji tak , jak  to  regula­
min nakazuje; to  też w czasie wykonyw ania Ingo skoku a r ty le rja  
w sparcia bezpośredniego podo-dcinka praw ego będzie mogła pom agać 
a r ty le rji w sparcia bezpośredniego pododcinka lewego, w czasie zaś 
wykonywania 2-go skoku •— odwrotnie.

Przew idzieliśm y więc po 2 dyw iz jony  d la w sparcia bezpośred­
niego każdego z dwóch p. p. pierw szej linji, co przedstaw ia  uposażenie 
zupełnie zadawalnia-jące.

W obec wąskiego frontu będzie korzystnem  połączenie obydwóch 
podgrup w sparcia bezpośredniego, pod dowództwem  d-cy 5-go- p. a. p.

5-ty  dyw izjon a. p., k tórym  rozporządzam y, będzie wyznaczony 
dla ogólnego dzia łan ia  razem  z a. c.j obecność jednego dyo-nu a. p. 
w ugrupow aniu ogólnego działan ia może być bardzo  korzystnem  przy 
\trykonywaniu ogni osłaniających.

N ależy zwrócić Uwagę na podział dyo-nów a rty le rji poi; podkre­
ślimy następujące dwa punkty :

Co -dotyczy -dyonu lekkich haubic było w skazane przydzielenie 
go do pododcinka prawego z powodu znajdu jącego  się tam  lasu , po ­
kryw ającego  część podo-dcinka. Zachodzi więc potrzeba strzelania 
ponad las dla rażen ia  celów za nimi się znajdujących , a k tórych  pew ­
na część zn a jd u je  się na  sk ra ju  lasu.

Haubica o strom ym  torze o wiele lepiej się n ad a je  do p row a­
dzenia tych ogni, jak  również łatw iejszem  jest w yszukanie odpow ied­
niego stanow iska d la tego dyonu.

N astępnie należy być oględnym  przy  przydziale -dyonów wzmoc­
nienia (I i 11/42 p. a. p .). N iezbyt trafnym  byłoby np, przydzielenie
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obydwóch dyw izjonów  do 13-go p, p., a 11/5° p. a. p. do  ogólnego dzia­
łania. Pozbaw ilibyśm y wówczas jeden z p. p. w sparcia a r ty le rji n a ­
leżącej organizacyjnie do  5-ej D. P, zm uszając go do w alczenia w ści­
słej łączności z dyonam i nieznanem i, k tó re  ze iswej strony nie są p rzy ­
zw yczajone z nim w spółdziałać.

W ydajność by łaby  z pew nością o w iele m niejsza.
W zm acniając daną a rty le rją  powinniśm y p rzy jąć za zasadę, od­

daw anie dyonów  wzmocnienia pod rozkazy d-ców dyonów  należą­
cych organicznie do dywizji.

W  ty m  w ypadku zastosow aliśm y w łaśnie tę  zasadę łącząc 1/42 
p. a. p. z II/5 p. a. p.; g rupa ta  będzie dowodzona przez d-cę dyonu 
5-go p. a, p. bez względu n a  stopień i starszeństwo' d-cy dyonu wzmoc­
nienia (42 p, a. p.),

O sta tn ia  uwaga: 10-ta gr. op. narzuciła  naszej a r ty le rji pew ną 
ilość ew entualnych działań  na korzyść sąsiednich dywizji.

Z adania te zostały  nakazane dwóm dyonom  a. c.
N ależy zwrócić uwagę na to, że ty lko od ogólnego działan ia mo­

żemy w ym agać podobnych zadań. Niemożliwem byłoby przypuścić 
choć na chwilę, by  b a te rje  w sparcia bezpośredniego mogły porzucić 
iw e  główne zadanie prow adzone n a  korzyść 5 D. P., by działać na 
korzyść innej piechoty,

2) Stanowiska bateryj.  —  Proponow ana treść  nie jest zbyt ścisła. 
Poniew aż stanow iska będą dokładnie określane dopiero po dokona­
niu wywiadów, przeto w ogólnym rozkazie operacyjnym  D. P. więcej 
szczegółów nie powinno się znajdow ać, W  ■ostateczności m ożna w y­
znaczyć w  ogólnym rozkazie operacyjnym  ty ln ą  granicę d la stano­
w isk batery jnych , k tó rą  może być np. linja:

D o m  Ib j e  —  B o r k i  —  P r u s z a k  —  Vv.  D o m b r o w k a .
3) Przygotowanie i wsparcie natarcia. —  Co d o  tych paragrafów  

nadm ienię tylko, że uw ażam  ich treść za zupełnie w ystarczającą; 
należy  pam iętać, że będą one rozmieszczone w ogólnym rozkazie ope­
racy jnym  i że przez to samo powinny zaw ierać ty lko  w yjaśn ien ia po­
trzebne d la  innych broni (szczególniej zaś d la  dowódcy P. D.).

Szczegóły  zostaną następnie um ieszczone w rozkazie a rty le rji (po 
porozum ieniu się z dowódcą P. D,: jest to  czynność, k tó ra  wym aga 
sporo czasu d la dokładnego w ykonania),

4) Przesunięcia artylerji.  — P arag raf ten  zasługuje na szczegól­
ną uwagę, ze względu na bardzo trudne rozstrzygnięcie ustalen ia  okre­
su czasu, w jakim  powinny się zacząć przesunięcia a rty le rji. W  opra- 
oowywanem zadaniu zjaw ia się jedna z tych sytuacji, w k tórej roz- 
porządzalna a r ty le rja  nie jest nigdy zbyt liczna d la zadość uczynie-

Przegląd  Artyleryjski 2
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nia w szystkim  tym  zadaniom  jakie jej p rz y p ad a ją  w czasie walki, 
Począw szy bowiem od chwili w k tórej a r ty le r ja  zacznie przesunięcia 
pew na jej część zam ilknie. Podczas tego okresu, dość długiego, 1/3 
lub połowa naszych b a te r ji p rzerw ie ogień,

W  danej chw ili w sparcie piechoty stanie się niepew ne aż do 
czasu, w k tórym  ugrupow aniom  w sparcia  bezpośredniego u d a  się roz­
mieścić na now ych stanow iskach dostatecznie zbliżonych do swej 
piechoty, d la zachow ania z n ią  dobrych w arunków  łączności.

Z chw ilą rozpoczęcia przez a rty le rję  przesunięć w alk a  wchodzi 
w  okres trudny . S tąd  w ypływ a konieczność dokładnego zastanow ie­
nia się p rzy  u k ładan iu  p lanu  działań, w  k tórej m ają  się zacząć p rze­
sunięcia i d la zdan ia  sdbie spraw y, w  jakich w arunkach  dalsze posu­
wanie się piechoty będzie w sparte , a to  ze względu na ustalen ie  chwili 
rozpoczęcia.

M ówiąc o „M arszu zbliżam a“ (1) powiedzieliśm y, że zapew nie­
nie skutecznej łączności m iędzy piechotą i a r ty le rją  s ta je  się praw ie 
niemożliwem z chwilą gdy 1-sze rzu ty  piechoty zn a jd u ją  się o 5 k i­
lom etrów  od w spierającej je baterji.

Ta sam a zasada zastosow ana w walce zm usiłaby nas do zorga­
nizow ania ruchu  a r ty le rji rzu tam i podobnie jak  w czasie m arszu zbli­
żania i to  praw ie od samego początku działania.

J e s t  to dopuszczalne, gdy m am y do czynienia z n ieprzy jacie­
lem niezbyt w ytrw ałym  i słabo reagującym . Jeże li zaś przeciwnie 
n ieprzy jacie l staw ia silny opór na kolejnych  um ocnieniach nie m o­
żem y się zadowolnić ilością ty lko 1/3 b a terji, przygotow anych do p ro ­
w adzenia ognia. N ależy więc dążyć do u trzym ania  pogotowia w szy­
stkich b a te r ji d la  zdobycia trudniejszych  celów.

R ozw iązujem y to zagadnienie tylko w  ten  sposób, że zastoso- 
w ując zatrzym ania  piechoty po zdobyciu pew nych celów  pozosta­
w iam y a r ty le rji dość czasu na przesunięcia. S tw arzam y w ten  sposób 
nowe rozwinięcie a r ty le rji do przeprow adzenia po pewnym  okresie 
walki. J e s t  to praw ie że zorganizowanie ponownego n a tarc ia  w b a r­
dzo trudnych  w arunkach. K orzystnem  więc jest opóźnienie o ile moż­
ności tej chwili.

W  ćwiczeniu Nr, V I zobaczym y przyk ład  działań  w czystem  polu, 
w którem  m ożna będzie w ym agać od a r ty le rji częstych przesunięć 
w ślad  za w spieraną piechotą.

W  rozpatryw anym  p rzyk ładzie  w arunki są inne: należy p rze ła ­
m ać opór n ieprzy jaciela  oraz jego umocnienia; jest to w arunek ko-

(1) Paltr.z Ćw iczenia iNr. II.
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uieczny. W szystkie b a te rje  m uszą być u trzym ane w gotowości p ro­
w adzenia ognia aż do chwili, praw ie dokonanego p rzerw ania frontu.

Okoliczność ta  zm usza nas do jak  najd łuższego  zachow ania po­
czątkow ego uszykow ania a rty le rji. M ożemy rów nież liczyć na d łuż­
sze zachowanie łączności z piechotą niż w  m arszu zbliżania, lub też 
w wojnie ruchow ej. W  jaki sposób? Szczególnie dzięki temu, że a r ty ­
le r ja  i p iechota zasto su ją  p lan  ustalony z góry we w szystkich jego 
szczegółach. W szyscy będą działać w edług wspólnego godzinnego roz­
k ładu , przyczem  piechota dostosuje swe ruchy do posuw ania się ogni 
w łasnej a rty le rji.

Nie m ożna jednak  tw ierdzić, że stosowanie podobnego system u 
pozwoli we w szystkich w ypadkach osiągnąć powodzenie. System  ten 
posiada usterk i1. U lepsza się go uzgadniając działanie piechoty i a r ty ­
lerji na każdem  zatrzym aniu  piechoty, n a  kolejnych  celach (1); cho­
ciaż i to w szystkiem u nie zaradza.

Jed n a k  nie m ożna zrobić lepiej.
P ow racając  do  rozpatryw anego p rzyk ładu  n a ta rc ia  na  um oc­

nione pozycje, piechota i a r ty le r ja  będą działa ły  w edług jaknajszcze­
gółowiej ułożonego planu, przeto pozostaw iam y wszystkie nasze b a­
te r je  na m iejscu tak  długo póki będą mogły one strzelać w zadawal-  
rdających warunkach co do odległości.

P rzy j ąw szy to, w ystarczy  nam  ty lko  rzucić okiem na m apę 
i kalkę Nr. 5.

Jeże li weźmie się pod uwagę praw dopodobne stanow iska naszych 
b a te ry j, •stwierdzimy, że będzie im trudno w spierać na tarc ie  na 2-gi 
cel, za to  w odpow iednich w arunkach  będą mogły w spierać natarcie  
aż do chwili zajęcia pierwszego celu. Od chwili zajęcia tego celu 
zaczniem y przesuw ać arty le rję .

R ozpocząć je wcześniej byłoby, zda je  się, bardzo niekorzystnem : 
po pierw sze dlatego., że położenie piechoty na  celu pośrednim  

nie będzie pewnem ; narzucenie więc jej długiego zatrzym ania się na 
tej pozycji będzie dość trudnem ;

następnie —  osiągnięty postęp, spow odow any zajęciem  pośred ­
niego celu, nie d aje  możności w ykonania baterjom  dostatecznie głę­
bokiego skoku (chyba że pchniem y je praw ie że  na  1-szą lin ję);

w końcu —  co najw ażniejsze —  najcięższe zadanie będzie w y­
konane dopiero po zdobyciu I-g o  celu. B yłoby więc przedw czesnem  
spowodować milczenie pew nej części naszych b a te r ji przed osiąg­
nięciem tego pierw szego powodzenia.

(1) T rz e b a  p rzy p o m n ieć  w te j sp raw ie  o ró żn y ch  .sposobach p rz esu w ań  
ro z k ła d u  godzinnego, .k tó rych  z a s to so w an ie  o d d a je  n a jw ięk sze  usługi,



D ecyzja dotycząca rozpoczęcia przesunięć a rty le rji po zdobyciu 
pierw szego celu pow oduje konieczność ustalen ia  dostatecznie długie­
go zatrzym ania piechoty n a  tej linji (koniec 2-go skoku). Czas trw a­
n ia  za trzym ania będzie ustalony  przez d-cę 5 D. P. w jego ogólnym 
rozkazie operacyjnym  (1).

5) Bezpośrednie towarzyszenie.  — W  proponow anem  rozw iąza­
niu —  w odpow iedzi na  ostatn ie py tan ie —  dow ódcy 13 i  14 p. p. 
o trzym ują po zdobyciu 1-go celu następu jącą  artylerją towarzyszącą:

134y p . p. — jed n ą  b a te rję  75
14-ty p. p. —  jeden pluton 75.
Czem jest właściw ie a r ty le r ja  bezpośredniego tow arzyszenia?
Są to ba te rje , p lu tony lub pojedyńcze działa  a rt, poi., k tó re  od­

d a je  się do zupełnego rozporządzenia n iektórych d-ców piechoty: d-cy 
P. D., d-ców p, p. a naw et i d-ców baonów.

A rty le r ja  ta  posuw a się za piechotą i ją  w spiera, biorąc pod ogień 
z niewielkich odległości lokalne opory, jakie przeciw staw ia n iep rzy ja ­
ciel: flankow ania, dzia ła  do obrony z bliska, czołgi n ieprzyjaciela  
i t. d.

Usługi spodziew ane podczas w alki od a rty le rji poi owej w ten  
sposób Użytej są jednak  problem atyczne. A rty le r ję  bezpośredniego 
tow arzyszenia m ożna polecać tylko w  w yjątkow ych w ypadkach 
w k tórych  m ożna, lub powinno się ważyć na wszystko.

B ardzo  liczne p rzyk łady  z wielkiej w ojny w ykazały  (tak do­
brze po francuskiej jak  i po niemieckiej stronie), że a r ty le rja  poło­
wa w ysun ięta  w ten  sposób naprzód  z piechotą nie o d d aje  praw ie 
żadnych usług. Przeciw nie zaś dziesiątkuje się ona w tedy  bardzo 
szybko z pow odu bardzo  dużej w rażliw ości jej zaprzęgów i znacznej 
wysokości sp rzętu  na kołach.

Rozproszenia a r ty le rji dyw izyjnej w ynikającego z w ydzielenia 
jednostek bezpośredniego tow arzyszenia nie nagrodzą żadne jakie- 
kolw iekbądź w yraźne korzyści. Dlaczego więc dzisiejsze regulam iny 
pozw alają  na podobne p rak tyk i?

M ają  one podobno zapobiegać brakow i, k tó ry  będzie istnieć tak  
długo, póki piechota nie zostanie w yposażona w a r ty le rję  tow arzy­
szącą, o k tó rą  się słusznie dopom ina.

Zastosow anie bardzo lekkich m oździeży lub też haubic ciągnio­
nych przez konia i mogących być naw et ciągnionemi p rzez samych 
żołnierzy  zadośćuczyni zd a je  się w zupełności wymaganiom.

( I )  D o w ó d ca  10 gr. op. m ając  do czy n ien ia  z n a ta rc ie m  p ro w a d zo n e m  je ­
dno cześn ie  p rz ez  3 dyw izje  w ed łu g  w łasn eg o  p lanu , p o w in ien  u s ta lić  o s ta te cz n y  
rozfcład  godzinny  n a  p o d s ta w ie  p ro p o zy cy j d -có w  dyw .
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Rozw iązanie prow izoryczne przyję te , nadające  pewnym  bałerjom  
czy też plutonom  75 nazw ę „tow arzyszenia bezpośredniego" nie bę­
dzie zadośćuczynieniem  tym  potrzebom . Będzie to  raczej m ydlenie 
oczu.

Podkreślm y tu ta j jeden  z niepożądanych wyników, pochodzący 
ze złego zrozum ienia określenia „Tow arzyszenie bezpośrednie".

Chętnie p rzy jm uje  się pojęcie, że tylko działa bezpośredniego 
tow arzyszenia mogą być znacznie w ysunięte naprzód, co jest niepraw - 
dziwem ; d la  logicznego poparcia tej idei daje  się post factum  miano 
„bezpośredniego tow arzyszenia" tym  działom  lub też plutonom  a r ty ­
le rji polowej, k tó re podczas w ojny b ra ły  udział w strzelaniu  z b liska 
n a  trudne cele (m ury parków  i t, d,).

W  rzeczyw istości nie is tn ia ło  jeszcze określenie „bezpośrednie 
tow arzyszenie" w okresie czasu, w którym  we F ran c ji w ysuwane były  
w ten  sposób oddzielne działa  n a  odległość 400 lub 500 m etrów  od 
nieprzy jaciela.

A rty le r ja  m ająca w spierać dane natarcie  robiła  wszystko aby 
spełnić polecone sobie zadanie, w prow adzając pojedyncze działa czy 
też p lu tony naw et w lin je  piechoty z chwilą, gdy sy tuacja  tego w y­
m agała, D ziało czy też p lu ton  w  ten sposób w ysunięty n ie był tern 
sam em  oddany  do rozporządzenia piechocie; po spełnieniu swego za­
dan ia  pow racał do swych dyonów mniej lub więcej ucierpiaw szy, 
ale nie m iano naw et na m yśli zm uszania go do ciągłego tow arzysze- 
n ian ia  piechocie krok w krok, podczas całego przebiegu w alki. Ciągłe 
narażanie się jakiem u ulega w danym  w ypadku a r ty le r ja  czyni ją 
w krótce n iezdolną do walki i to naw et w tedy, gdy niem a jeszcze 
sposobności zajęcia stanowisk.

Zbyt w iele m iało się do czynienia z rzeczyw istością wym agań 
w ojny, by nie zrozumieć, że użycie a r ty le rji w 1 -ej linji może być 
ty lko  w yją tkow em  i chwilowem  dopóki się nie rozporządza sprzętem  
tow arzyszącym , mogącym m anew row ać i prow adzić ogień w strefie 
w alki piechoty.

Z daje się, że słusznem  by ło  takie postępowanie. M am  wrażenie, 
że byłoby pożałow ania godnem daw ać określeniu  „Wsparcie bezpo­
średn ie '  w yłączne znaczenie „Ognia prowadzonego zdaleka"  tak  jak  
określeniu  „Bezpośrednie towarzyszenie"  w yłącznego znaczenia 
„Ognia prowadzonego zb liska" .

W  rzeczyw istości mamy dwie odrębne rzeczy ido rozw ażania.
1) Konieczność w ykonania w w yjątkow ych w ypadkach ogni na 

niew ielką odległość na n iektóre cele  w szczególności strzelanie do 
dzia ł przeciwczołgowyćh; w braku  specjalnego sprzętu  tow arzyszące­
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go zadanie to  powinno w ykonać działo połowę; stosuje się to  rów nie 
dobrze do a r ty le rji w sparcia  bezpośredniego, jak  i do a r ty le rji tak  
rw anej bezpośredniego tow arzyszenia,

2) Konieczność posiadania w  pew nym  w ypadkach a rty le rji po­
suw ającej się jaknajbłiżej p iechoty  d la posiadaina z nią jak n a jk ró t- 
szej łączności, A rty le r ja  ta  s trze la  ty lko  w razie  konieczności, np, gdy 
a r ty le r ja  w sparcia  bezpośredniego' nie może odpowiednio zadośću­
czynić potrzebom  danej chwili. Zazwyczaj pozostaje ona w zap rzę­
gu i posuw a się n a  pew nej odległości za piechotą w ykorzystu jąc n a j­
bardziej osłonięte dostępy. A rty le rja , której dajem y tak ie  zadanie 
nosi m iano a r ty le rji tow arzyszącej,

W  w ypadkach  w ykorzystan ia  powodzeń lub pościgu może ona 
oddać w ielkie usługi, ale pod W arunkiem użycia jej w  sposób inny 
od tego co zazw yczaj rozum ie się pod rzucającym  się w oczy określe­
niem  „bezpośrednie tow arzyszenie".

W edług mnie część a r ty le rji w ysunięta naprzód  i oddana do ro z­
porządzenia piechocie pow inna być uw ażana przez tę  ostatn ią nie 
jako część „sprzętu  tow arzyszącego", ale jako  pierwszy rzut sw ej  
artylerji wsparcia bezpośredniego.

Zam iast s ta rać  się u trzym ać za  w szelką cenę te  dzia ła  w pierw ­
szej linji, zam iast s ta rać  się użyć je jako w ielkie karabiny, dowódca 
piechoty osiągnie najlepszy  wynik, żądając  od nich ogni w ykonyw a­
nych w tych sam ych w arunkach, w  jakich żądałby  od a r ty le rji w spar­
cia bezpośredniego. W  ten  sposób otrzym a ognie skuteczne, ciągłe, 
które będą w ykonane pew nie i w odpowiedniej chwili, dzięki k ró t­
kiej łączności w iążącej go z tem i działam i (1).

Osiągnie się w tedy  znaczne korzyści, szczególnie cenne w czasie, 
gdy główne siły a r ty le rji w sparcia bezpośredniego nie w ykonały je­
szcze skoku w przód, skracającego łączność z piechotą.

W ierzę w korzyści, k tó re  będzie m ożna osiągnąć w niektórych 
okresach w alki pew ną ilością dział tow arzyszących, użytych tak  jak 
mówiliśmy, t, j. jako w ysuniętego rzu tu  dyonu w sparcia bezpośred­
niego, dołączającego w razie  możności do niego; natom iast jestem  
zupełnie przekonany, że nie m ożna się spodziew ać jakichś rzeczy­
w istych korzyści od dział polow ych plączących się w  pierw szej lin ji 
piechoty (chyba w w ypadkach  zupełnie w yjątkow ych, o k tórych  w spo­
m inaliśm y pow yżej).

1) z n a jd a jący ch  się  p rzy n ajm n ie j n a  1500 m ir ,  za  p ie rw sz ą  lin ją , Jeist 
z re sz tą  tru d n e m  d la  a rm a t p ro w a d z ić  og ień  n a  m nie jszą  o d leg łość  po  p rz e z  g ło ­
w y w ła sn e j 'p iech o ty  b e z  ry z y k a  d la  te j o s ta tn ie j (p łaskość  to ru).
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Inaczej mówiąc:
1) Nie m ożna liczyć n a  m ożność użycia działa  polowego tak, 

jakbyśm y to zrobili z praw dziw ym  sprzętem  tow arzyszącym  piecho­
cie. Jeże li b a te rje , plutony, czy też pojedyncze działa  są oddane do 
rozporządzenia n iektórym  dowódcom piechoty, ci ostatn i powinni w y­
magać od nich, by  dz ia ła ły  w edług swych zw ykłych sposobów a rty le rji 
w sparcia  bezpośredniego,

2) P odobną decen tralizację  a r ty le rji należy ograniczyć tylko do 
w ypadków  rzeczyw istej konieczności (w ykorzystanie powodzenia, po­
ścig) ; prow adzi ona łatw o  do rozproszenia a rty le rji, co stanowi s tra tę  
siły —• broń ta  osiąga całkow itą potęgę ty lko p rzy  użyciu masowem.

Pow róćm y teraz  do rozpatryw anego zadania, staw iając sobie 
py tanie: w jakiej chw ili byłoby korzystnem  przew idzieć użycie dział 
tow arzyszących stosownie do obowiązującego regulam inu.

Ozy po trzebne są one zaraz p rzy  w yruszeniu n a tarc ia?
Bezw ątpienia —  nie. Ponieważ dywizje piechoty posiada ją  czoł­

gi, jako broń skuteczniejszą od tych nieszczęsnych dział 75 dla w y­
konania uprzednio w yliczonych zadań: zniszczenie flankow ać, znie­
sienie lokalnych oporów. W  tym  w ypadku czołgi spełnią ro lę  bezpo­
średniego tow arzyszenia (1).

N iem a więc żadnego powodu w yznaczania dział tow arzyszących 
tak  długo, dopóki czołgi będą  m ogły spełniać to  zadanie.

Jednakow oż prom ień ich działan ia  jes t ograniczony w czasie z po­
w odu zbiorników benzyny; nadejdzie  chwila, w k tórej będą zmuszone 
się zatrzym ać.

, K iedy? Dość trudno  przew idzieć tę  chwilę. Jed n a k  możemy li­
czyć, że do jdą do Ii-go  celu,

A  więc dopiero po zajęciu Ii-go celu  m ożem y przew idzieć po­
trzebę w yznaczenia dział tow arzyszących w sile b a te r ji lub p lu to­
nów bezpośredniego tow arzyszenia. B yłoby rzeczą zupełnie nielo­
giczną przew idyw ać je wcześniej,

Czy będzie logicznem przew idyw ać je wogóle?
M yślę, że tak, Jeże li natarcie  się u d a  aż do Ii-go  celu, ro z­

pocznie się okres w ykorzystania powodzenia. T rzeba więc będzie 
p rzełam ać jaknajenergiczniej i jaknajiszylbciej ostatn i opór, w alka 
straci częściowo swój charak ter m etodyczny na rzecz śm iałej in icja­
tyw y d-ców m niejszych jednostek,

(1) C zołgi b ę d ą  o słan ian e , jak eśm y  to  w idz ie li, iprzez a r ty łe r ję  n a  s ta n o ­
w iskach , k tó ra  u tw o rz y  w o k rą g  n ich  ob ło k i dym ne o s ła n ia jąc e  je p rz ed  n ie ­
b e zp iec z n ą  o b se rw ac ją ; o p ró cz  teg o  b ęd zie  ona  w  ciągłym  pog o to w iu  b y  móc 
w ziąć  p o d  ogień  n iep rz y ja c ie lsk ie  d z ia ła  p rzec iw czo łg o w e, o k tó ry c h  jej dano 
znać  (specja ln ie  w  tym  celu  z a re ze rw o w a n e  b a te rje ) .



-  4 7 6  —

Celem  dostosowania się do tej nowej form y w alki, z chw ilą roz­
w inięcia się jej w całości, a r ty le rję  będzie m ożna częściowo zdecen­
tralizow ać przez oddanie n iektórych dyw izjonów w sparcia bezpośred­
niego do rozporządzenia dowódców p. p. pierw szego rzu tu . D osto­
sowanie się a rty le rji do potrzeb chwili nastąp i przez w ydzielenie k il­
ku  dział, t. zw. bezpośredniego tow arzyszenia do rozporządzneia p ie­
choty zaraz  po  przybyciu  tej ostatn iej n a  II cel.

To w łaśnie zostało p rzy ję te  w pr op ono w anem  rozw iązaniu.
Na zakończenie chciałbym  jeszcze zwrócić uwagę, że jeżeli bez 

najm niejszego w ahania zostały  przydzielone jedna b a te r ja  i jeden 
pluton a r ty le rji tow arzyszącej 13 i 14 p. p. (i to  dopiero w chwili, 
gdy zdaw ało się, że a r ty le rja  ta  będzie m ogła oddać pewne usługi) 
fo tylko dlatego, że w rozpatryw anem  zadaniu  posiadaliśm y bardzo 
dużo  r ty le rji połowęj (5 dywizjonów d la  jednej D. P. o trzech p, p.).

Ten w zgląd może i powinien oczywiście w płynąć na pow ziętą 
decyzję co do w ydzielenia dział tow arzyszących.



ĆWICZENIE Nr. 4.
NATARCIE N A UMOCNIONE POZYCJE 

(Rozkazy wykonaw cze)

M apy : (1) 1 : 100.000
401 —  W  i e r u s z ó w  —  C. 36. S 1 o t s c h e w 
426 —  B o l e s ł a w i e c  —  427. W  i e 1 u n 

O leata  Nr. 5, 1 : 100.000 (2).
O lea ta  Nr. 6, 1 : 20.000.
O leata  Nr. 7, 1 : 20,000 (rozwiązanie).
P lan  kierunkow y 1 : 20.000,

1 -sza CZĘŚĆ — DANE ĆWICZENIA.

I. Założenie.

a) 10-ta G rupa operacyjna przeprow adzi działanie zaczepne om a­
wiane już w ćwiczeniu Nr. III.

N atarcie odbędzie się dn ia  26 maja  o godz. G, k tó ra  będzie u s ta ­
loną później (praw dopodobnie 7 g. 30),

b) Przypuszczam y, że czas został w ykorzystany w sposób n a ­
s tępujący:

Dn. 23 popołudniu: W yw iad d-cy A. D./5 —  N aw iązanie stycz­
ności z AD/10 i AD/22 —  Porozum ienie d -cy  AD/5 z dowódcą 5 DP
—  Sporządzenie zapotrzebow ania na am unicję d la  10 grupy ope­
racy jnej.

Dnia 24: W yw iad stanow isk ba tery j i punktów  obserw acyjnych
— Założenie łączności -— Rozkaz d-cy AD/5, co do zajęcia stanowisk 
p rzez arty le rję .

ifl) J a k  d la  ćw iczeń  Nr. II i N r. III.
(2) J a k  d la  ćw iczeń  N r, III.
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(S trefa stanowisk: S z o k ó l n i k i  (włącznie) —  Vw. G m i n ­
n i  s k  o i cecha 177 —• Vw. S t e f a n o w e k  —  Vw. K a s  k i  —  cecha 
167, kim. na  południo-w schód od G a l e w i c e ) .

Zupełne porozum ienie piechoty i a rty le rji, co do ogni do w y­
konania.

Nocą zajęcie stanow isk przez przew ażną część a rty le rji i zw ie­
zienie w iększej części amunicji.

Dnia 25: Przygotow anie ogni, odbieranie ostatnich wiadomości, 
dotyczących celów i ogni do wykonania.

W  nocy: dokończenie zajęcia stanow isk i zwiezienie am unicji,

II, W yciąg z ogólnego rozkazu operacyjnego 5 D- P,

Rozkaz ten  z dn, 24 m aja, godz, 13 (trzynasta) w ydany w L j u- 
t u t o w  usta la  w  sposób następu jący  zam iary  d-cy 5 DP (zaw arte 
w § III danych ćwiczenia Nr. I II) :

B. U szykowanie  —  Stre fa  działania, cele: p a trz  o leata  Nr. 6.

1) Piechota  jak  było  przew idziane

2) Czołgi

3) A rty le r ja  — P o d z i a ł  (1)

Pod rozkazam i dowódcy AD/5:

grupa północna I|5 p. a. p. 
III|5 p. a. p. w sparcie 14 p. p.

grupa południowa II|5 p. a. p. 
I|42 p, a. p. w sparcie 13 p. p.

11)42 p. a. p. 
ł II III|6 p. a. c. działan ie o gó ln e

Zgrupowanie 
W sparcia 
Bezpośredniego

Pod rozkazami 
D-cy 5 p . a. p.

Grupa 
Ogólnego 
Działania  
pod rozkazami 
D-cy 6 p. a. c.

Uwaga: J e d n a  b a te r ja  105 rezerw uje  się d la ogni żądanych  
przez 10-tą grupę operacyjną.

Powinno się mieć m ożność działan ia jednym  dyonem  n a  korzyść 
każdej z dwóch sąsiednich dyw izji 10 D. P. i 22 D. P. w  strefach 
następu jących  (patrz Ćwiczenie Nr. III),

(1) W sk azan y  p o d z ia ł a r ty le r j i  zo s ta ł u s ta lo n y  p rz e z  d -cę  A. D/5, po  za tw ie r­
dzen iu  jego  p ro p o zy cji.



C. Przygotowanie natarcia. —  Przygotow anie arty lery jsk ie  (za 
dnia) trw a dwie godziny od 6 do 9.

Podczas tego przygotow anie będ ą  w ykonane:

1) W yrw y w drutach, w m iejscach, k tóre zostaną wyznaczone 
przez d-cę P, D. Ilość w yrw  żądanych  od a r ty le rji pow inna się ogra­
niczać do koniecznego minimum,

2) Zniszczenie flankowań,  k tó re w ydadzą się najniebezpiecz­
niej sze.

3) Ześrodkowanie ognia na m iejscowości N o w y i S t a r y  O c h ę -  
d z i  n.

Szczegóły tego ognia (1, 2, 3) będą ustalone przez porozum ienia 
się d-cy P, D. z dowódcą A, D,

O ślepianie punktów  obserwacyjnych  rozpocznie się od samego 
początku  przygotow ania.

Zwalczanie artylerji  weźmie n a  siebie a r ty le rja  10 grupy ope­
racy jn e j.

D. W ykonanie natarcia. —  D ziałanie będzie się sk ładało  z dwóch 
okresów.

Pierwszy okres będzie się sk ładał z dwóch skoków:

Pierwszy skok:  jednym  tchem  aż do zajęcia celu pośredniego.

Szybkość m arszu:
P iechota: 100 m tr. w  3 (trzy) m inuty 
Czołgi: 100 m tr. w  2 (dwie) minuty,

N a celu pośrednim  nastąp i zatrzym anie.

2-gi skok:  do zdobycia 1-go celu.

G odzina w yruszenia z celu pośredniego G± =  G +  2 (dwie) go­
dziny.

N a pierw szym  celu przew idziane zatrzym anie się przez 1,10 g.
W ykonanie 1-go skoku.  Czołgi przydzielone do p.p. południow e­

go w yruszają  z podstaw y w yjściowej o godzinie G; za  niem i natych­
m iast posuw a się piechota pierw szego rzu tu .

Z chw ilą podejścia do  danego um ocnienia czołgi n ac ie ra ją  i obez­
w ładn iają  go aż do chwili za jęcia  go przez piechotę, następnie skie- 
row yw ują się n a  następne umocnienie postępując jak  uprzednio.

—  479 —
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a) Wsparcie bezpośrednie  począw szy od G —  3 m inuty.
Kolejne obezwładnienia  posuw ające się p rzed  piechotą z um oc­

nienia na umocnienie według rozk ładu  godzinnego, ustalonego zgóry.
Pod koniec każdego skoku ogień zaporowy sta ły  trw ający  od 15 

do 30 m inut najw yżej podczas rozm ieszczania się piechoty.
Ew entualnie ogień zaporowy wprowadzający  k ilkum inutow y przy 

w yruszeniu  na tarc ia  na częściach fron tu  uspraw iedliw iających jego 
użycie.

(Szczegóły dotyczące tych różnych ogni będą ustalone przez po­
rozum ienie się dowódców P. D. i A. D,),

P rzynajm niej jedna b a te r ja  na pododcm ek będzie zachow ana dla 
prow adzenia ognia na  cele ruchome, szczególnie zaś na działa prze­
ciwczołgowe.

b) Ogólne działanie.
Ogień osłaniający  przez obezw ładnienie um ocnień i punktów  ob­

serw acyjnych odległych.
Zasłona dym na  przeznaczona do zasłonięcia czołgów przed  ob­

serw acją niebezpieczną w czasie w yruszenia i w  czasie zajm ow ania 
um ocnień n ieprzyjacielskich  (miejsce, szerokość i czas trw an ia zasło­
ny zostaną ustalone przez porozum ienie się dowódców A. D. i P. D.).

2°) Przesunięcia artylerji. — Przesunięcia  a r ty le rji zaczną się po­
cząw szy od zdobycia pierwszego celu.

W szystkie środki zostaną powzięte d la przerzucenia w przód ar- 
fy lerji rzu tam i tak, żeby uskutecznić jaknajp rędzej nowe uszykow a­
nie zapew niające dobre w sparcie n a ta rc ia  n a  W i e r u s z ó w ,

Nowe stanow iska ibędą w yszukane w okolicy O c h ę d z i n  — 
N i w i s k a .

3°) Bezpośrednie towarzyszenie.  D owódcy 13 i 14 p.p. mogą o trzy ­
m ać na żądanie skierow ane bezpośrednio  do odnośnych grup wspar­
cia bezpośredniego  a r ty le rję  tow arzyszącą, jak  to  jest w skazane po­
niżej (po przybyciu dopiero na  Il-g i c e l) :

13 p.p. jedną b a te r ję  75
14 p.p. jeden plu ton  75.

E. M. P. 5 D. P.: L j u t u t o w ,

począwszy od dnia 24 m aja  14-a godzina —  B o r k i  
M. P, P. D. w tym  czasie 
(24 m aja  14-a godz.)

Vw. G u m  n i  s k  o

1) Zadanie artylerji w czasie pierwszego okresu:
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III. W ynik porozumienia (1) między d-cą P. D, a d-cą A. D/5 
(w dniu 24 maja popołudniu).

a) Przygotowanie.  —  Ognie do wykonania podczas przygoto­
wania.

1) W y rw y  w  drutach:

2 (dwie) w yrw y szerokości 40 m, przed  115.
6 (sześć) w yrw  szerokości 25 do 30 m, przed  109,
M iejsca wyrw : (dla pam ięci).
(W yrwy p rzed  okopami 108 i 110, k tó re  m ają  być oskrzydlone 

nie są w ym agane).

2°) Zniszczenia:

F lankow ania F  i D.
Ogień granatam i m ający  na  celu wybicie wyłomów w m urze 

cm entarza O c h ę d z i n  i budynkach K o p a n i n y ,  o ile to  j est mo- 
żliwem.

3°) Ześrodkowania  potężnem i i k ró tkotrw ałem i naw ałam i w nie­
równom iernych odstępach na:

N o w y  O c h ę d z i n  począwszy od 200 m tr. na zachód do 500 
m tr. na wschód od rozdroża.

S t a r y  O c h ę d z i n ;  część zaw arta  w odcinku D. P.
b) T abela przybycia pierw szych oddziałów  w łasnych na n iektóre 

z umocnień.

C bDON P i e c h o t a

N r .  102— 103 .................................................... G +  14' G - f  21'
1 0 4 ................................................................ G  - f  45'
1 0 5 ................................................................ G  J -  35' G -f- 42'
1 0 9 ................................................................ G - -  1 g .  10 G +  1 g .  8'
1 1 0 ................................... i  . G - -  1 g- 20

C m e n t a r z  O C H Ę D Z I N ............................... G  - -  1 g. 23' G  +  1 g. 27'
1 1 3 ................................................................ G  - -  1 g- 35'
1 1 4 ................................................................ G  Hb  1 g. 28

c) Wsparcie bezpośrednie:

1°) Ogień zaporowy wprowadzający  będzie prow adzony na pod- 
odcinku południow ym  od G —  3' do G -|- 2' p rzed okopami 102 i 103. 
Szerokość 700 m.

(1) P o  w y w iad ach  d o k o n an y ch  w sp ó ln ie  p rz e z  ty ch  dw óch  d-ców .



—  4 8 2  —

2°) Ogień oczyszczający do wykonania  przez a r ty łe rję  w sparcia 
bezpośredniego':

Skraj L
P arow y 172 i R  (dla pamięci)
D roga K —  P szczegóły w ykonania
P arów  na południe od tej drogi

3°) Ognie rozpryskow e szrapnelam i i g ranatam i będą prow adzo­
ne podczas na tarc ia  n a N o w y  i S t a r y  O cth ę d z in ,

4°) Ogień zaporowy stały pod koniec pierwszego skoku:

Pododcinek północny  —  ogień zaporow y szerokości 400 m. w 200 
m. poza rogiem  lasu  20 —  20.

Ogień zaporow y 600 m, szerokości (na początku) w 200 m. poza 
celem  pośredńim  w części południow ej pododcinka (droga C h a b a -  
n i n y  w łącznie).

Pododcinek południowy:  Ogień zaporow y 400 m, p rzed  112.

Ogień zaporow y 700 m, poza częścią południow ą celu pośrednie­
go w łącznie z początkiem  parow u i mostem.

d) Ognie osłaniające. —  D la osłony czołgów utw orzenie zasłony  
d ym n e j  prosto lin ijnej przechodzącej przez rozdroże 42 —  09.

K ierunek zasłony: płn.-zach. — płd.-wsch.
Zasłona ta  pow inna zapełnić przerw ę zaw artą  pom iędzy dwiema 

następującem i linjam i:
R ozdroże K  — cecha 191 (52—24),
K apliczka O c h e d z i n  S t a r y  —  rozdroże T  y  b 1 e (57— 16).
Z asłona będzie utw orzona o godz. G —  3 m inuty.
Będzie ona podtrzym ana aż do G +  47 m inut.
Na koniec pierw szego skoku ognie osłaniające powinny być skie­

row ane na:
108 —  107 —  115 —  116 _  117 —  M —  b —  skraj N.

IV- W iadom ości dodatkowe,

a) Załączony plan  kierunkow y w skali 1/10.000 podaje stan  u- 
m ocnień nieprzyjacielskich  dnia 25-go o godz. 17-ej.

Umocnienia w y d a ją  się poważne,
O leata  Nr. 6 podaje  lite ry  p rzy  pomocy k tórych  będziem y okre­

ślali pew ne um ocnienia i części terenu.
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L itery  A , B, D i F  oznaczają znane flankow ania.
P unk ty  obserw acyjne są oznaczone tró jkątam i.
Jak o  rzeczyw isty  stan  miejscowości przyjm iem y ten, k tó ry  jest 

p rzedstaw iony n a  planie sytuacyjnym  1/20.000.

b) G łębokość drutów  nie p rzekracza 30 m tr.

Szerokość ich jest następu jąca:

p rzed  115 — 600 m tr.
„ 108 —  400 „
„ 109 — 800 ,, tw orzą sieć ciągłą
„ 110 —  600 „

c) A rty le r ja  10 D. P. weźmie całkow icie n a  siebie prowadzenie 
ognia n a  106.

d) A m unicja 155 sk łada się z 2/3 z pocisków z żeliw a stali- 
stego (FA) i 7s z pocisków stalow ych (O.A.).

e) Zużycie am unicji p rzez ca ły  czas trw an ia pierwszego okresu 
w łącznie z przygotow aniem ) nie powinno przekroczyć:

30.000 pocisków a rty le rji lekkiej
z k tórych: 3000 dym nych 75 (3) 4 O, C. S.)
6500 szrapneli 

4500 pocisków 155
z k tórych: 4200 granatów  

300 pocisków dym nych (Phf)
2000 pocisków 105 
z których: 1200 granatów  

800 szrapneli.
f) Pogoda sucha. S łaby w iatr lub zupełny b rak  w iatru. Początek 

dnia o godz. 4,30,

W Y M A G A N A  PRA CA .

Plan użycia artylerji  z poprzestaniem  n a  opracow aniu następ u ­
jących punktów :

1-sze Pytanie. — Zlecenia dotyczące mechanizmu i tempa  ognia, 
amunicji i baterji, jakie pow inny być użyte d la  ogni:

a) Ześrodkowania na wsie w  czasie przygotowania.
b) Zasłony dym nej  osłonięcia czołgów.
c) Ognia zaporowego wprowadzającego.
d) Ogień obezwładniający na umocnienia w czasie natarcia.
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2-gie Pytanie.  —  Ułożyć rozkład  godzinny  ogni do w ykonania po­
cząw szy od G — 2 godziny aż do ukończenia rozm ieszczenia piecho­
ty n a  celu pośrednim.

3-cie Pytanie.e  —  W ykazać zużycie am unicji p rzyznane d la w y­
konania ogni przew idzianych w rozkładzie godzinnym  (2-gie pytanie) 
wyszczególniając szrapnele, granaty  i pociski dym ne  d la każdego z k a ­
librów,

A rty ler ja  lekka.  —  D la u łatw ienia obliczenia będą dokonane 
tak , jak  gdybyśm y rozporządzali tylko działam i 75,

N astępnie otrzym any w ynik zostanie zm niejszony o 1/7-mą dla 
uw zględnienia (w przybliżeniu) obecności jednego dyonu haubic poi.

A rty ler ja  ciężka. —  a) 155. O bliczenia zostaną dokonane, bio­
rąc  pod uwagę tylko ogień granatam i stalowem i (O. A .), następnie 
powiększymy w ynik 1/6 by uwzględnić obecność w zapasie 2/3 poci­
sków z żeliw a stalistego (FA),

b) 105. Szrapnele i g ranaty  stalowe.

Zestawienie  zużycia am unicji będzie podane w formie tabeli:

Szrapnele Granaty Pociski
dymne

Artylerja l e k k a ...............................................

[ 155 hb ..........................
Artylerja ciężka 1

( 105 arm, . . . .



Marjain iKOREWiO, mąjiar S. G,

BROŃ T O W A R Z Y S Z Ą C A  P IE C H O T Y
Zadaniem  a rty le rji dyw izyjnej jest bezpośrednio w spierać pie­

chotę i jej tow arzyszyć- R egulam in służlby połow ej (ogólny i a r ty le ­
rji) określa bezpośrednie w sparcie jako zadanie, stanow iące in teg ra l­
ną  część przew idzianego i ustalonego p rzez  D ow ództw o m anew ru, 
k tó rego  w ykonanie przy rozw ijaniu się w alki w yłan ia ca ły  szereg 
zadań  lokalnych  i chw ilow ych, w ym agających arty le rji to w arzy szą­
cej, B ezpośrednie w sparcie musi się oprzeć na w iększej lub m niej­
szej cen tralizac ji ognia arty lerji, natom iast akc ja  tow arzyszen ia  po­
w staje, jako k o nsekw en tny  w ynik narzuconej siłą w ypadków  decen ­
tralizacji, k iedy  chodzi p rzedew szystk iem  o szybką i doraźną in te r­
w encję ognia arty lery jsk iego  nie zaś o jego ześrodkow anie,

W  sam ej rzeczy, przy  n a ta rc iu  n, p. na um ocnioną pozycję n ie ­
p rzy jacie lską , ani przygotow anie arty lery jsk ie , ani ogień arty lerji 
bezpośredniego  w sparcia  nie zniszczą ani też  zm uszą do m ilczenia 
w szystk ich  ośrodków  oporu, jakie p iecho ta  n ap o tk a  po swej drodze, 
W  m iarę posuw ania się linji nacierającej, a r ty le rja  bezpośredniego 
w sparcia , pozostając na  miejscu, tem  sam em  oddala się coraz bardziej 
od piechoty , k tó rą  m usi osłaniać swym  ogniem. P rzesunięcie  a r ty le ­
rji zab ie ra  dużo czasu, w ięc p iecho ta  już po p ierw szych chw ilach 
n a ta rc ia  zaczyna w łasnem i silam i zw alczać w szelak i opór, w strzy ­
m ujący jej posuw anie się naprzód. Duszą tak iego  oporu jest zw ykle 
k arab in  m aszynow y; będąc um ieszczony w dobrym  punkcie, p o tra ­
fi n ie raz  za trzym ać i zniw eczyć ca ły  p lan  na ta rc ia . K arab in  m aszy­
now y to celi m ały  i n iełatw y dla dokładnego w skazania a rty le rji bezpo­
średniego w sparcia; dać mu rad ę  szybko i sku teczn ie  p o tarfi ogień 
takiej a rty le rji, k tó ra  pozostaje w zupełnym  rozporządzeniu  piecho­
ty  i m oże posuw ać się k ro k  w k ro k  z nią lub za nią. P o trzeb a  p ie­
chocie w łasnej arty lerji, k tó re j zadaniem  jest uzupełnić działanie 
a rty le rji dywizyjnej'.

P r z e g lą d  A r ty le ry js k i 3
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R adzi się zw ykle w ten  sposób, że p rzydziela  się  p iechocie b a ­
te rje  tow arzyszące z arty le rji dyw izyjnej. T ak ie  rozw iązanie spoty­
k a  się z całym  szeregiem  następu jących  zarzu tów .

1°- B a terje  to w arzyszące  o zaprzęgu  konnym  czy też  juczne 
są zbyt w idoczne, w ięc ściągają ogień n ie ty lko  na  siebie, lecz i na 
p iechotę , k tó re j tow arzyszą; w obec tego zostają  najczęściej znisz­
czone ogniem  nieprzyjacielskim , zanim  oddadzą p ierw szy  strzał.

2°. W  bliskielj odległości od p rzeciw nika to r p łask i nie dosięg­
nie celów  zakrytych, ani też pozwoli s trze lać  z zakrycia ponad gło­
w am i w łasnych  wojsk.

3°. M ała  ilość amunicji, jaką m ogą zab rać  b a terje  to w arzy szą­
ce (przeciętn ie około 100 pocisków  na działo) m óże w yczerpać się 
wcześniej, zanim  działa sp e łn ią  sw e zadanie.

4°. (Piechota za m ało zna techniczne w łaściw ości arty lerji, aby 
m ogła należycie w ykorzystać  przydzielone jej b a te rje  tow arzyszące .

5°. B aterje  tow arzyszące m ożna przydzielać ty lko  w skąpej 
ilości, stąd  konieczność użycia ognia dział oddzielnych, co pozbaw ia 
a rty łe rję  (jednej z jej w łaściw ości —  ześrodkow ania  ognia-

Z pow yższego w ynika, że a rty le rja  tow arzysząca, w ydzielona 
z a rty le rji dywizyjnej, jest ty lko  półśrodkiem  czasowym , zanim  nie 
zostan ie rozw iązana sp raw a uposażenia p iecho ty  we w łasne odpo­
w iednio skonstruow ane działa.

Spójrzm y teraz , jak stoi sp raw a arty le rji tow arzyszącej i dzia­
łek  p iecho ty  w n iek tó ry ch  arm jach cudzoziem skich, aby  na p o d sta ­
w ie tego w yciągnąć odpow iednie w nioski i u stalić  k ie runek , k tórym  
idzie rozw iązane poruszonego zagadnienia.

S. S. S. R.

K ażdy pułk  p iecho ty  m a być uposażony w b a terję  złożoną 
z 6-ciu dział polow ych, ponadto  baon  p iecho ty  m a posiadać 1 plu­
ton  złożony z dw óch a rm a tek  37 mm.

Rosja S ow iecka posiada arm a tk i 37 mm. dw óch typów :
1°- A rm a tk a  W . Z. R ozenberga o w adze 180 kg., obsługiw ana 

przez 5 szeregowców; 2 arm atk i są (przewożone na wózku, zaprzę­
żonym  w konie; w razie  p o trzeb y  a rm a tk a  m oże być ciągniona przez 
ludzi; szybkość ognia do 8 strza łów  na m inutę; pociski —  granat su­
rów kow y o  w adze 512 gr,, niosący do 3 kim. lub k a rta cz  bijący na 
300 kroków .

2°. A rm a tk a  W z. M aklena o w adze 336 kg., doczepia się do 
przodka zaprzężonego w konie; w  razie  po trzeby  może być ciągnio­
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na  p rzez ludzi; donośność 2 kim .; szybkość ognia do 100 strzałów  
n a  m inutę, przy ogniu sam oczynnym  (m agazynki po 5 pocisków), 
m oże rów nież s trze lać  pociskam i pojedynczem u

JA P O  N J A .

P rzew idyw ane jest zaopatrzen ie  pułku  piechoty  w oddział ar- 
jn a te k  p iechoty  dw óch typów : 1°, a rm atk i o to rze p łaskim  zdolne do 
zw alczania  czołgów ; 2°. arm atk i o to rze strom ym , narazie  zastąp io ­
ne przez m oździerze okopow e.

O użyciu tak ty cn y m  arm a tek  piechoty  n:..wy regulam in japoń­
ski m ówi w ten  sposób,

„A rm atki p iechoty  pow inny skutecznie w spierać w alczącą p ie ­
chotę. niszcząc k arab in y  m aszynow e nieprzyjacielskie, ran iąc ich 
obsługę. D ow ódca p u łk u  p iecho ty  przydziela w szystk ie arm atk i lub 
ich część poszczególnym  b a ta ijo n .m  lub naw et m niejszym  jednost­
kom piechoty. W  niektórych w yjątkow ych w ypadkach m ożna przy­
dzielać działa pojedyńcze...."

„...W  okresie  rozm ieszczania się p iecho ty  na  pozycji wyjściowej 
natarcia , oddział arm atek  piechoty pozostaje  w  odwodzie; dow ódca 
pu łku  p iecho ty  jednak musi zaw czasu zorjen tow ać dow ódcę oddzia­
łu  a rm a tek  p iecho ty  co do sw ych zam ia ró w ,. dotyczących użycia 
a rm atek . Podobnie jak ciężkie k arab in y  m aszynow e, a rm a tk i p ie­
cho ty  nTe pow inny zbyt często  zm ieniać sw ych stanow isk  a w ięc u s ta ­
w iają się od sam ego początku  akcji możliwie najbliżej p rzeciw nika. 
K ażdą zdoby tą pozycję w ieńczą jaknajprędzej. Podczas obrony w al­
czą przedew szystk iem  przeciw  czołgom .“

Z pow yższego widzimy, że zasady  użycia a rm a tek  p iechoty  w ar- 
mji japońskiej są trak to w a n e  dosyć pobieżnie. N iem a nic o sposobie 
ich działan ia  w zależności od te ren u , przew idyw anego m anew ru 
i m ożliw ych trudności,

A N G LJA .

R egulam in 1922 ro k u  przew iduje organiczne w łączenie a rm atek  
p iechoty  do batałjonu  piechoty , k tó ry  m a sk ładać się z 4-ch kom pa- 
nij s trze leck ich  i oddziału dowódcy. W  sk ład  oddziału dow ódcy 
w chodzi p lu ton  ciężkich karab n ó w  m aszynow ych (8 c. k. m.) i plu­
ton  a rm a tek  p iechoty  (2 arm atki).

Poddany  zosta ł dośw iadczeniom  sp rzę t n astęp u jący : a) lekkie 
m oździerze, p rzew ażn ie na  w ózkach, zaprzężonych w konie lub cią­
gnionych przez ludzi, lekki m oździerz o  kalibrze 76 mm., waży 20 kg-
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(bez łoża) i m oże s trze lać  do 680 m etrów  pociskiem  w ażącym  5 kg-; 
inny  lekk i m oździerz o kalib rze  100 mm. w aży  24 kg. (bez łoża), 
s trze la  pociskiem  rażącym  11 kg. do 840 m etrów ; b) m oździerz 
średni o kalib rze 150 mm., wagi 68 kg. (bez łoża) s trze la  pociskiem  
w ażącym  22 kg. do 1600 m etrów ; c) k a rab in  m aszynow y o kalib rze  
12 mm. 7 przeznaczony  do w alki p rzeciw  czołgom  i sam olotom .

Ani lekkie ani średnie m oździerze nie da ły  pożądanego wyniku, 
w obec czego zosta ły  one zastąp ione narazie  przez haub icę górską 
o kalib rze 94 mm. z dużym  polem  ostrza łu  (40°), strze la jącą  pociskiem  
w agi 9 kg.

T ran sp o rto w an ie  te j haub icy  w ym aga 8 m ułów (w tern 5 m u­
łów  tran sp o rtu jący ch  40 kom pletnych  pocisków ). W  każdej dywizji 
zna jdu je  się b ry g ad a  złożona z 3-eh ba tery j haubic 94 mm. K ażda 
baterija może być przydzielona do b rygady p iecho ty . B aterja  sk łada  
się z dw óch plutonów  (pluton m a 2 haubice), m ogących działać 
n iezależnie.

K ażdy p lu ton  m a dw óch oficerów , personel w yw iadow czy, ob­
serw acyjny  i łączności.

WŁOCHY.

A rm atk i p iecho ty  w chodzą organicznie w sk ład  baonu p iecho­
ty. T en  zaś sk łada  się z kom panji sztabow ej (łączność, saperzy),
3-ch kom panji b roni lekk ie j (karabiny ręczne i lekk ie  k arab in y  m a­
szynowe) i jednej kom panji broni ciężkiej (ciężkie karab in y  m aszy­
now e i a rm a tk i piechoty).

N arazie  zosta ła  p rzy ję ta  a rm a tk a  37 mm. Skoda, o typie h au ­
bicy; w aży  ona 42 kg. z donośnością do 2200 m.; w m arszu  p rz e ­
wozi się na  w ózku, zaprzężonym  w konie; w razie  p o trze b y  ro z k ła ­
da się na  3 części, p rzenoszone p rzez  ludzi.

D ośw iadczenia w ykazały  n iedostateczność tego działaj czynio­
n e  w ięc są stud ja nad  ko n stru k cją  a rm a tk i o kalib rze  75 mm., w a­
żącej 270 kg., niosącej pocisk  wagi 4 kg- do 3600 m.; to r musi być 
zależnie od po trzeb y  strom ym  lub płaskim . S konstruow an ie  ta k ie ­
go działa dałoby  doskonałe rozw iązanie zagadnien ia dotyczącego 
sp rzę tu  działek  piechoty.

O użyciu a rm a tek  p iechoty  w w alce now y regulam in  w łoski 
m ów i w n astępu jący  sposób.

„...B ataljon m usi zaw sze zachow ać sw ą ca łk o w itą  w artość  
tak ty czn ą , w ięc nie należy  go nigdy pozbaw iać żadnego z jego środ­
ków  ogniow ych (a w szczególności a rm a tek  p iecho ty )“.
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W  ten  sposób regulam in ok reśla  ba ta ljo n  jako najm niejszą jed ­
n o stk ę  posiadającą organicznie w szystk ie środki n iezbędne dla w al­
ki zbliska- Jed n a k  przy  om aw ianiu użycia środków  ogniow ych w bao ­
nie zachodzi sprzeczność z pow yższą zasadą, gdyż regulam in w innym 
m iejscu zaleca w yraźnie dzielić a rm a tk i p iechoty  m iędzy poszczer 
gólne kom panje, m ów iąc o tern w tak i sposób.

,,...Kom panja strze leck a  jest najm niejszą jednostką, k tó ra  roz­
porządza podczas w alk i a rm atkam i piechoty. Zazw yczaj w zm acnia 
się siłę ogniową kom panji p rzez  przydzielen ie jej jednego lub kilku 
plutonów  ciężkich karabinów  m aszynow ych oraz jednej lub dwóch 
a rm a tek  piechoty , k tó re  przechodzą pod bezpośredn ie rozkazy  do­
w ódcy komlpanji“ .

W obec tego, że obecna a r ty le rja  p iechoty  nie jest w ystarcza jąca  
ani jakościow o ani ilościowo w edług poglądów  w łoskich, przydzie­
lony zosta ł organicznie dywizji p iech ty  w ch a rak te rze  arty le rji to ­
w arzyszącej 3-ch b atery jny  dyw izjon dział jucznych- B aterje  juczne 
daje się tym  jednostkom,, k tó re  z pow odu trudnego te ren u , p rzew i­
dywanego oporu, lufo trudności we w spieraniu  przez a r ty le rję  dyw i­
zyjną, w ym agają najpiln iej a r ty le rji tow arzyszącej. W edług regu la­
m inu w łoskiego nigdy nie należy  przydzielać jednostkom  p iechoty  
zarów no pojedynczych dział, jak i ca łych  batery j: w pierw szym  w y­
padku zachodzi trudność w zaopatryw aniu  w am unicję; odpowiedni 
personel, w drugim  w ypadku na leży 'liczyć  się z tern, że b a te rja  jest 
zbyt dużą i w idoczną jednostką, k tó ra  m oże działać ześrodkow ana 
ty lko w bardzo  w yjątkow ych w ypadkach.

FR A N C JA .

A. S p r z ę t.

P iech o ta  francuska jest uzbrojona w działka 37. mm. W Z 1916 TR 
i m oździerze S to k e s‘a .‘s)

D ziałko 37- mm. doczepione do swego jaszcza z am unicją, łatw o 
jest ciągnione p rzez jednego konia- R ozłożone na 3 części przenosi 
się przez 5 ludzi (waga tych 3-ch części w ynosi łącznie 100 kg.). W  ten  
sposób  działko moż podążyć za p iecho tą  w każdym  te ren ie  i w e 
w szystk ich  p raw ie okolicznościach w alki.

*) O b ecn ie  w B ourges s ą  czynione d o św iad czen ia  z now ym  sp rzę tem  b ro n i 
to w arzy szące j p iecho ty , a  m ianow icie: n ad  le k k ą  haub icą , d o k ład n ie jszą  n iż m oź­
d z ie rz  i k a rab in em  m aszynow ym  13 mm. p rzec iw  sam olotom  i czołgom .
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D ziałko 37 mim, s trze la  trzem a rodzajam i pocisków : 1) poci­
skiem  norm alnym  surów kow ym  o w adze 655 gr,, b) g ran a tem  sta lo ­
w ym  o w adze 760 gr,, c) pociskiem  stalow ym  przeciw pancernym . 

Pociski, jak w idzim y są lekk ie, więc ła tw e do transportow an ia . 
N atom iast, zaw ierając m ały  ładunek  wybuchowy, pociski są mało 
sku teczne przeciw  najlżejszym  n aw et schronom-

Ilość am unicji przew ożonej w pu łku  jest bardzo  ograniczona 
(19:2 pociski na  działo), na leży  w ięc rozchodow ać ją oszczędnie i uży­
w ać działek  37 mm. w tedy, gdy niem a innego środka na zw alczenie 
danego oporu.

N ajw iększą za le tą  dzia łka  '37 mm, jest jego dokładność: uchy­
lenie praw dopodobnie w głąb w ynosi na w szystkie donośności 10— 
12 m etrów , uchylenie zaś praw dopodobne w szerz w ynosi ty lk o  1 
m etr przy 1400 m etrach  donośności. Dzięki przeziern ikow i op tycz­
nem u tą  dokładność m ożna doskonale w yzyskać.

D okładność działka, jego stosunkow o duża donośność (p rak ty ­
czna —  2000 m.) i szybkostrzelność (do 20 strza łów  na m inutę) um o­
żliw ia używ anie jako jednostk i ogniowej pojedynczego działa, k tó re  
m oże ostrze liw ać cele punk tow e do 1200 m.

N ajw iększa w ada d z ia łk a  37 m ą  to p łaski tor, u tru d n ia jący  po ­
sługiw anie się zak ry tem i stanow iskam i i s trze lan ie  ponad  głowam i 
w łasnych wojsk.

M oździerz S to k e s‘a W z 1918 o kalib rze  81 mm, przew ożony jest 
n a  specjalnym  w ózku, ciągnionym  w jednego konia. M oże rów nież 
jak działko 37 mm., w szędzie nadążyć za p iechotą, ro zk ład a  się bo ­
w iem  n a  3 części (łącznej wagi 52,5 kg.), p rzenoszone p rzez 3-ch 
ludzi.

M oździerz S to k es‘a s trze la  dw om a rodzajam i pocisków : a) bom ­
b ą  stalo -surów kow ą W z. 1921 o w adze 3 kg., z trzonem  o 4-ch sk rzy ­
dełkach; b) bom bą zaw iera jącą  600 gr- substancji dymnej i spalającej. 

Pocisk  zaw iera  stosunkow o dużo ładunku  w ybuchow ego, w ięc 
posiada naw et ty le  skutecznej siły, że może rob ić  w yłom y w dru­
tach  ko lczastych ; niem a on jednak siły przebijającej.

Pu łk  p rzew ozi ty lko  po 64 pociski na m oździerz.
D okładność ognia w porów naniu  z ogniem  działka 37 mm, jest 

bardzo  m ała: uchylenie praw dopodobne w głąb w ynosi 22 m, na 
1000 m. i 32 m. n a  1400 m.. donośności, uchylenie zaś p raw dopodo­
bne w szerz w ynosi 7 m. n a  1000 m- i 10 m. na 1400 m. donośności. 
Z pow odu tak  m ałej dokładności ognia m oździerzy, nie m ożna ich 
używ ać pojedynczo.
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S zybkostrze lność m oździerza p raw ie  tak a  sam a jak u  dziafka 
37 mm., donośność p rak ty czn a  1600 m, T or strom y pozw ala n a  
ogień z zak rycia  ponad głowam i w łasnych  wojsk naw et do blisko 
położonych celów .

W idzim y z powyższego, że oba d z ia łk a  piechoty nie są na w y­
sokości sw ego zadania: a rm a tk a  37 z pow odu zbyt płaskiego to ru , 
m oździerz —  z pow odu m ałej dokładności. P rzy tem  oba działka m ają  
m ałą  donośność, są n iew ystarcza jąco  zaopatrzone w am unicję, po ­
siadającą p rzy tem  zbyt m ałą  skuteczność.

B. O r g a n i z a c  j a-

K om panja sz tab o w a pu łku  p iecho ty  m a 3 p lu tony  dzia łek  p ie­
choty: jeden p lu ton  sk ład a  się z 1 a rm a tk i 37 mm. i 2-ch m oździerzy 
S to k es‘a (z tego 1 m oździerz w odwodzie).

D ow ódca pu łku  p rzydziela  pow yższe dzia łka  poszczególnym  b a ­
talionom  w proporcji zależnej od p rzypadających  im zadań,

C. U ż y c i e  t a k t y c z n e .

W  drugiej części regulam inu p iech o ty  ca ły  szereg  paragrafów  
om aw ia użycie działek  piechoty , jako też  użycie a rty le rji to w arzy ­
szącej.

W  zasadzie regulam in daje dużo in icjatyw y dow ódcy batalionu , 
k tó rego  rzeczą  jest zarządzić użycie ciężkich  karab inów  m aszynow ych 
i a rm a tek  p iecho ty  aby  w spom ódz akcję poszczególnych kom panij. 
§ 3 1 5  regulam inu p iecho ty  (część II) zaleca, aby  dow ódca bataljonu  
za trzym ał w swym  rę k u  w szystką  b roń  tow arzyszącą, k tó ra  może 
stw orzyć po tężną m asę ogniową, zdolną ubezw ładnić środk i ogniowe 
n iep rzy jacie la  w bliskiej lub średniej położone odległości, szczegól- 
neij w tych  m om entach  w alki, k iedy  p iecho ta  musi operow ać b ez  
artylerji- W  § 192 regulam inu p iecho ty  (część II) ta k  się m ówi o po- 
w yższem : ...w chwili, k iedy  a rty le rja  dyw izyjna po w yczerpaniu  swej 
donośności musi przenieść się na inne stanow iska, dow ódca bata łjo - 
nu w ykazuje p o trzeb n ą  in icjatyw ę j kom binuje ogień i ruch  w te n  
sposób, by posuw ać się naprzód; w tym  w łaśn ie w ypadku  ogień k a ­
rab inów  m aszynow ycsh i a rm a tek  przydzielonych baonow i, ześrod- 
k ow any  na gniazda oporu, n ab ie ra  c h a rak te ru  przygotow ania a rty - 
lery jsk iego“ .

W idzim y więc, że regulam in nakazuje w yraźnie k o n cen trac ję  
środków  ogniow ych w ręk u  dow ódcy bataljonu.
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G dy zaś kom panje są zbyt rozdzielone w arunkam i w alki, do­
w ódca ba ta ljo n u  może p rzydzielić n iektórym  kom panj om działka 

p iechoty , albo też  zachow uje je w odwodzie.
R easum ując to  co m ówi o a rm a tk ach  w poszczególnych o k re ­

sach w alki do następu jących  zadań:
a) p rzed  na tarc iem : p rzygotow anie n a ta rc ia  przez ostrzeliw an ie 

odpow iednio w ybranych  celów ;
b) podczas n a tarc ia : tow arzyszen ie  ogniem  przez zw alczanie 

w p ierw szej m ierze karab inów  m aszynow ych;
c) po n a tarc iu : w m acnianie obrony zdobytej pozycji,
W  R evue d in fan te rie  1923 (num er czerw cow y) m ajor G erin  

w  swoim  a rty k u le  tak  ok reśla  dok trynę ogniow ą baonu w tern co do­
ty czy  poszczególnych środków  broni tow arzyszącej.

Użycie ognia broni tow arzyszącej jest m ożliwe ty lko  przy 
cen tra lizac ji k ierow nic tw a i w ykonan ia  ognia... D ow ódca baonu m u- 
sj w ykorzystać  k ażd ą  sprzyja jącą okoliczność aby  stw orzyć dla 
w sp arc ia  baonu  podstaw ę ogniową, nad k tó rą  zachow uje k iero w n i­
ctw o; dow ódcy kom panji karab inów  m aszynow ych pow ierza w yko­
nanie ognia odpow iednio  zgrupow anej broni tow arzyszącej (c. k. 
m., dzia łka  p iecho ty  i t. p.), podobnie jak dow ódcy dyonu lub b a terji 
pozostaw ia  się w ykonanie techniczne ognia do uprzednio  w ybranych  
celów-..

U grupow anie do na ta rc ia , to  ugrupow anie ogniowe skom bino- 
w ane  w tak i sposób, aby dało m ożność piechocie form ow ać się n a ­
przód  w najlepszych w arunkach .

M an ew r dow ódcy bataljonu, to  m anew r ogniowy...
Jed y n ie  w tym  w ypadku, k iedy  te re n  nie daje m ożności k o ­

rzystnego  ugrupow ania ogniowego, należy  się uciec do podziału  
m iędzy kom panje środków  ogniow ych...“

A ni a rm a tk i 37 mm- ani S to k e s‘y nie w y starcza ją  piechocie. 
R egulam in w ięc przew iduje pomoc piechocie ze s tro n y  czołgów i b a ­
te rji tow arzyszących . Te środki nie zastąp ią  jed n ak  arty le rji p ie­
choty: czołg nie daje się użyć w każdym  te ren ie , w ejście jego w ak ­
cje w ym aga dłuższego przygotow ania; p rzydział zaś b a te rji to w a ­
rzyszących  z a rty le rji dywizyjnej zm niejsza skuteczność działan ia  
tej ostatn iej.

W  § 95 Regulam inie Piechoty (Część II), ta k  się mówi o użyciu 
b a te ry j tow arzyszących : „w drugim  okresie  n a ta rc ia  po znacznym  
już p rzesun ięciu  p iecho ty  w ew n ątrz  p ierw szej pozycji n ieprzy jacie l­
skiej, a r ty le rja  musi się rów nież posunąć się naprzód, podw ieźć 
am unicję i zorganizow ać nanow o ogień... p iecho ta  może liczyć ty l­
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ko na k ilka  dział lub ba tery j oddanych do jej bezpośredniej dyspo­
zycji, te  zaś postępu ją  razem  z p iecho tą , m ając ze sobą niew ielki 
zapas am unicji". W  innym  m iejscu regulam in piechoty (§ 125) d a je  
bliższe w skazów ki o arty le rji tow arzyszącej. M a ona, przesuw ając 
się p lu tonam i lub działonam i razem  z p iechotą , zw alczać ośrodki 
oporu, a rm a tk i i czołgi n ieprzyjacielsk ie . D ow ódca oddziału a r ty ­
lerji tow arzyszącej z reguły , znajduje się obok dow ódcy oddziału 
p iechoty , pod rozkazy  k tó rego  jest oddany, co zapew nia szybkie 
i dok ładne w skazan ia  i w ykonanie zadań arty le rji tow arzyszącej.

(d. c. n.).



Ł Ą C Z N O Ś Ć * )
PO DŁUG  ODCZYTU W Y GŁO SZO NEG O W  R OKU  1925 PRZEZ 
PŁK. P IEC H . FRA N C. L. LEROY W  CEN TR U M  ST U D JÓ W  T A K ­

TYCZNYCH A R T Y L E R JI W  M ETZ.
(dalszy  ciąg)

RO ZDZIAŁ IV.

Łączność w toku walki,

W  pierw szej części a r ty k u łu  położyliśm y szczególny nacisk  na 
znaczenie i w ażność rozkazów , w ydanych  p rzed  w alką; w inniśm y 
sobie głęboko wpoić, że są  one podstaw ą całej łączności p iecho ty  
z a rty lerją .

Pom im o całej swej n iezbędności, nie w y starcza ją  one jednak 
całkow icie. D ośw iadczenie poucza, że łączność ta  rozluźnia się pod 
n aporem  zdarzeń  i że D -tw o, dla u trzym an ia  jej, musi w ydać now e 
rozkazy.

J e s t  to  zadaniem  szczególnie d elikatnem , gdyż często  b rak  D -tw u 
n iezbędnych danych dla pow zięcia szybkiej decyzji.

A )  Meldunki.

W  skład  elem entów , n iezbędnych D -tw u dla pow zięcia decyzji, 
w chodzą po w iększej części w iadom ości, o trzym ane w form ie m el­
dunków .

Dojście tych  w iadom ości do D -tw a trw a  długo, bądź to, że p rze­
k azan ie  ich dużo zab ra ło  czasu, bądź też, że w ysłan ie  ich zostało

*) :P:o iczątek a r ty k u łu  w  N r. 2— 3 P rz e g lą d u  a r ty le ry jsk ie g o  .(łuty, m arzec) 
1926, s t r .  157.

Por. H. K R A SIŃ SK I.
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opóźnionem- D latego też  zdarza  się najczęściej, że do szczebla n, p, 
dywizji, w iadom ości dochodzą w następu jącej kolejności:

—  najp rzód  opow iadania rannych lufo jeńców, nadchodzących 
z p ierw szej linji;

—  n astęp n ie  w iadom ości, pochodzące od arty lerji;
—  w reszcie w iadom ości, pochodzące od p iecho ty  lufo łączników .
S tw ierdzen ie tego  s tan u  rzeczy  nie pow inno nas zaskoczyć.
W eźm y np. jednostkę p iecho ty , k tó re j zadaniem  będzie zdoby­

cie m ałego lasku, położonego naprzec iw  niej. A rty le rja  p rzygo to ­
wuje n a ta rc ie ; d-cy p iecho ty  i a rty le rji znajdują się razem ; p ierw sze 
oddziały p iechoty  docierają do lasku; w chodzą do niego; rozm iesz­
czają się w nim; w końcu  k ilka pa tro li ukazuje się po drugiej s tronie 
lasku. (rys. 6),

rys. 6.

Przypuśćm y, że d-cy p iecho ty  i arty le rji obserw ują w ypadki 
w m iarę , jak się o n e  rozw ijają. W  jakiej chwili zostaną p rzesłane 
m eldunki do szczebla w yższego?

Ja k  ty lko p ierw sze oddziały  d o trą  do lasku, a rty le rzy s ta  prze- 
dłuży swój ogień, m ów iąc: w łasna p iecho ta  już jest w lesie- W iado­
m ość ta  dojdzie do dywizji. P iechur jednak, p rzed  napisaniem  jak ie- 
gokolw iekbądź m eldunku, czekać będzie, aby jego p iecho ta  w ysłała  
k ilka  p a tro li poza skraj laisu,

A rty le rzy s ta  i p iechur ocenili przecież to sam o zdarzenie i zdali 
z niego spraw ę, ty lko  każdy  na swój sposób. J a k  w ięc m oże sobie 
d-ca dywizji w yrobić dok ładne pojęcie o położeniu?

B ) Obserwacja.

Poszukiw anie innych środków  inform acyjnych sta je  się więc ko­
n iecznością; w pierw szym  rzędzie nasuw a się nam  na myśl to, co 
daw niej robiono.
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W ów czas d-ca, stojąc podczas b itw y  na m ałern w zniesieniu, w i­
dz ia ł jak się w alka  p rzed  nim rozgryw ała; sam  śledził jej losy; ob ser­
w ow ał ruchy  rezerw  nieprzy jacielsk ich ; o ile sobie zarezerw ow ał 
środki do interw encji, mógł w tedy szybko przy  ich pomocy w płynąć 
na losy bitw y.

A nalogicznie do daw nego pola b itw y, chcielibyśm y dzisiaj p rze ­
k azać  ro lę  obserw acji balonom  lub lepiej jeszcze p łatow com . N a tra ­
fiam y jed n ak  natychm iast na now ą trudność: nie rzucają  nam  się już 
w ięcej w oczy g łębok ie  m asy o jaskraw ych  m undurach; m am y przed 
sobą ty lko  próżnię. I to do tego stopnia, że w praw ny  o b serw ato r 
lo tn iczy popełn ia  grube błędy, naw et gdy m u się położenie pierw szej 
linji w ytycza p łach tam i.

Na polu b itw y  w łaściw ie nic nie w idać, ty lko  się je słyszy; ale 
nie zawsze w m iejscu najbardzie j hałaśliw em  rozgryw ają się w ypadki, 
m ogące m ieć decydujący w pływ  na dalsze losy działania-

D latego też, chcąc się czuć pew nym  i chcąc „w idzieć" na polu 
b itw y , trzeb a  się posługiw ać personelem  w yspecjalizow anym  i zao­
patrzonym  w n arzędzia  precyzyjne, k tó ry  to  przez ciągłą o b serw a­
cję odkryw a coś w końcu  tam , gdzie inni nic nie widzą.

D la tych ludzi barw a jednej bruzdy, jakaś skarpa przy  ścieżce, 
kam ień , w ązka k a łu ża  wody, najm niejszy szczegół w reszcie p rzy­
ob lekają  się w jakieś znaczenie. P rzez d ługo trw ałą  cierpliw ość spo­
strzegają oni trochę  dymu, m ały  ruch; um ieszczają to na  w łaściw em  
miejscu; udaje się im w k o ń cu  odtw orzyć ca łą  linję w alki i śledzić 
za jej zm ianam i.

D la nadzorow ania  w szystkich, zajm ujących D -tw o, części pola 
walki, oraz, aby nie być na  łasce jednego ob serw ato ra , D -tw o za­
k ład a  ca łą  sieć obserw acji, k tó re j pola zachodzą na siebie. W iado­
m ości p rzekazu je się p rzez  gońców, a później za pom ocą dru tów  
telefonicznych. Z ostają one zcen tra lizow ane i natychm iast sp raw ­
dzone przy  d-cy, k tó ry  zostaje w ten  sposób szybko poinform ow a­
nym  i kórego uw aga zostaje  skierow aną na m iejsca najbardziej 
c iekaw e.

T en  rodzaj obserw acji pola b itw y  nie jeist w łaściw ie niczem  
,'nnem, jak  tylko daw ną łącznością wzrokową, dostosow aną do dzi­
siejszych w arunków . O bserw acja- ta  jest koniecznością  pierw szego 
rzędu, gdyż um ożliw ia d-cy uzgodnienie w ysiłków  obu broni, nie 
dopuszczając do w ytw orzen ia  się zbyt w ielkich  rozbieżności-

P rzypom inając sobie, ta k  p ierw sze dni wojny, jak i po tężną 
siłę, z jaką dyw izja ca łą  m asę swej artyllerji rzucić m oże n a  szalę
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w alki, należy jedynie życzyć, aby zosta ła  w yposażoną w k ilku w ła ­
snych obserw atorów  etatow ych, a n ie zna jdow ała się na łasce ob­
serw ato ró w  jednostek  arty le rji i p iechoty , będących  pod jej ro z ­
kazam i.

C) Oddział łącznikowy artylerji przy piechocie.

O bserw acja D -tw a, będąc n iezbędną dla u trzym ania  w szystk ie­
go w ram ach  ogólnych działania, sam a jedna nie w ystarcza  jednak  
dla zapew nienia ścisłej łączności w działan iach  p iech o ty  i arty lerji.

B ędąc um ieszczoną w pew nej odległości od linji styczności z n ie­
przyjacielem , obejm uje ona rozległą s trefę  w alki; pozw ala na stw o­
rzen ie sobie obrazu  o ca ło k sz ta łc ie  zdarzeń; um ożliw ia D -tw u, tak  
um iejętną zm ianę uszykow ania piechoty , jak i podanie arty le rji zgrub- 
sza stref, k tó re  należy  razić  ogniem.

D la ścisłego zw iązania swoich działań, a rty le rzyści i p iechurzy 
po trzebu ją  jednak dokładniejszych danych; po trzebu ją oni szczegó­
łów, k tó ry ch  wyższe D -tw o dać nie może, gdyż jednocześne zajm o­
w anie się w szystkim i i każdym  z osobna, nie leży w jego zadaniu.

D la działan ia ze znajom ością rzeczy, arty lerzyści żąd a ją : dokłada 
nych szczegółów  o położeniu  p iechoty, dokładnych  szczegółów  o 
m iejscach, na k tó re będzie ona nacierać i dokładnych szczegółów 
o przebiegu  walki.

Jeże li ponadto  arty lerzyści chcą sko rzystać  ze w szystk ich  n ie ­
przew idzianych, a nadarza jących  się sposobności, jeżeli chcą się  n a ­
tychm iast p rzeciw staw ić  każdem u odruchow i n ieprzy jaciela  i jeżeli 
chcą działać jaknajszybciej, trzeba im koniecznie dać do rąk  w iado­
mości, zeb rane przez czujnego i za in teresow anego  piechura.

P iechurzy  po trzebu ją ogni arty lerji, k tó reb y  tra fia ły  w cele (ru­
chom e lub nieruchom e), p rzeszkadzające  w ich posuw aniu  się n a ­
przód; oraz, aby  te  ognie dostosow yw ały  się do w ym ogów ich m a­
n ew ru  ruchow ego. W ym agają rów nież ponadto , gdy zażądają w n a ­
głych w ypadkach  wsżparcia a rty lerji, aby  ona s trze la ła  praw ie od­
ruchow o, naw et jeżeli sobie nie zdaje sp raw y z tak ty czn e j kon iecz­
ności tego żądania-

M ożna podnieść ca ły  szereg  zarzu tów  przeciw  tym  wymogom 
piechoty , a, szczególnie przeciw  osta tn iem u  z nich, z k tó ry ch  naj­
ważniejsze będą:
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—  aby .móc a rty le rję  s ta le  dostosow ać i nagiąć do wym ogów ru ­
chów  i m anew rów  piechoty , trz e b a  ją podzielić na m ałe grupy lub 
podgrupy, dostosow ane do baonów  i pułków ; ale czy p rzez  to  nie 
zm niejszam y jednocześnie jej m ożliw ości działan ia  i jej w ydajności?

—  czy bez kon tro li nie będzie  się m arn o traw ić  amunicji, k tó rej 
w chw ilę później m oże zb raknąć?

—  czy sta rs i oficerow ie p iecho ty  posiadają zaw sze w iadom ości 
o sposobach  i m ożliw ościach działan ia  a rty le rji?

— i t. p„ i t. p, o raz w iele innych.
T rzeb a  uznać, że za rzu ty  te  są um otyw ow ane. Jed n ak że  p rze­

biegając je, nasuw a się nam  na myśl opow iadanie o dziecku, porw a- 
nem  przez p rąd  rzeki, k tó rem u  starsi, sto jący  na  brzegu, zaczynają 
daw ać nauki, zam iast mu przyjść z pomocą-

W  obecnym  w ypadku najw ażn iejszą rzeczą będzie przyjście p ie­
chocie z pom ocą, A  jedynie ty lko  p iech o ta  zna p rzeszkody  jej zaw a­
dzające w chwili, gdy żąda w sparcia; ona sam a ty lko  zna w yniki 
swoich w yw iadów  lub sw oich w alk. Jeże li jej natychm iast nie przyjść 
z pom ocą, m oże już być zapóźno.

B ądźm y dydaktyczni: jeżeli jakiś szczebel D -tw a —  w szystko  
jedno jaki —  nie m oże dać odczuć w chwili koniecznej swego k ie ­
row nictw a, musi się oczywiście spuścić na szczebel wykonawczy.

Czy należy  sobie stan  ten  w ta k  czarnych  b arw ach  p rz ed s ta ­
w iać? Czy chodzi tu ta j w łaściw ie o zrobienie z arty le rji pokornej 
sługi, będącej na żołdzie p iecho ty? Gdzie tam ! A rty le rja  należy  do 
-D-twa, P iechurzy  żądają jedynie od D -tw a, aby:

1° A rty lerzyści w w iększości w ypadków  porozum ieli się z ni­
mi celem  lepszego uzgodnienia swych działań. W yższe D-wo nie m o­
że wchodzić we wszystkie szczegóły w ykonania; rozkazy m uszą się 
s taw ać  coraz bardziej szczegółow e w m iarę, jak schodzą po d rab i­
nie h ierarch icznej; d la wykonawców nie pozosta je  nic innego do zro­
bienia, jak  tylko porozum ienie się w zajem ne dla usta len ia  szcze­
gółów  podług d y rek tyw  szczebla wyższego;

2° W  nagłych w ypadkach  znieść pow olność środków  p rz ek a ­
zyw ania, o raz znieść pośredników  w celu natychm iastow ej zam iany 
żądan ia  ognia na s trza ły  arm atn ie . Czy nie stosow ano tego w wojnie 
pozycyjnej dla żądań  ognia zaporow ego?

Nie zm niejsza to jednak  bezw zględnej w artości zarzutów , podnie­
sionych p rzed  chwilą. T rzeb a  więc dać d -tw u gwarancje:, że a r ty le ­
rja  jego zostan ie dobrze użytą.
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Jed n ą  z nich będzie w pierw szym  rzędzie dobra znajom ość m ię­
dzy sobą odnośnych d-ców a rty le rji i piechoty, o raz  zaufanie w zajem ­
ne jednego do drugiego. M usimy tu ta j znowu położyć nacisk na 
w szystkie korzyści, w ynikające z bezpośredniego w sparcia  piechoty 
p rzez  arty lerję , k tó rą  ona zna, t, j- p rzez  jej organiczną a rty le rję  dy­
wizyjną.

G w arancją  dobrego użycia arty le rji będzie rów nież s ta łe  posia­
danie przy  d-caeh p iecho ty  oddziału łącznikow ego arty le rji w odpo­
w iednim  sk ład zie  i um iejętn ie k ierow anego  przez oficera arty le rji do­
statecznie wysokiego stopnia, aby piechurzy zawsze u niego szu­
kali rad y  i stosow ali się jaknajw ięcej do jego zdania.

Dochodzimy więc do omówienia oddziału łącznikowego arty­
lerii przy  piechocie, stworzonego w czasie w ojny  pod naciskiem  
konieczności.

O ddział łącznikow y sk ła d a  się z oficera a rty lerji, k ilku  podo­
ficerów  lub szeregow ców  zw iadow ców  i k ilku  telefon istów  lub syg­
nalistów , zaopatrzonych  w niezbędny sp rzę t (telefony, a p a ra ty  do 
sygnalizacji optycznej, płachty).

D -ca oddziału  łącznikow ego posuw a się najczęściej razem  z d-cą 
p iechoty ; znajduje się pod jego ręką, aby  móc d ać  w yjaśnienia o p la­
nie użycia a rty le rji, omówić szczegóły, zaw arte  w tekście p lanu  użycia, 
a k tó rych  in te rp re tac ja  może nasuw ać w ątpliwości. M usi posiadać do­
stateczne wiadom ości i być ze w szystkiem  obznazmiony, aby móc 
sam odzielnie usunąć nasuw ające się w ątpliw ości, bez uciekan ia  się 
do rozm ow y z w ysyłającym  go d-cą dyonu lub grupy arty lerji; musi 
być w stan ie  dać sam odzielną odpow iedź na w szystk ie p raw ie  py­
tania, aby nie być zmuszonym do przekazyw ania ich swemu d-cy.

Chodzi w ięc tu ta j o praw dziw ego łącznika, działającego z r a ­
m ienia d-cy i doskonale poinform ow anego, a nie o zw ykłego gońca, 
p rzekazu jącego  ty lko  w iadom ości; należy stw ierdzić , że funkcji tej 
nie m ożna pow ierzać podchorążem u lub św ieżo upieczonem u podpo­
rucznikow i, przybyw ającem u ze szkoły-

O bow iązkiem  tego oficera w inna być tro sk a  o u trzym anie łącz­
ności, tak  ze swoim  d-cą dyonu lub grupy, jak i ze swymi podofice­
ram i, k tó ry ch  wydzielił. M usi w obec tego s ta rać  się o zapew nienie 
stałego działan ia  sw ych linji te lefonicznych lub  też  optycznych. Od­
nośnie do podoficerów  oddziału  łącznikow ego, to  m iejsca ich są 
przy  d-cach  zaangażow anych  baonów . M uszą oni być w m ożności 
dania dosta teczn ie  sp recyzow anych  w yjaśnień o wisparciu, jakiego 
m oże arty le rja  udzielić; głów ną ich ro lą  będzie jednak  zbieran ie



i p rzekazyw an ie  sw ojem u oficerow i w szystk ich  w iadom ości, m ogą­
cych objaśnić a rty le rję , tak  o położeniu baonu, jak  i o wslparciu ja ­
kiego on po trzebuje.

P ozatem  winni ci podoficerow ie troszczyć ,się o u trzym anie łą ­
czności z oficerem  łącznikow ym .

T ak ie  są zadania i obow iązki oddziału łącznikow ego.

W idać odrazu, że trz e b a  się tu ta j odw ołać do p ersonelu  w ybo­
row ego i specjaln ie dobranego; należy  rów nież stw ierdzić , że przy 
w ykonyw aniu  zadań, p rzypadających  oddziałow i łącznikow em u, n a­
trafi się na cały  szereg  trudności. D latego też  trz e b a  się im bliżej 
p rzypatrzyć , aby  w iedzieć czego się m ożna logicznie oid niego spo­
dziew ać. (rys- 7).
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T - h

W eźm y na p rzy k ład  pułk  p iechoty  w n a ta rc iu  ze swymi trzem a 
baonam i, ugrupow anym i w głąb. M am y podoficera przy  baonie czo­
łow ym ; d-ca oddziału łącznikow ego posuw a się z d-cą pu łku  p iecho­
ty  na  w ysokości drugiego baonu.

Czy m ożna najsąm przód  żądać od ogniom istrza, posuwającego- 
się z baonem  czołow ym , aby  p rzek azy w ał posiadane w iadom ości za 
pom ocą te lefonu  lub sygnalizacji, podczas gdy sam  d-ca  baonu  nie 
może ich inaczej przekazać, jak tylko przez gońców? N a początku nie 
m ożna się niczego więcej spodziew ać od tego podoficera, jak  tylko 
k o rzy stan ia  z gońców baonu p rzy  w ysyłaniu  w iadom ości dla swego 
d-cy.

Ja k ie  szczegółow e dane m oże te raz  posiadać d-ca oddziału  łą ­
cznikow ego o tych  w szystk ich  w ałkach  pogm atw anych? W  jaki spo­
sób m oże on p rzekazać  te  dane sw em u d-cy dyonu lub grupy?
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Nie trz e b a  zapom inać, że d-ca pu łku  p iecho ty  nie posiada odra- 
zu w iadom ości o w ydarzeniach , w ym agających natychm iastow ego 
w kroczen ia  arty le rji. P rzed  przybyciem  pierw szych  m eldunków , w ię­
cej lub mniej zm ylonych, up ływ a czasem  pół godziny, a naw et go­
dzina. J e s t  fak tem , n iezb ic ie stw ierdzonym  przez dośw iadczenie, że 
oddział w alczący  nie m oże natychm iast i z zupełną  pew nością podać 
sw ego położenia; często  zd a rza ły  się w ypadki, że w m eldunkach  m y­
lono się o jeden g rzb ie t lub o skraj lasu, .

P rzypuszczając następn ie , że oficer łącznikow y jest już d o k ła­
dnie poinform ow any, ile te raz  czasu w ym agać będzie pow iadom ie­
nie odnośnej arty le rji. Linji te lefon icznej nie k ładzie  się natychm iast; 
trzeb a  na to  czasu, naw et przy  w spólnem  uruchom ieniu  środków , 
będących  w rozporządzen iu  p iecho ty  i a rty le rji.

N a p oczą tku  więc, m usi się  on ograniczyć do p rzekazyw an ia  
p ierw szych  w iadom ości p rzez  gońców  lub jeźdźców, albo do s ta re ­
go s tan o w isk a  d-tw a, albo do sk ładn icy  m eldunkow ej, albo też 
w p ro st do odnośnego dyonu. Nie zapom inajm y jednak, że znajduje­
m y się w ruchu, i że różne te  organy rów nież się posuw ają.

T ak  w ięc p rzekazyw an ie  w iadom ości, n aw et przy ograniczeniu 
ilości pośredników , wym aga zawsze czasu, którego nie można zanied­
bywać.

Idźm y dalej-

N acieram y n, p. za ruchom ym  ogniem  zaporow ym . Ogień ten  
posuw a się ze szybkością u sta lo n ą  pom iędzy kilkom a pośrednim i 
przedm iotam i n a tarc ia , na k tó ry ch  m a się za trzym ać przez czas um ó­
wiony, lub  też  aż do chwili zażądania p rzez  p iecho tę  p rzen iesien ia  
ognia.

W  pew nej chw ili nasz baon czołow y zostaje zatrzym anym  
przez jakiś opór; odnośny dyon zostaje szybko uprzedzony; d-ca dy ­
onu w idzi naw et m iejsce, gdzie na leżałoby  działać. Czy m ożna żą ­
dać od tego dyonu, aby  n a ty ch m iast in te rw en jow ał i to  sku teczn ie?  
To znaczy, aby  p rzerw a ł swój ogień zaporow y, przeniósł ogień na 
ukazu jący  s ię  cel, a w końcu  —  uruchom ił na  now o swój ogień za­
porow y, gdy uzna, że nadeszła  do tego pom yślna chwila.

J e s t  to  czynnością bardzo  n iebezp ieczną i ryzykow ną, gdyż 
obie n ieprzy jacielsk ie  p iecho ty  znajdują się w m ałej odległości od 
siebie, poza tem  nie zna się po łożen ia sąsiednich  w ojsk w łasnych, 
k tó re  mogły tym czasem  dalej posunąć się  naprzód. Ognie bezpo-

P r z e g l ą d  A r ty le r y js k i  4
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średnio  w spierające, o tw arte  w ty ch  w arunkach , w inny być w yko­
nane zaw sze i napew no z w ielkim  w spółczynnikiem  bezp ieczeń ­
stw a.

Nie w ym agajm y w ięc od oddziału  łącznikow ego w ięcej, niż nam  
dać m oże; nie zapom inajm y rów nież o tem , że m oże nam  oddać 
praw dziw e usługi, o ile sk ład  jego zo s ta ł dobrze dobranym , gdyż je­
dynie on m oże p rzetłum aczyć na  język a rty le ry jsk i p o trzeb y  p ie­
choty-

W ytłum aczm y to.
Ognie, k tó re  m a w ykonać a r ty le rja  na  cele w skazane przez 

p iecho tę , nie będ ą  te  sam e, jeżeli chodzić będzie o od k ry te  k arab in y  
m aszynow e, osłon ięte  k a rab in y  m aszynow e, w ychodzące p rzec iw ­
n atarc ie , m iejsca zbiórek, i t, p,„, D -ca oddziału  łącznikowego bę­
dzie um iał podać z n a leży tą  dok ładnością  cele, k tó re  trz e b a  będzie 
w ziąć pod ogień jak i rów n ież  in tensyw ność, z jaką na leży  je razić.

T o jeszcze nie w szystko.
Nie zapom inajm y, że trak tu jąc  o piechocie, należy  -zawsze 

w ziąć pod uw agę czynnik psychiczny człow ieka- O tóż p iechur widzi 
oddział łącznikow y; zna go. Od tej chwili nie czuje się w ięcej sa ­
m otnym  na polu  w alki. Jeże li żądane w sparcie  a rty le rji nie nadcho­
dzi dosyć prędko , rozum ie, że nie jest to  w iną w spó łtow arzyszy  b ro ­
ni, k tó ry ch  zna i k tó rzy  codziennie dzielą jego tru d y  i biedy. Znie­
sie cierpliw ie swoje c ierp ien ie bez  zbytniego uszczerbku  dla swej 
w artości bojowej.

D ) W spólne stanowiska d-ców.

W  w ielkiej m ierze m otyw om  n a tu ry  psychologicznej należy  
rów nież przypisać korzyści, jakie uzyskano w w alce obronnej przy  
zeb ran iu  d-cy pu łku  p iecho ty  i d-cy dyonu bezpośrednio  w sp ie ra ­
jącego w raz  z ich sztabam i we w spólnych stanow iskach .

Nie znaczy to, aby  k ro k  te n  nie sp raw iał k ło p o tu  każdem u 
z obu szczebli dow ództw a, a szczególnie arty lerzyście  przy  w yko­
nyw aniu  jego czynności. S tw ierdzono  jednak, że chociaż d iałalność 
każdego  z nich, w z ię ta  oddzielnie, dokonuje się tro ch ę  mniej sp raw ­
nie, jednak  działalność obu, jako  całości, jest lepszą; a to  przecie 
najw ażniejsze.

Z tego w spółżycia w ynika w zajem ne zaufanie, którego nic 
zastąp ić  nie może- D -ca pu łku  p iecho ty  cieszy się, że m a pod b o ­
kiem człowieka, z k tórym  nie bez korzyści może rozpatrzyć  za­



—  5 0 3 .  —

chow anie się we w szystk ich  w ypadkach; czuje się p rzez to  pew ­
niejszym . D -ca dyonu bezpośredn io  w spierającego  odgryw a w k ró tce  
decydu jącą ro lę  przy  p row adzen iu  spraw  pododcinka. Środki obrony 
zostają  lepiej uzgodnione.

Je d e n  oficer arty le rji znajduje się s ta le  przy boku  d -cy  baonu 
p ierw szej linji; oficerow ie sztabu, pełn iący  służbę w yw iadow czą, 
łączności i t. p...-, znajdują się w sta łe j styczności. Nie ograniczają 
się do w ym iany sw ych pew ników  n a  św istkach  pap ieru ; zw ierzają 
się w zajem nie ze sw oich w rażeń  i sw oich zam iarów . W  te n  sposób 
pow staje  w spólna um ysłow ość u a rty le rzy stó w  i p iechurów ; dobro­
czynne jej sk u tk i dają się odczuć, aż do najm niejszego szczebla do­
w ództw a.

K orzyści uzyskane tym  sposobem  są ta k  cenne, że chciałoby 
się je rów nież odnaleść, p rzynajm niej częściowo, w w ypadku działa­
n ia  zaczepnego.

P rzed  natarciem  stanow isko d-cy  pułku piechoty zna jdu je  się 
bliżej lin ji w alki, niż w w ypadku poprzednim ; także rozm ieszczenia 
a r ty le rji bezpośrednio w spierającej dokonuje się często bliżej p ierw ­
szej linji.

W  tych  w aru n k ach  zw ykle nic nie p rzec iw staw ia  się um iesz­
czeniu koło  siebie początkow ych  stanow isk  p iechura  i a rty le rzy sty .

Lecz w aru n k i zm ieniają się po wyjściu na ta rc ia .
D -ca pu łku  piechoty , jeżeli chce w ykonać ro lę  d-cy, nie m oże 

n adal pozostać n a  swojem  początkow em  stanow isku . M usi się on 
p rzesuw ać d osta teczn ie  m ałym i skokam i, aby  móc śledzić za p rze ­
biegiem  w alki, o raz  na  czas w ydaw ać swe rozkazy .

A rty le rzy s ta , jeżeli będzie się z nim  jednocześnie posuw ać, zo­
s tan ie  n a tychm iast pow iadom ionym  o w ydanych ro zk azach  lub 
o trzym anych  w iadom ościach; inaczej m ówiąc, będzie p rzeżyw ał 
w alkę p iechoty; ale n a tychm iast nasuw a się nam  py tan ie: gdzie znaj­
duje się p u n k t w yjścia jego pocisków ?

P rzy  b a te rjach  n a tu ra ln ie . O tóż w m iarę, jak się on posuw a, łą ­
czące go barjeram i d ru ty  telefoniczne, p rzed łużają  się do przodu; ich 
w ybudow anie i u trzym anie trw a  długo i jest tru d n e; jakie posiada 
on znaczenie bez pew nych i szybkich  środków  łączności?

W  rezu ltac ie  sy tuacja  a rty le rzy sty  p rzed staw ia  się następująco:

Znajdując się obok d-cy pu łku  piechoty, jest on ogólnie dobrze 
poinform ow any o p rzebiegu  w alki i zna jaknajlepiej p o trzeb y  p ie­
choty; o m ożliw ościach działan ia  sw ych b a terji jest jednak źle lub
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późno inform owany; nie wie zupełnie, k iedy  rozkazy  w ysłane 
p rzez  niego, dojdą do m iejsca przeznaczen ia ; najw ażniejszem  zaś 
będzie, że nie w ie w cale czy ro zk azy  te  odpow iadać będą położe­
niu, w chwili, gdy b a te rje  b ęd ą  je w ykonyw ać.

Z najdu jąc  się znowuż na swoim ipunkcie obserw acyjnym , jest 
siale inform owanym  o Swych baterjach , oraz w idzi dobrze ogólny 
przebieg  w alki; często jednak  b rak u je  mu dokładnych  danych o 
piechocie, o raz  zby t późno otrzym uje żądan ia  i w iadom ości, p rze­
kazyw ane m u przez d-cę oddziału  łącznikowego,

Z innej strony, należy uwzględnić, że donośność a r ty le r ji  bez­
pośredn io  w spierającej, pozw ala jej na działalność poza obrębem  
pasu dzia łan ia  jednego pu łku  piechoty- W inna ona w pierw szym  
rzędzie zadośćuczynić żądaniom  swej piechoty; nie znaczy to jed ­
nak, aby również często nie dz ia ła ła  pod bezpośrednim  w pływ em  d-cy 
a r ty le rji dyw izyjnej.

N ależy również mieć w zgląd n a  to, że d-ca a r ty le r ji  bezpośrednio 
w spierającej jest w ładzą najbardziej pow ołaną do rozróżnienia, czy 
żądan ia  ognia otrzym ane od piechoty, m ają  jeszcze rac ję  by tu  w chwili 
strzelania.

N ależy  w końcu  w ziąć pod uw agę, iż ten  d-ca  arty lerji, z sa­
mego chociażby ty tu łu  d-cy, musi rozdzielić zadan ia  m iędzy swoich 
podw ładnych i w ytłóm aczyć im, jak  je wykonać m ają,

1P 0  dok ładnem  rozw ażen iu  w szystk iego, należałoby  się s ta rać  
w ogólności w ypadków  o zachow anie następu jących  zarządzeń ,

—  w okresie  poprzedzającym  n a ta rc ie , złączyć p o czątkow e s ta ­
now iska p iech u ra  i a rty le rzy sty , um ieszczając je n iezby t daleko od 
linji w alki i w pobliżu jakiegoś dobrego p u n k tu  obserw acyjnego;

— w okresie  najsilniejszego n a tężen ia  działan ia , zaufać oddzia­
łowi łącznikowem u, szczególnie, gdy m a doświadczonego d-cę; 
stanow isko  d-cy a rty le rji bezpośrednio  wlspierającej, w inno się znaj­
dow ać na punkcie obserw acyjnym , n iezby t oddalonym  od baterji;

—  w o k resach  uspokojenia lub p rzesun ięć arty le rji ku  p rzo d o ­
wi, niechże a r ty le rzy s ta  przyjdzie znow u naw iązać styczność oso­
b is tą  z d-cą pu łku  piechoty .

W  zarządzen iach  tych  nic nie sto i w sprzeczności z dobrą w y­
dajnością każdej z obu broni.

R ezu lta tem  w szystk ich  tych  zarządzeń , jakie przedsięw zię to  
w czasie wojny, a k tó re  te ra z  razem  rozpatrzyliśm y, by ło  głównie
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rozw inięcie łączności m oralnej i pow iększenie spójności, w ynika­
jącej z w zajem nego zaułan ia.

C zy ulepszono jednak  bezpośredn ią  łączność p iecho ty  z a rty - 
lerją  w czasie w alki, t. zn- łączność pom iędzy p ierw szą linją z jed­
nej, a baterjam i z drugiej s trony?

IPo części tak , gdyż zniesiono k ilku  pośredników ; ale ty lk o  po 
części, gdyż zaw sze w rażliw e p rzekazyw an ie  od linji ogniowej do 
b a te r ji pozostało  nadal n iepew nem , w b rak u  odpow iednich środków .

Zachow ajm y w ięc w szystk ie  do tąd  używ ane isposoby; nie zn a­
my ich nigdy za wiele, tak, jak  nigdy nie m am y za dużo kul do k a ­
rab in u  lub am unicji w jaszczach,

(d. n.)



Plpnłkownik iniż, WACŁAiW YO RBRO DT.

ZAGADNIENIA BALISTYCZNE
I. B A LISTY K A  „K O SM ICZN A " —  STRZA Ł M IĘD ZY ­

PLA N ETA RN Y .

Jednem  z najw ażniejszych dążeń, stosow anych w  (budowie nowo­
czesnego sprzętu  a r ty le rji jest ustaw iczne pow iększanie donośności. 
Od arm at nadbrzeżnych  i okrętow ych, strze la jących  na k ilkadziesiąt 
kilom etrów , konstruk to rzy  przeszli na  działa  lądow e, niosące na  od­
ległości ponad  1 0 0  kim . (działa niem ieckie, francuskie, angielskie). 
T eoretycznie możliwe są działa  z popędem  elektrycznym , strze la jące  
na tysiące kilom etrów . Sięgnijm y jeszcze dalej i rozpatrzm y z punk­
iem  w idzenia „na raz ie"  czysto teoretycznego zagadnienie, czy byłoby 
r zeczą m ożliw ą w yrzucić pocisk  poza sferę przyciągania ziemi, to jest 
spełnić m arzenia fan tazy jne  V erne'go, czy też Żuławskiego, lub W ell­
sa o kom unikacjach m iędzyplanetarnych.

J a k  to  zw ykle byw a p rzy  zagadnieniach balistyk i zew nętrznej 
weźm y z początku pod uwagę lot pocisku w próżni. I tu  jednak  trzeba 
z konieczności zagadnienie uprościć, bo całkow ite zagadnienie zbyt 
byłoby jeszcze złożonem, i obecny „ap ara t m atem atyczny" jeszcze 
tem u podo łać  nie może. B alistyka zew nętrzna rozp atry w an a najogól­
niej, słusznie zosta ła  nazw aną przez C harbonn iera ziem ską gałęzią 
astronom ji.

A . Ruch w  próżni z  uwzględnieniem zm iany przyśpieszenia ziem­
skiego, k rzyw izn y  kuli ziemskie j i zbieżności pionów.

O bliczenia op iera ją  się na p raw ach ruchu  p lan e t w okół słońca. 
Jeże li w ystrzelim y pocisk  z pewnego punktu  na pow ierzchni ziemi 
pod kątem  rzu tu  (kąt m iędzy styczną do to ru  a styczną do pow ierz-
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chni kuli ziem skiej) rów nym  ® z szybkością początkow ą Vo, to, p rzy- 
iąw szy za centr przyciągania środek ku li ziem skiej, —  otrzym am y 
poniższe wyniki, na  podstaw ie obliczeń C ranza (,,B alistyka tom  I 
§ 6 , w ydanie 5-te),

1) Równanie toru. Za środek spółrzędnych biegunowych p rz y ­
jęto  środek ziemi, k ierunkiem  zerowym  jest lin ja , łącząca środek zie­
mi z punktem  przysłonecznym  (perihelium) orbity. W tedy  rów nanie 
biegunowe to ru  (orbity) w yrazi się ijak następu je :

r  =
g r  o [ g r a —  cos « V g 2 r 0 -f- cos2 tp —  2  g r v 02 cos2®] ’

gdzie r 0 =  6,370,300 m (promień ziemski).
Tor pocisku w próżni jes t k rzyw ą rzędu  drugiego. K rzyw a ta  m o­

że być elipsą , jeżeli v 0 <  V 2 g r 0, czyli m niejsze od

V 2 x  9,81 X 6,370,300 =  11 050 mjsek.
v  a 7/ 1

W  w yjątkow ym  w ypadku, gdy =  1 ±  j f  1 — —  2-  ,t. j. gdy

cos =  +  1 (strzał poziomy);
a w tedy v 0 =  V g r 0 =  7900 misek, — to r jest kołem.

W  razie, gdy Vo =  11 050 mjsek  to r staje się parabolą ; p rzy  szyb­
kości początkow ej jeszcze w iększej —  hyperbolą.

Donośność /  po obwodzie kuli ziemskiej oblicza się według
4 n r  o (180 —  a0 ) . , .

w zoru x — --------- 577S-------  > gdzie a0 oblicza się z rów nania to-
oou

ru, p rzy jąw szy  a =  a 0 o raz r  —  r 0 .
P rzyk ład  liczbowy: v 0 =  820 mjsek ; cp =  44°, — w tedy  a0 =  

— 179°41'23,6", a donośność x — 68,958 m.

G dyby pow ierzchnia ziemi b y ła  p łaszczyzną, k sz ta łt to ru  byłby 
parabolą, i 'donośność, p rzy  tych sam ych w arunkach początkowych, 
w yniosłaby 68500 m tr. Różnicę 458 m tr, zaw dzięcza się w łaśnie k rzy- 
w iźnie ziemi,

W  przybliżeniu różnicę tą, rów ną d  określić m ożna według wzoru:

D 2
d =      ; gdzie2 r a tg w

D  oznacza donośność na poziomie w ylotu  działa, w  —  k ą t upadku. 
P rzy  stosow anych w p rak ty ce  donośnościach wpływ  ten  jes t n iezna­
czny (wyraiża się w  kilku tysiącznych odległości); jeszcze m niejszy 
w pływ  na doniośność w yw ierają  takie czynniki, jak  zbieżność pionów 
i zm iana przyśpieszenia ziemskiego w raz z wysokością.
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3) Strza ł poziomy w próżni. W yobraźm y sobie pew ien punkt, 
wzniesiony nad (powierzchnię ziemi (np. szczyt pew nej góry), skąd 
oddaje  się s trza ły  przy  poziomem ustaw ieniu lufy (kąt podniesienia 
równy 0 ), P rzy  szybkości początkow ej Vo =  0  pocisk spadnie piono­
wo w dół (w k ierunku środka ziemi). !P rzy  szybkości Vo  <  7900 
m sek. pocisk opisuje elipsy i pada coraz to dalej od stanow iska dzia­
ła  tak, iż w ten  sposób m ożnaby trafić  w dowodny punkt na całej kuli 
ziem skiej. W reszcie może pocisk opisać tak i tor eliptyczny, k tó ry  nie 
7 iw adzi o ziemię i wróci do m iejsca, skąd  w yleciał („sam obójstwo 
działa").

P rzy  Vo =  7900 m/sek. torem  będzie 'koło, pocisk jest sa te litą  
ziemi, biegnącym  stale w rów nej odległości od powierzchni ziemi; 
„spłaszczenie" toru  jest najzupełn iejsze.

P rzy  Vo  >  7900 m/sek, to ry  eliptyczne o d d a la ją  się coraz to w ię­
cej od pow ierzchni ziemi, lecz pocisk, o ile po d rodze nie spotka in ­
nego ciała niebieskiego- wciąż w raca do m iejsca stanow iska działa. 
P rzy  Vo =  11050 m/sek. pocisk  um knie po paraboli i na ziemię już 
nie powróci (odpow iadałoby to  na płaszczyźnie spłaszczeniu u jem ne­
mu toru, czyli torowi w klęsłem u). P rzy  Vo >  11050 m/sek. —  pocisk 
ucieka w p rzestrzeń  pd hyperboK. Tor poziom y otrzym ałby się do­
piero p rz y  Vo =  co

W  razie  p rzy jęcia  szybkości „uro jonej", czyli w razie odpycha­
nia ziemi, to ry  zaginałyby się k u  górze i przy  najm niejszej szybkości 
wylotow ej —  pocisk oczywiście uciekłby w przestrzen ie m iędzyp la­
netarne.

M eteory  przy  w nikaniu w atm osferę ziemi posiadają  przeciętną 
szybkość 30.000 m/sek., tak ą  również szybkość posiada ziemia na swej 
drodze wokół słońca.

4) Strza ł skośny w próżni. O trzym a się szereg torów, jak  przy 
strza le  poziomym z tą  różnicą, że to ru  kołowego osiągnąć nie można. 
P rzy  Vo —  11050 m/sek. pocisk um knie w p rzestw orza po paraboli, 
k tórej w ierzchołek leży na jednej ze średnic przedłużonych kuli 
ziem skiej.

J a k  więc z pow yższych dociekań w ynika, gdyby nie by ło  oporu 
pow ietrza, m ożnaby p rzy  zastosow aniu odpow iedniej szybkości po­
czątkow ej, przew yższającej 11 kim ./sek,, w yrzucić pocisk  w p rze­
strzeń  m iędzyp lanetarną w brew  sile p rzyciągania ziemi,

5) Strzelanie z ziemi na księżyc.  Tym  problem atem  za ją ł się 
specjaln ie czeski kpt. G ebauer na łam ach czasopism a „V ojenske Roz- 
h ledy" w rocznikach 1922 i 1923 r. W  swej obszernej rozpraw ie, o p ar­
tej na m atem atycznej analizie w yw iódł on k ilkanaście liczbowych
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przykładów , których wyniki podajem y poniżej. A utor w swych rozu­
m owaniach p rzy ją ł, celem  uproszczenia zagadnienia, że oba c ia ła  nie­
bieskie są w zajem nie nieruchom e; nie uw zględnił on w cale oporu po­
w ietrza i za podstaw ę w ziął tylko oba p o la  g raw itac ji bez w pływ u 
np. przyciągania słońca P rzyśpieszenia siły ciężkości są odw rotnie pro- 
porcjonalne do kw adratów  z odległości od środka ciężkości, czyli

E  o 2
9/9° —  -jTY , s tąd  g R 2 =  p (stała).

Liczbowe dane: prom ień ziemi R 0 =  6377,4 km,
,, księżyca R 2 =  1740,8 km.

O dległość od środka ziemi do środka księżyca D  — 384.390 km.
Przyspieszenie ziemskie g0 —  9,8149 m /sek2.

,, księżycowe g2 =  1,6535 m /sek2.

W  razie, gdy v0 =  V 2 g0 R 0 =  1H 89 m/sek. p rzy  strza le  skierow a­
nym  z ziemi pionowo do góry (bez uw zględnienia księżyca), pocisk 
oddaliłby  się w p rzestw orza na nieskończoną odległość, ponieważ 
szybkość jego- lotu m aleje w tedy odw rotnie proporcjonalnie do p ier­
w iastka kw adratow ego z odległości, czyli dopiero p rzy  R  =  oo , 
v  s ta je  się rów ną O. Na linji, łączącej środek  ziemi z środkiem  księ­
życa, w odległości od środka ziemi, w ynoszącej 345.670 km.; (9/10 c a ­
łej odległości) zna jdu je  się punkt, gdzie przyciąganie obu tych ciał 
niebieskich rów now aży się. G dyby więc wyrzucić pocisk z szybkością 
początkow ą V0 =  11075 m/sek., to on doleciałby do owego k ry ty cz­
nego punktu  i tam  zatrzym ałby  się zupełnie, nie spada jąc  ani na zie­
mię ani na  księżyc. D opiero w ystrzelony z szybkością cokolwiek w ięk­
szą od tej ostatn iej, np. V 0 =  11085 m/sek. już doleciałby na księżyc, 
sp ad a jąc  na niego z szybkością końcow ą V =  2345 m/sek. Droga cała 
trw a łab y  2 ziemskie doby z okładem .

N atom iast, s trze la jąc  z księżyca, należałoby  nadać pociskowi 
V„ =  2345 m/sek., aby pocisk pow rócił na ziemię, spadając  na  nią 
z szybkością V =  11085 m/sek.

Po tych. rozum ow aniach czysto balistycznych przechodzim y na 
rozw ażanie więcej techniczne, uw zględniające arty le ry jsk i punk t w i­
dzenia, i tu  opieram y się na w yw odach p. A lko um ieszczonych w cza­
sopiśmie rosyjskiem  „Piechnika i Snabżenje K rasnoj A rm ji"  z 1924 r.

6) Praca wymagana dla wyrzucenia pocisku w  przestworza.  O ile 
nie przyjm ow ać pod uwagę p rzyciągan ia innych ciał niebieskich, to

M m
siła przyciągania ziemi w yrazi się w artością  F —  C ------ . Jeżelity 2
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weźm iem y pod uwagę m asę 1 kg,, w tedy m  rów na się około 0,1; p rz y j­
m ując prom ień ziem ski okrągło V0 =  6,4 X  10° m tr,, w tedy

1 =  C 0,1 ^  ; stąd: [G . 0,1 . M )= 4 1  X 1012= d .  
r Q

P raca, po trzebna d la przerzucenia 1 kg. z pow ierzchni ziemi na od-
A  A

ległość r w yrazi się w zorem  P  = --------- —- .
r  o >

Liczbowo, dla p rzerzucen ia  1 kg, na księżyc ( /  — 60 T0 ) trzeb ab y
•  ̂ p  „ v i n u / l  1 \ 4 1 X 1 0 12 / 1zuzyc p racy  P =  41X 10 ( -  -  ( l -  ^

-  6,4 x  i o 6 x  57 V
O stateczn ie Pu —  6 ,3 ,106 kg Im.

1
W  raz ie  dowolnego pow iększania odległości r, u łam ek —  m aleje

coraz to  więcej: graniczną zatem  w artością  p racy  rzu tu  1 kg. w p rze­
strzenie m iędzyplanetarne będzie P  =  6,4 . 106 kgm.

7) Ładunek miotający dla strzału międzyplanetarnego.  Z 1 kg. 
prochu bezdym nego otrzym uje się około 1000 ciepłostek  czyli rów no­
w artość 429,000 kgm. pracy, a zatem  d la  w ykonania p racy  rzu tu  na
- • . , , ya 6,3.10® „ ,
księżyc potrzeba G =  4 2 9  103

Poniew aż spółczynnik spraw ności d z ia ła  wynosić może 33%, za ­
tem  ładunek  m iotający w ażyć powinien eonajm niej 45 kg. na 1 kg, 
pocisku.

8) Działo do kom unikacyj międzyplanetarnych.  Jeże li szybkość 
początkow a m a wynosić np. 20.000 m/sek. i szybkość tę  należy w y­
tw orzyć w ciągu 1 sekundy, czyli przyspieszenie pocisku w  lufie ma 
być równe 20,000 m /sek2,, to  siła d z ia ła ją ca  na 1 kg. pocisku wyniesie 
2000 kg., co oczywiście odbiłoby się bardzo  szkodliwie na ew entual­
nych pasażerach. N ależy tak  sprojektow ać działo, aby szybkość rzu tu  
w lufie w z ras ta ła  stopniowo w ten  sposób, iżby nacisk  na „człowie­
k a"  w yniósł dajm y na to 80 kg. (czyli na 1 kg, ciężaru  —  1 kg. n a ­
cisku). P rzyśpieszenie m a być udzielone pociskowi stopniowo i jedno­
sta jn ie  (kolejne ładunki w kam erach przew odu lufy) w  ciągu czasu

f _  mj) _  0 ,1 .2  0000 =  2 0Q0 sgk> =  3 3 l^  m in u ty _

Poniew aż średnia szybkość wynosi 10.000 m/sek. zatem , długość 
drogi czyli lufy pow inna sięgać aż 20.000 Mm. (!) to jest 3 razy  w ię­
cej od prom ienia ziemskiego,

D la w yrzucenia ładunku m artw ego w ystarczy łaby  lufa znacznie 
krótsza.
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B. Ruch w atmosferze.

Zbliżmy się te raz  więcej ku  rzeczywistości, czyli weźm y pod 
uwagę oipór pow ietrza.

1) Strata na szybkości i energji. Poniew aż nie posiadam y żad ­
nych danych co do" wielkości oporu pow ietrza p rzy  tak  olbrzym ich 
w ym aganych tu  szybkościach, w ynoszących dziesiątki kilom etrów  na 
sekundę, m usimy więc ograniczyć się do określenia jedynie stopnia 
wpływ u tego oporu na podstaw ie danych, dotyczących pocisków istnie­
jących. W arstw a atm osfery  ziemskiej posiada grubość około 800 kim., 
lecz gęstość jej szybko m aleje  k u  górze. G dyby gęstość atm osfery 
by ła  rów ną g'ęstości jej nad  sam ą pow ierzchnią ziemi, w tedy  grubość 
w arstw y  pow ietrza w yniosłaby ty lko  około 8 kim .; s tra ta  n a  szyb­
kości pocisku nie byw a n a  tę  odległość zbyt znaczną, więc np. pocisk 
30 cm., posiadający  szybkość początkow ą 760 m/sek., w odległości 
8 kim. p rzy  locie w k ierunku  poziomym, obniży sw ą szybkość do 
590 m/sek., czyli że s tra ta  szybkości stanow i 22% , a energ ja k ine­
tyczna strac i 40% ,

2) S trza ł  poziomy. W  razie  ustaw ienia lufy dzia ła  poziomo, trz e ­
ba się liczyć z w arstw ą pow ietrza o w iele grubszą, a  mianowicie, jak  
to łatw o obliczyć z odpowiedniej konstrukcji geom etrycznej, pocisk 
m usiałby przebić w arstw ę grubości 320 kim., a  w obec tego, że opór 
d z ia ła  na  tak  dużej przestrzeni, szybkość początkow a spadnie w d a­
nym  w ypadku znacznie, i ,o ile w ynosiła ona poniżej 8000 m/sek,, 
pocisk spadnie z pow rotem  na ziemię.

S tra tę  energji lotu z powodu działan ia oporu pow ietrza ocenia 
s ę jak  następu je  (wg, tegoż rosyjskiego au to ra),

N a drodze dx pocisk straci energję dW , przytem  s tra ta  w zględ­

na jest p roporcjonalna do drogi, to  jest: ~w~ == —" CC-dx; spół­

czynnik proporcjonalności ci m ożna uw ażać za liczbę stałą , o czem 
m ożna się przekonać z tabel strzelniczych. Po zcałkow aniu powyż­
szego rów nania otrzym ujem y: Ig W - \ -  C =  — a x ;  dla X — 0 ,  W — W 0 , 

w tedy Ig W  o +  <7 =  0; s tąd  C =  Ig W 0 .
W  W  ~ ax

O statecznie zatem : Ig =  —  ax, czyli m  =  e
W  O O

P rzyk ła d y  liczbowe: D la arm aty  30 cm. s tra ta  energji na od-

W  - 8°
iegłości 8 kim. wynosi 0,45, czyli że X  e —  0,45, stąd  a —  0,1.
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W eźm y te raz  „nadarm atę" niem iecką; p rzy  s trza le  pod kątem  45° 
grubość urojonej w arstw y pow ietrza wynosi 12 kim., p rzy  upadku

J Y  - 2 4  a — 2,4

—  drugie 12 kim., razem  24 kim . A  więc —pęr- =  e =  e =  0,091, 

to oznacza, że energ ja końcowa stanowi około 1/10 energji początkow ej.

S tosunek szybkości końcowej do początków , w y n ies ie— =  ̂ 0,091=0,3;
V0

jeżeli więc szybkość początkow a w yniosła 1600 m/sek., to końcowa 
przy upadku na P ary ż  m usiała wynosić około 500 m/sek.

Jeżeli więc pocisk m a przebić w arstw ę pow ietrza o, grubości 320

w ~32 . w 3-
idm. to z powyższych wzorów w yniknie, że w  =  6 , tj . —T — e,

W  o o

a jest to w artość 12 cyfrowa, czyli około 1012, W  takim  zatem  sto­
sunku zm niejszy się energ ja  pocisku, szybkość zaś zm aleje w sto­
sunku 10° czyli 1.000.000 razy.

Pomimo więc w szelkich u lepszeń  w łasności balistycznych po­
cisku, t. j. np. zwiększenie obciążenia poprzecznego choćby stokro t­
nie —  nie uda  się pokonać olbrzym iego oporu pow ietrza, k tó ry  nie 
pozwoli, aby pocisk w yleciał poza sferę przyciągania ziemi.

3) Strza ł  pionowy  (wg. C ranza). P rzy j ąw szy praw o sześcienne 
oporu pow ietrza, to jest c . f ( v )  =  c v 3, o trzym am y wzniesienie się po­
cisku  p rzy  początkow ej szybkości rów nej naw et oo.

T r°° v . d v  , . / "  d v
I  — I — ,----- ~; czas lotu w yniesie T  =  I — r------r - .J  g Jr c v 3’ J 0 g Jr c v i

o

Otóż całki te są w artościam i skończonemi, czyli, że pocisk osiąg­
nie pew ien skończony p u łap  w skończonym  czasie. D la praw a oporu

[l H— ~  v |  obliczył St. R obert w artość całek  powyższego typu, co

w p rzyk ładzie liczbowym  d la  ku li żelaznej o ciężarze 12 kg. daje  
wzniesienie zaledw ie Y =  3966 m. w czasie T  =  19,24 sek.

Po  uw zględnieniu zaś spadku gęstości pow ietrza i siły p rzycią­
gania ziemi ze wzrostem  wzniesienia, graniczny pu łap  tegoż pocisku 
w ynosiłby 5812 mtr.

Uogólniać jednak  p raw a oporu na bardzo  duże szybkości po­
czątkowe nie m ożna i jedynie m ożna się dom yślać, że pociski istnie­
jące (pod względem  k sz ta łtu  i m asy) wobec oporu powietrza, w zra­

cv
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stającego wraz z szybkością lotu, nie zdołają nigdy wylecieć poza  
sferą przyciągania ziemi, nawet wystrzelone pionowo do góry z  szyb ­
kością początkową najwiąkszą, jaką tylko można sobie wyobrazić.

J a k  z powyższych rozw ażań wynika, zdaw ałoby się, że kom uni­
k ac ja  m iędzyp lanetarna z pomocą m iotania ciał m aterja lnych  jest 
rzeczą niem ożliwą do uskutecznienia, jednak  przeczy  tem u poniekąd 
pow staw anie meteorów, w yrzucanych zapew ne z odpow iednią szyb­
kością poza sferę działan ia pewnego cia ła  niebieskiego w  p rzestrzen ie 
m iędzyplanetarne. P rzyczyną tej sprzeczności jes t nasza dotychcza­
sowa nieznajom ość praw  oporu atm osfery przy  bardzo  dużych szyb­
kościach lo tu  pocisków,

II. Ujemne strony strzelania dalekonośnego  
(wg, „Woijna i Technika" 1925 r.).

S trzelan ie na  bardzo  w ielkie donośności (nader donośne) skraca 
długowieczność działa i odznacza się m ałym  spółczynnikiem  w yko­
rzystan ia  energji prochu. Podczas, gdy arm ata  frs. 75 mm, w y trzy ­
m uje do 15,000 strzałów , niem iecka nad a rm ata  po 50 strza łach  s ta ­
w ała się nie do użytku, E nerg ja  pożyteczna prochu idzie do w ytw o­
rzenia szybkości w ylotow ej, s tra ty  energji pochodzą z nagrzew ania 
lufy, ścinania pierścienia wiodącego, tarc ia  pocisku o lufę, z pozo­
stałości w gazach spalinowych, w reszcie z w ypalen ia i m echanicz­
nego zużycia przew odu lufy.

E nerg ja  pożyteczna oblicza się z energji kinetycznej pocisku 
7Tt V  ^

u w ylotu: — energj a całkow ita 1 kg, prochu bezdym nego w y­

nosi około 427000 km. Celem  porów nania w ykorzystan ia prochu n a ­
leży odnieść obie te  energje do 1 kg, w agi pocisku, a w tedy  o trzy­
mamy poniższą tablicę:

Ł ad .
sto sn n k .

N a  1 k g  p o c is k u Spółczynnik
D z ia ło Cięż. poc. C ięż. ład . V0 E n . w y ­

lo t.
E n . p ro ­

ch u

wykorzy­
stania
prochu

ar. 75 m m 5,315 0,60 0,112 550 15125 48300 3035

ar.155  S chn . 42,7 7,58 0,185 640 20500 79000 26%
ar. 32 cm  

(52 k a l. . 447 143 0,317 793 31500 135000 23$

n a d , 22/ 24 cm 120 240 2,0 1600 150000 1024000 14,6$
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O ileiby d la nadarm aty  użyto, jak  sądzą niektórzy, m ieszaniny 
płynnego tlenu  i w odoru, to  energ ja  po tencja lna  1 kg. tak iej mie­
szaniny wynosi 3000 cpł.; wówczas energ ja  prochu na 1 kg. pocisku 
wyniesie 3.072.000 kgm., a spółczynnik w ykorzystan ia prochu byłby 
równym  zaledw ie 4 ,9% ; przy  m ieszaninie płynnego tlenu z węgłem 
(ciepło w łaściw e 1500 cpł.) —  spółczynnik w ykorzystan ia w yniósłby 
9,7% .

(c. d, n.).



RECENZJE
„T H E  O O A ST AJRTIlLLERY 'JO U R iN A L ” , F o r t  M onroe, V irg in ia , M arzec  1925.

V esta l S . C., płk . —  „G ranice wojenne".

D ążeniem  każd eg o  n a ro d u  jes t u z y sk an ie  siln y ch  g ran ic  n a tu ra ln y c h . 
G łów ny cel d z ia łań  w o je n n y ch  —  w o jsk o  n iep rz y ja c ie la .
G łów ny cel n a ro d u  n a  w o jn ie  —  u z y sk a n ie  pew nych  g ran ic  n a tu ra ln y c h . 
F izy czn e  w łaśc iw ości te re n u  •— a d o p iero  jatko czy n n ik  d ru g o rzęd n y  — 

ro zm ieszczen ie  ra s  —  s ą  głównem u p rz y  w y borze  gran ic .
S łab e , t ru d n o  obro n n e  g ran ice  s k ła n ia ją  do  n a jś ć  ,z z ew n ą trz  o ra z  s ą  sz c ze ­

gó ln ie  p o d a tn e  do o b u stro n n e j em ig rac ji.
S tra te g icz n e  l in je  ko le jow e b ieg n ą  głów nie w zd łu ż  s łab y ch  gran ic . 
N a jlep szem i g ran icam i n a łu ra ln e m i są: m orze , łań cu ch y  g ó rsk ie  i p u sty n ie . 
M orze ty lk o  w te d y  je s t d o b rą  g ran icą , jeże li pań stw o  o g ran icy  m o rsk ie j 

p a n u je  n a  m orzu  zap o m o cą  swej flo ty  lub  m oże o d ep rzeć  d e sa n t  p rzez  o d p o ­
w ied n ią  o b ronę  n a d b rze żn ą  i o d d z ia ły  w sp ie ra jące .

W łaśc iw ości p a ń s tw  bufo row ych : p ró cz  tru d n eg o  do p rz eb y c ia  te ren u , p o ­
w inno ono ro z p o rz ą d za ć  odpow iednio  silnem  w ojsk iem ,

R zek i są  ziem i g ran icam i. N a jle p sz ą  g ran icą  n a tu ra ln ą  je s t n ie  rzek a , lecz 
w ysokie , rz ad k o  za lu d n io n e  ze s łab ą  s iecią  k o m u n ik acy jn ą , te ren y , k tó re  zw ykle  
m ożna zn a leźć  na  jed n y m  lub drug im  brzegu . N a jle p sz ą  g ran icą  n a tu ra ln ą  m iędzy  
F r a n c ją  i N iem cam i je s t n ie R en, lecz obsza ry  na zachód  lub  w sch ó d  od niego.

Z n aczen ie  rz ek  w  d aw nych  czasach  jak o  [granicy ichiioiniiąoej c y w iliz ac ję  p rz e d  
b a rb a rz y ń ca m i (Ren, D u n a j) .

W  E u ro p ie  w ie le  p a ń s tw  p o s ia d a  z łe  g ran ice.
P o lsk a  m a 1.500 m il ang. g ran icy  a b so lu tn ie  n ieo b ro n n e j.
W ęg ry  n ie  m a ją  w ogóle  g ran ic  o b ronnych  (p rzed  1918 r. W ęg ry  tw o rzy ły

całość  pod  w zględem  geograficznym ).
C h a ra k te ry s ty k a  g ran ic  S tan ó w  Z jednoczonych .

Elm annsberger Ludwig, ppłk. — „Artylerja austrjacko-w ęgierska podczas wojny  
św iatow ej".

R o d za je  sp rz ę tu  gotow e do m asow ego w yrobu ,, w  chw ili w yb u ch u  w o jny :
d z ia ła  górsk ie , lek k ie  i c iężk ie  h au b ice  po tow e i  10 cm. długie.

P rze ro b io n o  haufbicę po ło w ą  stosow nie  do w ym agań  w o jn y  gó rsk ie j.
W  1916 r. w pro w ad zo n o  d z ia łk o  37 mm.
P on iew aż  o d d z ia ły  ż ąd a ły  racze j d o n io sło śc i n iż ruch liw ości, p rz e to  w p ro ­

w adzono  w  ty m że  ro k u  a rm a ty  i h au b ice  sam ochodow e, u lep szo n o  rów nież d o ­
nośność m o źd z ierza  30 cm.

W  k o ń cu  1915 r. p o s łan o  n a  fro n t n a jc ięż sze  d z ia ła .
N a  w iosnę  teg o  ro k u  u czyn iono  ru ch liw ą  h au b icę  42 cm .; w  ro k u  n as tęp n y m  

to  sam o  z rob iono  z 38 cm. h au b icą  i  24 cm. a rm a tą  (donośność 30 km .). P rzew óz 
tego  p o tężn eg o  sp rz ę tu  u sk u teczn io n o  p rzy  pom ocy n a p ę d u  e lek try czn eg o .

Ż ąd an ia  co do m io taczy  p o stanow iono  z a sp o k a jać  d o p ie ro  po  zad o śću czy ­
n ien iu  p o trzeb  a r ty le r j i ;  sp rz ę t ten  w szed ł na  u z b ro jen ie  d o p ie ro  na  w iosnę  1918 r.
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G łów ną jed n a k  tru d n o ść  stanow iło  z a o p a trz e n ie  w am unic ję . W  końcu  1914 
roiku rozp o czął s ię  „k ry zy s a m u n icy jn y "  trw a ją cy  do  w iosny  1915 r. i jak k o lw iek  
n ig d y  się n ie  po w tó rzy ł, je d n a k  w o jsk o  a u s tr ja ck o -w ęg ie rsk ie  n ie  ro z p o rz ą d za ło  
n ig d y  z ap asam i a m u n ic ji w  sk a li ta k ie j ja k  N iem cy.

P o d czas 11-ej b itw y  n a d  Isonzo  (12 s ie rp n ia  —  6 w rześn ia  1917 r.) 1454 dz ia ł 
w y s trze liło  1.600.000 p o c isk ó w  w ażący ch  33.230 :tonn; —  do ic h  p rzew iez ien ia  
p o trze b a  by ło  6.700 w agonów . W  c iągu  w o jny  m o n a rc h ja  w y tw o rzy ła  83.000.000 
p o c isk ó w  a r ty le ry jsk ic h .

W ie lk ie  tru d n o śc i n a s tręc zy ły  się p rz y  w y ro b ie  p ro ch ó w  i lu f dzia łow ych  
lomaz lo te k  d o  szrapnela1,

Z chw ilą  m ob ilizacji' w o jsk o  aiustrjaclko - w ęg iersk ie  licizyło 571 b a te ry j 
i 206.000 a r ty le rz y s tó w  (łączn ie  ze s łu żb ą  u z b ro je n ia ) . W  k w ie tn iu  1918 r. is tn ia ło  
1931 b a te ry j.  W  k ońcu  1917 r, a r ty le r ja  u ż y ła  do u z u p e łn ień  i now ych form acyj 
535.000 ludzi, w  tem  182.000 uzdrow ieńców . Z ap o trzeb o w an ie  n a  ludzi, kon ie  
i su row ce s ta le  w z ras ta ło . N a  w iosnę  1917 r. N acze ln e  D ow ództw o w zięło  na 
sieb ie  p o d z ia ł su row ca; tro ch ę  późn ie j sp ieszono  d y w iz je  k a w a le r ji  celem  u zy ­
skan ia  koni.

O bycie się  od d z ia łó w  z now ym  sp rzę tem  w ym aga czasu , ja k  rów nież  p o z n a ­
n ia  jego zd o lności ze s tro n y  dow ództw a.

P od czas w o jn y  św iatow ej n ie  b y ło  tego  —  b a te r je  sz ły  z now ym  sp rzętem  
w p o le  i dow ódcy  n ie  zn a li go.

P o s tę p y  w sp o so b ach  s trze lan ia .
B ra k  w sp ó łd z ia łan ia  p iech o ty  i a r ty le r ji .
Z łe  u ży c ie  a r ty le r j i  w ew n ątrz  d y w iz ji (d e ce n tra liz ac ja ) .
D z ia ła ln o ść  a r ty le r j i  w  S e rh ji, T y ro lu  i w e W łoszech  (P araźn ica , F r itsc h , 

T olm ein , 12 b itw a  n a d  Isonzo).
U życie  gazów . Je g o  cechy  i slkutki.
Sposób  p rzy g o to w an ia  n a ta rć  p rz ez  k ierow nic tw o  n iem ieck ie .
P o ło ż en ie  p o lity c zn e  (p o d p isan ie  p o k o ju  p rz e z  B u łg arję , ru c h  re w o lu ­

c y jn y  w śró d  S łow ian), p rz y c z y n ą  u p a d k u  w o jsk a  au striack o -w ęg ie rsk ieg o .

M iles Sherm en, mjr. —  „U w agi o kam panji w D ardanellach w  1915 r,“
P la n  d z ia łań  p o leg a ł na  p rzeb ic iu  się p rzez  s łab ą  flan k ę  po zy cy j n ie p rz y ja ­

c ie la  w  ścisłem  p o łą c z e n iu  o d d z ia łó w  'o k rąża jący ch , śc iśn ięc iu  n iep rz y ja c ie la  
w w yższy ch  g ra n ic ac h  i zak o ń czen iu  b lo k ad y .

W  ra z ie  pow odzen ia  m ożna,by w zm ocnić i ocalić  R osję , p rzec iąg n ąć  B a ł­
k a n y  na  s tro n ę  a ljan tó w , uw oln ić  ty ch  o s ta tn ich  od n ieb ezp ieczeń stw a  na B lisk im  
W schodzie  i w  In d jao h , śc isnąć p ań stw a  C en tra ln e  m iędzy  K a rp a ta m i i m orzem  
P ó łnocnem  o raz  sk ró c ić  w o jn ę  o ro k  lrtb dwa.

Z ajęc ie  c ieśn in y  (zam in o w an e j) d a ło b y  ailjantom  m ożność  k o n tro li  nad  
D ard an e llam i. P rz e jśc ie  p rzez  D a rd a n e lle  ozn acza ło b y  w y k lu czen ie  T u rc ji  z sze ­
reg u  p ań stw  w alczący ch . K o n s tan ty n o p o l zu p ełn ie  bezb ro n n y  od s tro n y  m orza  
M arm o ra  u p a d łb y  .pod n ap o rem  A n g lji i R o sji (flo ta  cza rn o m o rsk a).

'P r z y c z y n y  \n iepowodzenia.  W ah an ie  w  wysilaniu e k sp ed y c ji w o jsk o w ej; 
m ilczen ie  ek sp e rtó w  m o rsk ich  p o d czas ro z p ra w  w  R ad z ie  W o jen n e j; te o r ja  n a ­
ta rć  o g ran iczonych ; w y k o n an ie  n a ta rc ia  m orsk iego  p rz ed  p rzygo tow an iem  w o jsk a ; 
n iepow odzen ie  p o w tó rn eg o  n a ta rc ia  m orsk iego  po d czas i po w y ląd o w an iu  w o jsk a ; 
b ra k  p ra c  b ad aw czy ch  lub p lan ó w  sz tab u  w  M in is te rs tw ie  W o jn y ; 11-godzinne 
w a h an ie  N aczelnego  W odiza; jego w y ja zd  do A n g lji d la  p o zo staw ien ia  p lan u , lecz 
z po ło w ą  sz tab u ; odm ow a K itch e n e ra  co do  w y słan ia  p ła tow ców ; zam ieszan ie  p rzy  
ład o w an iu  tra n sp o rtó w ; o p ó źn ien ie  luib n iep rz y b y c ie  uzuipelnień i am u n ic ji; p o ­
d z ie len ie  dow odzenia.

S tra ty .  A ljan tó w  — 31.000 zab itych , 79.000 ra n n y ch  i 10,000 zag in ionych ; 
T u rk ó w  —  76.500 zab ity ch  (lub zm arły ch  z ch o ró b ), 100,000 ra n n y ch  i 10.000 z a ­
gin ionych.

Spraw ozdanie o ficerów  artylerji nadbrzeeżnej w  kom itecie  Parlam entu.
Z asad y  zw alczan ia  p łatow ców . U d z ia ł p ła to w có w  i n az iem nych  środków  obro­

n y  p rzec iw lo tn icze j.
Z użycie  a m u n ic ji p rzez  ek sp ed y cy jn y  k o rp u s  a m ery k ań sk i do 11 l is to p a d a  

1918 r.
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broń  ręczn a  ................................................................................. 606.000.000
a r t y l e r j a ......................................................................................................... 8.000.000
g ra n a ty  37 mm. i m io tacze  b o m b ..................................................  6.000.000

razem  . . . 620.000.000 s trz a łó w
P rz y jm u ją c , że A nglicy , F ra n c u z i i W łosi zuży li am u n ic ję  w  tej sam ej sk a li 

lecz p rz ez  4 la ta , dochodzim y do cy fry  8.060.000.000 strzałów .
Straty państw centralnych — 7.000.000 ludzi, stąd na jednego człowieka wy­

pada przeszło 1.100 strzałów.
Według urzędowego sprawozdania włoskiego dowództwa woljsika powietrznego- 

trzy państwa straciły podczas wojny następujące ilości płatowców.

Państwo. Płatowców nieprzyjacielskich strąconych Płatowców
na  w szy stk ich  fro n tach  z es trz e lo n y c h

W łochy  540 129
'N iem cy 6.554 1.520
F ra n c ja  2.000 500

Dla ocenienia skuteczności działalności naziemnej obrony przeciwlotniczej, 
trzeba zaznaczyć, że polega ona nietylko na strącaniu płatowców, lecz również 
i na zmuszaniu ich do wzbijania się na wysokości, z których nie mogą one sku­
tecznie wykonywać swych zadań; tyczy się to zwłaszcza płatowców niszczyciel­
skich, gdyż zrzucanie przez nie bomb z dużych wysokości jest bezcelowe.

W  roku 1918 z ogólnej liczby 483 płatowców niemieckich wysłanych na Pa­
ryż, tylko 37 przemknęło przez sieć obrony przeciwlotniczej, a z tej liczby -strą­
cono ogniem naziemnym 13.

Podczas napadu 15 wrżeśnia z 50 płatowców, 47 zmusił ogień artylerji prze­
ciwlotniczej do odwrotu; z trzech, które przemknęły z trzech wewnętrzną linję 
obrony, 2 strąciła artylerja.

Przed tyim napadem miało miejsce 5 innych, z których żaden nie udał się. 
Francuska artylerja przeciwlotnicza zestrzeliła w; 1916 r, — 60; 1917 r. — 

120; 1918 r. — 220 płatowców.
Dla uzyskania tych wyników dano w 1916 r, 11.000 strzałów na każdy ze­

strzelony płatowiec; w 1918 r. — 7.500; ten ostatni stosunek zmniejszył się do 
3.200 na jeden płatowiec o ile uwzględnimy tylko ogień artylerji,

Anglicy podają następujące liczby przeciętne: 1917 r, — 8.000 strzałów, 
1918 r. — 4.550, koniec 1918 r, — 1.500 strzałów na ijeden zestrzelony płatowiec.

Obrona przeciwlotnicza Londynu różniła się od obrony Paryża dodaniem 
18 płatowców (6 eskadr).

W  o sta tn im  n a p a d z ie  n a  L ondyn  b ra ło  udizi-ał 34 p ła to w c e ; z teg o  3 —  
z es trz e liła  a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza , 3 — strą c iły  p ła to w ce  w sp ó łp ra c u ją c e  z r e ­
flek to ram i; 1 —  w y ląd o w ał z  -powodu w ad y  w  d z ia ła n iu  maiszyiny; 3 —  z e s trz e l i ła  
a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza  w  d ro d ze  po w ro tn e j p o n a d  F ra n c ją ,

O b ro n a  -przeciw lotn icza  S tan ó w  Z /jednoczonych (k o rp u su  ekspedycy jnego),, 
-dzia ła jąca  tyllko 4 m iesiące  i m a ją ca  ty lk o  2 dywiż-jony ar-tyilerji i 2 b a ta tjo n y  
k a ra b in ó w  m aszynow ych , z e s trz e liła  58 p łatow ców .

R a p o rt u rzęd o w y  am ery k ań sk ieg o  k o rp u su  ekspedycyjnego- -podaje liczbę 
605 strzałó-w  jak o  p rz e c ię tn ą  p o trze b n ą  do z es trze len ia  jednego  p ła tow ca.

Co do -skuteczności działania samych reflektorów, referenci powołują się 
na raporty urzędowe władz wojskowych Stanów Zjednoczonych.

„P o d czas d z ia łań  pod  St. M ih iel 26 re fle k to ró w  ośw ie tliło  54 p ła tow ców  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ic h  w  c iągu  p rzec ię tn eg o  czasu  2,5 m in u t (na jed en  p ła to w iec).

Dzidki temu oświetleniu i danym pod,słuchów dźwiękowych, ustalano drogę 
płatowców”.

„Działanie płatowców nieprzyjacielskich było przeważnie bezskuteczne, gdyż 
żaden z nich 'nie mógł przemknąć przez strefę oświetloną reflektorami".

Jako wynilka z po-wyżiszych cyfr i faktów, obrona przeciwlotnicza pojęta jako 
łączne działanie naziemnego sprzętu przeciwlotniczego i lotnictwa, jest najbar­
dziej skuteczna.
Przegląd Artyleryjski ^
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W agner H. S., płk, — „P iechota i obrona nadbrzeżna".

Składniki obrony nadbrzeżnej: 
a. isiły morskie:

1, flota wojenna,
2, siły morskiej obrony nadbrzeżnej,
3, (piechota marynarska; 

ib. wojsko lądowe:
1, o b rona  portów ,
2, siły ruchliwe wojska.
N ie p rzy jac ie l o  ile  n ie  -niszczy o b rony  p rę tó w  b ęd zie  -dążył d o  ląd o w an ia  

w  g ra n ic y  d o n o śn o śc i ijej sp rzę tu .
Ze wziglę-diu na "'t-r,ludności tego ro d z a ju  d z ia ła n ia  o raz  na  bralk (przestrzen i 

d o  m an e w ru  n a  ląd z ie  i  m o rzu  w  p o b liż u  p rę tó w  b ro n io n y ch  b ęd zie  om racze j 
■starał isię ilądować -na w y b rzeżu  mie b ron łonem , -i do-godnem d la d  z ia łań .

C ały  b rzeg  m o rsk i je s t .podzielony n a  o d c in k i, [zaw ierające p rzew ażn ie  ob­
sz a ry  bro-nione i iniebronione. O b szary  -te d z ie lą  isię n a  w iększe  odcink i, od c in k i 
m n ie jsze  i pododciinkii. O dcink i więlksze w y m ag a ją  oidwodów -równych dywzj-i -lulb 
w ięce j; -odcinki m n ie jsze  —  m nie j n iż  d y w iz ji; p o d o d c in k i —  sam e z a o p a tru ją  
s ię  w  -odwody (we w łasn y m  z a k re s ie ) .

■Sprzęt sk ła d a  się iz:8,10, 12, 14 i 16-calow ych  a rm a t, 16-calow ych hau b ic  
i  12-caliowych m o źd z ierzy  (sp rz ę t w ię k sz y ) ; 5 i 6 c a lo w y ch  a rm a t (sp rz ę t ś re d ­
n i) ; 3,4 i 4,7 ca low ych  a rm a t (sp rz ę t m n ie jszy ). T e  w szy s tk ie  ro d z a je  są  s p rz ę ­
tem  sta ły m . S p rz ę t -ruchom y: 1 k la s y  —  12, 14-caIow e a rm a ty , 16-icaloiwe h a u ­
b ice  i 12*calowe m oźd z ierze ; wis-zyisttikie d z ia ła  k o le jo w e ; 2 k la sy  —  7, 8 i 10-ca- 
low e a rm a ty  k o le jo w e , 6-icalowe, 255 mim. i 7-calow e a rm a ty , 8 i 9,2-eal-owe h a u ­
bice; w szy stk ie  d z ia ła  —  na  ciągnika-c-h.

P om ocniczem i są  -następu jące  ro d z a je ;  d z ia ła  iprzeciw,lądowe (3 i 4,7 calla) 
s ta łe  lu b  ru chom e; m iny  ło d zi podw odnych , lo tn ic tw o  o brony  n a d b rz e ż n e j, r e ­
f lek to ry , ra-djio, u rz ą d z e n ia  k ie ro w n ic tw a  -ogniem i t ,  p.

B roń  p iech o ty  sk ła d a  się z  k a rab in u , b agnetu , ręczn eg o  k a ra b in u  -ma-sizy- 
now ego, p is to le tu  -sam oczynnego, g ra n a tó w  (ręczn y ch  i k a rab in o w y c h ), -ciężkich 
k a rab in ó w  m aszynow ych , ,d z ia łe k  1-funtow ych, m io taczy  bom b, czołgów  lekkich 
i  c iężk ich  (lek k ie  — 1 c. ;k. m. lub 1 d z ia łk o  1-fumltowe; c iężk ie  — 2 d z ia ła  
6-ifuot-owe i 5 c iężk ich  k a rab in ó w  m aszynow ych).

Rio-la p iech o ty  w  o b ron ie  .n a d b rz e ż n e j:
a) urządz-enie isyistiemu c za t —  m ający ch  m ożliw e m ie jsca  ląd o w an ia  p o d  

o b se rw a c ją  i ogniem ;
b) o tw ie ra n ie  ognia na n ie p rz y ja c ie la , gdy -tylko m oże to  d a ć  k o rzy śc i;
c) u s ta w ian ie  z ag ró d  d ru c ia n y ch  w  z a to k ac h  m ożliw ego w y ląd o w an ia ;
<d) u m ieszczan ie  o d w odów  w  p o ło żen iu  u m o żliw iającem  ru c h  w  k a żd y m  

k ie ru n k u ;
e) utw -orzenie u k ła d u  łączn o śc i p o zw ala jąceg o  na u trzy m an ie  c iąg łej łą c z ­

nośc i m iędzy  różnem ł sk ła d n ik a m i obrony ;
f) s ta łe  czuw an ie  n a d  ru ch am i n ie p rz y ja c ie la , zw łaszcza  w  nocy;
P-rócz tego potrzebny jest układ dróg na tyłach, współdziałanie artylerji 

stałej i ruchomej w zw-alczaniu zbliżających -się okrętów i lądowań.
W wyniku rozważań okazuje się, że natarcie na linję brzegu jest trudne. 

Piechota dobrze umieszczona i wspierana przez artylerję może, jeżeli nie zo­
stanie zaskoczona, -odeprzeć każde natarcie.

S. K.



P R O T O K Ó Ł
DOROCZNEGO ZEBRANIA OGÓLNEGO KOMITETU REDAKCYJNEGO 

„PRZEGLĄDU ARTYLERYJSKIEGO",
odbytego  w  dn iu  26-go czerw ca 1926 r. —  w  d rug im  te rm in ie  —  w  gm achu 

Dep. H I. M. S. W ojsk .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

,p. 1. Sprawozdanie Ścisłego Komitetu Redakcyjnego za rok administracyj­
ny 1925 r. ■ ' : ; : U l  l i

a) Sprawozdanie kasowe,
fe) Sprawozdanie administracji.
c) Sprawozdanie redakcji.
p. 2. S p ra w a  u tw o rzen ia  S ta tu tu  „K o m ite tu  n a g ró d  za  n a jle p sz e  p ra ce  d ru ­

k o w an e  w  „ P rz eg ląd z ie  A rty le ry jsk im  o raz  u tw o rzen ie  fu n d u szu  n a  
ten  cel z sum  p o z o sta ły ch  p rzy  zam knięc iu  b ila n su  „P rzeg l. A rt."  za  
ro k  adm , 1925.

p . 3. W n iosk i i in te rp e la c je .

O b e c n i :

Przedstawiciel Szefa Dep. III. M. S. W, pułkownik WESTERMARK Włodz. 
Komendant Ob. War. - Wilno Gen. Bryg , < POŻERSKI Olgierd.
Przedstaw. Wyższ, Szk. Wojen. Major S. G. . KOREWO Marjan.

In s t.  B ad. A rt. P łk .  . . S Z P R Ę G L E W S K I Eug.
Insp . T echn . A rt. P p łk . inż. . V O R R R O D T W acław
K ie r. M ar. W o jen . P p łk . . , B A Ł A N D A  S ta n is ła w
C entr. Odb. M at. A rt. iKomdr. ppor, . ST E Y E R  W łodzim .
W ydz. Am . Dep. I I I .  M. S. W . K om dr. p por, . . . . T O C Z Y SK I

Plik. K orp , K o n tro l. JO D K O  J a n  P o r , Ł O PA T K O
K a rd a  O fic. A rt. —  M jr. PINIŃSK1 W ik to r.
Członkowie redakcji: Plik. OSTROMĘOKI Władysław.

Kpt. KRAJEWiSKI Roman.
Por, GNIAZDOWSKI Eugenjusz,

Z astęp ca  Szefa  D ep. I I I .  A rt, P ik . W E S T E R M A R K  zag a ił zeb ran ie , w ita ­
jąc  z a razem  jak o  p rzew o d n iczący  p rz ed s ta w ic ie li K o rp u su  O ficerów  A rty le r j i  
i SI. A r ty le r j i .  P o  po w o łan iu  na  se k re ta rz a  zeb ran ia , por, E u g en ju sza  G n iazd o w ­
skiego, u d z ie lił g ło su  p u łk . O istrom ęckiem u.

P łk . O s tro m eck i p rz ed sta w ił w k ró tk ie j p rzem ow ie p rzeb ieg  p ra c  re d a k c y j­
n y c h  i a d m in is trac y jn y c h  w  ro k u  ubiegłym , o raz  w sk az a ł na n ie k tó re  m om enty  
o rg an izacy jn e  jak ie  m ia ły  m ie jsce  w  ro k u  1925, a m ianow icie :

W  zw iązku  z re o rg a n iz a c ją  M, S. W o jsk , w  p a źd z ie rn ik u  1925 r, „ P rz e ­
g ląd  A r ty le ry jsk i"  s ta ł się p o n iek ąd  pism em  urzędow em , a to  p rz e z  w cie len ie  go
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d o  In s ty tu tu  B ad ań  A rty le r ji .  Pom im o je d n a k  w y n ik a jąceg o  z e ta tu  o k re ś len ia  
„ P rz e g lą d u  A rty le ry jsk ieg o "  jak o  o rg an u  J . B. A rt. —  w ydaw nictw o  z a trzy m a ło  
sw ój d o ty ch czaso w y  c h a ra k te r  w y ra z ic ie la  id e i i p o trz e b  Kompuisu Ofic. a r t, i sł. 
a r t ,  p rzez  zachow an ie  ta k  O gólnego, jak  i Ścisłego K o m ite tu  R ed ak cy jn eg o  jak  
i Sulbkom itetów  p ro w in c jo n a ln y ch .

D rugim  m om entem  w ażnym  s ta ło  się ro zsze rzen ie  Ścisłego K o m ite tu  R e d a k ­
cy jnego  p rz ez  za jęc ie  w  nim  m ie jsca  p rzez  p rz ed sta w ic ie li W yższe j S zko ły  W o­
jen n e j i p rz d s taw ic ila  M a ry n a rk i W o jen n e j. P rz e d staw ic ie le  W yższ. Szk. W o ­
jen . ob ję li p ieczę n a d  d z ia łem  ta k ty k i  a r ty le r j i ,  szko len ia , n a u k i s trze lan ia , zaś 
p rz ed sa tw ic ie l M a ry n a rk i W o jen n ej n a d  dz ia łem  obchodzącym  M ary n ark ę , P ró cz  
tego d la  sp raw  tech n ik i w o jen n ej w esz li do Ścisłego K o m ite tu  R ed ak cy jn eg o  
p rz ed s ta w ic ie le  In s ty tu tu  B ad ań  A rty le r ji .

T rzecim  m om entem  b y ła  zm iana  d ru k a rn i, ze w zg lęd u  n a  tech n iczn e  w y k o ­
n a n ie  i k a lk u la c ję  kosztów . O becnie „P rzeg l. A r t ."  d ru k u je  się w  D ru k a rn i T ec h ­
n iczn e j, W arsz a w a  —• ul. C zack iego  L. 3/5.

C zw arty  m om ent, to  zm iana fo rm atu  w y d aw n ictw a  do w y m iaru  1/8 części 
a rk u sza , a to  ze w zg lęd u  na p rzy sto so w an ie  się do norm  p a p ie ru  drukow ego, m a­
sowo w yrab ianego .

P ią ty  m o m e n t,,to  n ab y cie  n a  w łasn o ść  p raw a  w yłącznego  d ru k u  d z ie ła  ppłik. 
W ojsk . F ra n c . A N D R E 'G O  L u c ien ‘a p. t. T a k ty k a  A r ty le r j i  om aw iana na p rz y ­
k ła d a c h . C elem  u p rz y s tęp n ien ia  tego  d z ie ła  czy te ln ik o m  „P rzeg l. A r t ."  d ru k u je  
się  „T ak ty k ę  A r ty le r j i"  w  dz iesięc iu  k o le jn o  po sobie n as tęp u jąc y c h  częściach , 
w  m iesięczn y ch  zeszy tach  „P rzeg l. A r t ,"  (w tłu m aczen iu  po lsk im ). D ru k  zo sta ł 
ro z p o cz ę ty  w N r. 4 -tym  r, 1926.

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  r e f .  K pt. K ra jew sk i.

RACHUNEK BILANSU
zam k n ięc ia  rach u n k ó w  „P rzeg ląd u  A rty lery jsk ieg o "  n a  dzień  31.III 1925 r. 1 

A k t y w a  P a s s y w a
PK O . conto  Nr. 5454 . zł. 189 gr. 00 W ie rzy c ie le  . . . .  zł. 129 gr. 65
K a s a    1401 „ 17 Saldo  R ach . S tra t  . . ,, 1525 „ 49
B ank  Zw. Sp. Z arobk . „ 4746 „ 00 —
D ł u ż n i c y .............................„ 448 „ 50 ^ 6 5  gr. 14
I n w e n t a r z .........................„ 1148 „ 80 C zysty  zysk  . . . ■ „ 6278 „ 33

R azem  zł. 7933 gr. 47 R azem  zł. 7933 gr. 47

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW „PRZEGLĄDU ARTYLERYJSKIEGO"
na  dz ień  31 m arcą  1926 r.

D ru k a rn ia  M SW ojsk. . zł. 8236 gr. 46 P re n u m era ta  . . . .  zł. 7013 gr. 81
W y d atk i ad m in istracy j. „ 1006 „ 22 O g ło sz e n ia .......................... ...... 2089 „ 10
H o n o ra rja  au to rsk ie  . „ 1248 „ 92 O d s e tk i ....................................„ 249 „ 70
M ate ria ły  (pap ier) . . „ 376 „ 50 Sum a zł. 9352 gr. 81
D a r y   10 .  00 S a l d o ..................................  1525 „ 49

R azem  zł. 10878 gr. 10 R azem  zł. 10878 gr. 10

S p raw o zd an ie  a d m in is tra c ji:  ref. por. G N IA Z D O W SK I.

R o k  adm , 1925 zazn aczy ł się spad k iem  ilości p re n u m era to ró w , co z jed n e j 
s tro n y  tłu m aczy  się tru d n em  finansow em  po łożen iem  oficerów , a  z d ru g ie j ogó l­
nym  k ry zy sem  jak i p rz eż y w a ją  w szy s tk ie  w yd aw n ic tw a  w  Polsce .

N a k ła d  m iesięczny  „P rzeg l. A rt."  w y n o s ił w  r. 1925 —  1000 egz. L iczba p re ­
n u m era to ró w  w  końcu  r, 1925 w y n o siła  901, z czego p ła tn y c h  838, (bezp łatnych  63. 
C ena  n u m eru  w ynosi 2 zł.
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K oszt p rzec ię tn y  p o jedynczego  n a k ła d u  w ynosi:

D ru k a rn ia  . . . . . . .  1.200 zł.
P a p ie r  .......................... ..............  190 „
H o n o ra rja  .    500 „
K oszta  ad m in istracy jn e  , . 25 „

R azem  1915 zł.

Z tego  o b liczen ia  k o sz t w ła sn y  po jedynczego  n u m eru  w y nosił w  r, 1925 — 
1 zł. 92 gr. O becnie  w obec zm n ie jszen ia  się ilo ści p ren u rfie ra to ró w  do  liczby  620 
(a b e zp ła tn y c h  do 55) naikład m iesięczny  w ynosi ty lk o  700 eigz,, w obec czego 
k o sz t w ła sn y  jednego  eg zem p la rza  w ynosi 2.73 zł.

W  ty ch  w aru n k ac h  n ied o b ó r m usi być p o k ry w an y  og łoszeniam i, co n ie  zaw sze 
d a je  po k ry c ie .

O gólny w ykaz  p re n u m e ra to ró w  w ojskow ych  p rz ed s ta w ia  się  ja k  n a s tę p u je :
O kr. Szef. A rt. 4 1 egz.

i i  t i  n  1  ^

.  „ „ 2 1  
Szk. S trz . A rt. 4
Ofic. Szk. Ą rt. 29
S zkoła  Z br. 14
C. Szkoła  S trz. 1 
D yw . Szk. A rt, OK. 1 4 
T. W. W . S k iern . 1

„ K ie lce  1
„ D ubno  1

W łodz. 1
W arsz . Am . T oruń  11
Z brój. 1 1

„ 2 6
5 5

D -w o FI. R zeczn . 2 
K -m da P o rtu  M odlin  1

2 d. a. k. 4 egz. 13 p. a. p. 10 egz.
3 17 2 » 16 „ 2 »
4 2 77 17 „ 1 77

11 77 5 77 18 „ 24 77
3 k. art. poi. 1 77 21 „ 1
1 p. a. c. 4 s 77 22 „ 5 „
2 » 5 77 24 „ 24 »
4 77 8 27 28 77

6 77 1 77 1 p. a. pl. 13
7 77 2 77 Z akł. A m un. 2 4 77

8 J7 9 77 „ . 3 2 7?

9 n 1 77 „ „ 5 4 77
10 77 21 7? C. Zakł. G. 1 2 77

2 p. a. p. 12 77 D ow . 25 D. P. 3 77

3 77 13 77 D ow . 22 D. P. 1 71
5 77 6 77 84 p .  p . 1 77

7 77 1 77 10 O. S. A rt. 2 7?

8 18 » 2 O. S. A rt. 3 71
11 77 6 » S ubk. Inow r. 31 77

D -tw o F lo ty  G d y n ia  . , , 1
K -m da P o rtu  P u c k  . . 1
K ad ra  M ar. W oj. Sw iec ie  . . 1
O fic, Szk. M ar. W oj. T oruń . 1
Szk. S p ec . M or. S w iec ie  . . 1
Poszczeg. o ficerow ie . 150

1 egz.

R azem  . 422 egz. 

Sp ra w o zd a n ie  prac red a kc j i:  ref.  kp t.  K ra jew sk i .

STATYSTYKU ARTYKUŁÓW
u m ieszczonych  w  „P rzeg lądz ie  A rty lery jsk im " w r. 1925

1. T reśc i o g ó l n e j ............................................... 11 13 .8%
2. O r g a n iz a c je ............................. 6 7 .5%
3. S z k o le n ie ........................................................... 6 7 .5%
4. T a k t y k a ........................................................... 9 11.3%
5. B a l i s ty k a ............................................... ‘ . . 2 2 .5%
6. S p rzę t a r t y l e r y j s k i ................................... 17 21 .1%
7. G azoznaw stw o i m aterj. w y b u ch o w e 16 7.5 %
8. P rzem y sł w o j e n n y ................................... 8 io .o %
9. T eo rja  s t r z e l a n i a ......................................... 4 5 .0%

10. R e c e n z je ........................................................... 11 13.8»/0

R a z e m 100.0%

R azem  366 egz.

A u to ró w  w ojskow ych  21, cy w iln y ch  4.
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L icząc  się z p o trzeb am i o d d z ia łó w  linj ow ych p ro c en t sp raw  tech n ik i zo­
s ta n ie  zm nie jszony  na  p rzy sz ło ść  do 30 n a  k o rzy ść  tem a tó w  o b chodzących  od ­
d z ia ły  lin jow e, jak  ta k ty k a  i t. d.

W czasie dyskusji m|jtr. S. G. KOREWiO wyraził nadzieję, że noiwo utworzony 
Komitet Redakcyjny przy pewnym koniecznym podziale prac i wyłonionej stąd 
odpowiedzialności za poszczególne działy — będzie w stanie usunąć dotychcza­
sowe niedomagania w układzie treści numerów.

(K om andor p p o r. ST E Y E R  zw ró cił uw agę na tru d n o śc i n a p o ty k a n e  p rz y  t łu ­
m aczen iu  p ra c  z  języ k ó w  obcych z  b ra k u  w ykw alifik o w an y ch  tłum aczy , szczegó l­
n iej gdy tłu m aczen ia  te  d o ty czą  dz ie ł w o jsk o w y ch  z aw ie ra jący ch  śc isłe  o k reślen ia  
ta k  id e i w o jsk o w y ch  ja k  i p o szczeg ó ln y ch  roldzajjów sp rzę tu . B rak o w i te m u  tru d n o  
n a ra z ie  z a ra d z ić  —  płk . JO D K O  n a  m ocy sw ojej o bserw acji, p row ad zo n e j z  o k a ­
z ji sw oich ro z jazd ó w  służbow ych, w sk az a ł n a  n ied o s ta tec zn y  stan  za in te re so w an ia  
się  fachow ą l i te ra tu rą  w o jskow ą  p o śró d  a r ty le rz y s tó w  na  p ro w in c ji i jak o  p rz y ­
k ła d  p rz y to c zy ł cy fry  odnoszące  się  do  frek w en c ji w  b ib ljo te k a c h  w ojskow ych  
n a  p ro w incji. T ym  ogólnym  slabem  za in te reso w an iem  się tłu m aczy  p łk . Jo d k o  
m ałą  w zg lędn ie  ilość p re n u m e ra to ró w  „P rzeg l. A rt. G en. B ryg. P O Ż E R SK I p ro ­
p o n u je  aby zw iększyć re k la m ę  w y daw nictw a. P łk . O ST R O M Ę C K I w  odpow iedzi 
zazn aczy ł, iż trz y le tn ie  is tn ien ie  „P rzeg l, A r t ."  o raz  zw iększen ie  się liczby  p re ­
n u m era to ró w  p o śró d  osób ze sfe r po za  w ojskow ych  św iadczy  n a jle p ie j, że  w y d aw ­
n ictw o w zb u d za  za in tereso w an ie . U w aża zarazem , że obecny stan  w y d aw nictw a 
jes t w  dużej m ie rze  za leżn y  od w aru n k ó w , k tó re  o d c ią g a ją  czy te ln ik ó w  - a r ty le ­
rzy stó w  od p ra c y  um ysłow ej, co w iąże  się  śc iśle  z c iężk im i w a ru n k am i służby  
i by tu .

K p t. K R A JE W S K I w  zak o ń czen iu  d y sk u s ji w sk az a ł n a  p rzy czy n y , k tó re  
o d b ija ją  się d o ty ch czas n iek o rz y s tn ie  n a  is tn ien iu  w y d aw n ic tw a  i jego zew n ę trz ­
n e j po stac i, a m ianow icie ; n a  w a ru n k i p racy  re d a k c y jn e j, b ra k  odpow iedniego  
pom ieszczen ia , n iezu p e łn e  u s ta le n ie  słow nictw a w ojskow ego, o raz  pew n ą  d y sp ro ­
p o rc ję  poziom u a r ty k u łó w  do n iek tó ry ch  żąd ań  czy teln ików , k tó rzy  w  k o re sp o n ­
d e n c jac h  sw oich u sk a rż a li  się n a  zby t w y so k i poziom  n au k o w y  n iek tó ry ch  a r ty ­
ku łów .

(Ppłk. VORBRODT ref. sprawę Statutu, który po dyskusji przyjęto. Statut 
przedstawia się jak następuje:

S T A T U T
Komitetu udzielania nagród za najlepsze prace, drukowane w „Przeglądzie

Artyleryjskim".
§ 1. Skład Komitetu stanowią przedstawiciele następujących instytucyj 

wojskowych:
Dep. III Art. M. S. Wojsk.; Red. „Przegl. Art.“; Wyższej Szk: Wojen:; 

Inst: Bad: Art;; Kier. Mar. Wojen.; Ofic. Szk. Art.; Inst. Wojsk. Wydawn: — w oso­
bach ich kierowników lufo wyznaczonych przez nich osófo.

§ 2. P rzew o d n iczący m  K o m ite tu  je s t k ażd o razo w o  S z e f Dep. I I I  A rt. lub 
p rz e z  n iego w yznaczony  oficer.

§ 3. K o m ite t z b ie ra  się ra z  w  ro k u  po zam k n ięc iu  ro k u  ad m in istracy jn eg o  
„P rzeg l. A r t .” i w y b ie ra  jed n ą  z p ra c  w o jsk o w y ch  w  ub ieg łym  ro k u  adm . „P rzeg l. 
A rt."  jak o  zak w alifik o w an ą  do n ag ró d  p ien iężnych .

§ 4. W razie dostatecznego powiększenia się funduszu Komitet ma prawo 
udzielić większej ilości nagród pieniężnych.

§ 5. Ponadto Komitet wybierze dalsze dwie lufo więcej prac, również wy­
drukowanych w ubiegłym roku w „Przegl. Art.1’ i zakwalifikuje je do wyróż­
nienia.

§ 6. F u n d u sz  p rzezn aczo n y  na n ag ro d y , p o w sta je  z o d se tek  roczn y ch  k a ­
p ita łu  jaiki u tw o rzy ł się za  la ta  ub ieg łe  i zo stan ie  w y k azan y  b ilansem  za ro k  ad m i­
n is tra c y jn y  1926 „P rzeg l. A rt."

§ 7. F u n d u sz  ten  b ę d z ie  au to m a ty c zn ie  p o w iększany  p rzez  n iew y czerp an e  
n ag ro d am i o d se tk i tegoż k a p ita łu , p rz ez  pew ien %  z dochodów  z ogłoszeń za ­
m ieszczanych  w  „P rzeg l. A rt."  o raz  p rzez  ew en tu a ln e  d a ry  i uchw ały  D orocznych  
Z eb rań  O gólnego K o m ite tu  (R edakcyjnego „P rzeg l. A r t.”
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§ 8. F u n d u sz  pow yższy  z o s ta je  z ło żo n y  na  rach . bieżącym , w  in s ty tu c ji b a n ­
kow ej n a  p ew ien  %  roczn ie.

§ 9. P raw o  do u z y sk a n ia  n a g ró d  m a ją  p rzed ew szy stk iem  a u to rz y  polscy .
§ 10. N ag ro d o m  p o d leg a ją  p ra ce  o ry g in a ln e  (nie tłum aczen ie ).
§ 11, W y n ik  p o sied zen ia  D orocznego  K o m ite tu  w  sp raw ie  ro z d z ia łu  p rz y ­

znan y ch  n a g ró d  z o s ta je  ogłoszony w  jed n y m  z n a jb liż szy c h  n u m eró w  „P rzeg l. 
A r t .” w  ro k u  uchw ały , o raz  w  „P o lsce  Z b ro jn e j" , lub w  innem  czasop iśm ie  ogól- 
no-w ojskow em ,

§ 1,2. W ysokość  n ag ro d y  p ien iężne j u s ta la  każd o razo w o  K om itet.
§ 13. P ie rw sze  n a g ro d y  p rzy zn an e  b ę d ą  za  a r ty k u ły  d ru k o w an e  w  „ P rz e g lą ­

dzie A rty le ry jsk im "  począw szy  od ro k u  1923, t. j. od p o czą tk u  is tn ien ia  w y d aw ­
nictw a.

P rz y  k ońcu  z eb ra n ia  uchw alono  n a  w n io sek  p łk . O strom ęckiego  co n a s tę -  
.puje :

„D oroczne  Z eb ran ie  O gólnego K o m ite tu  R ed ak cy jn eg o  „P rzeg l. A rt,"  uw aża, 
że do ro b ek  m a te rja ln y  „P rzeg l. A r t."  jak o  w yd aw n ic tw a  k o rp u su  oficerów  a r ty ­
le r j i  i służby  a r ty le r j i  w in ien  być pozostaw iony  na zap o czą tk o w an ie  fu n d u szu  
d la  n ag ró d  w  m y śl uchw alonego  S ta tu tu , a  zatem  d o ro b ek  ten  m a te rja ln y  n ie  m oże 
być p rz ek a za n y  w raz  z w ydaw nictw em  In s ty tu to w i B ad ań  A rty le r j i ."

P o  u ch w alen iu  tego w n io sk u  P łk . O stro m ęck i zw rócił się  z apelem , do obec­
nych , aby  sw oim  p o p arc iem  p rzy czy n ia li się do u trw a le n ia  b y tu  w ydaw nictw a. N a 
zakończen ie  G en, B ryg, P o żersk i, im ieniem  K o rp u su  O ficerów  A r ty le r j i  se rd ec z ­
n ie  p o d z ięk o w ał zeb ran y m  za żyw y u d z ia ł w  o b rad ach  ja k  też  Ścisłem u K om i­
tetow i R ed ak cy jn em u  za jego do ty ch czaso w ą  p racę .

N a  tem  p o sied zen ie  zam knięto .

W arszaw a , dinia 26 cze rw ca  1926 ir.

Prowadzący pr ot okuł:
( G n i a z d o w s k i )  por.

Przewodniczący Zebrania 
( W e s t e r m a r k )  pułkownik.
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Przedst, W , Sz, Woj,:
mjr. S. G. K orew o M arjan,
mjr. S. G. Ł unkiew icz Jerzy ,
m jr. S. G. Onacewicz W łodzim ierz.

Przedst, I. B, Art,
p pu łk , inż. V orbrod t W acław , 
kp t. K rajew ski Rom an, 
inż. C zaplicki S tanisław .

Przedst. Kier, Mar. Woj,:
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Przedst. Przem, W ojennego:
k p t, w róż, Leonard M oździeński,

OD R E D A K C J I
R ed a k c ja  p o szu k u je  o f ic e r ó w  w ła d a ją c y c h  ję z y k ie m  w ło sk im  

i  c s e sk im  c e le m  p r o w a d z e n ia  b ib ljo g r a fj i l i t e r a tu r y  a r ty le r y js k ie j  
w ło s k ie j  i  c z e s k o s ło w a c k ie j .

N a ż ą d a n ie  o d n o śn e  c z a so p ism a  b ę d ą  w y p o ż y c z o n e . Za r e c e n ­
z je  p ła c im y  po 15 g r o s z y  od  w ie r s z a  p e t ito w e g o .

N acze ln y  R e d a k to r  pu łk . O strom ęcki W ładysław .
1. S ek r. red . k p t.  Krajewski Roman. — 2. O fic. red . p o r. G niazdowski Eugenjusz

D ru k a rn ia  T ech n iczn a  Sp. f lk c . W arszaw a , C zack ieg o  3/5.
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(Rozwiązanie 2-go Pytania).
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STRESZCZONA TABELA ĘOZKŁADU GODZINOWEGO
ZADANIA ARTYLERJI PODCZAS PRZYGOTOWANIA l-go SKOKU.

U g r u p o ­

w a n ie
G o d z i n y K a l i b e r O G N I E  d o  w y k o n a n i a R o d z a j  O g n i a  i t. p . U W A G I :

fcd

O 
ar 
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cn
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2
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fcd
X
•cn
O
CL
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UJ

2
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N
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LJ
2
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O
O

G  -  2 g .

d o

G  — 3'

G  — 3'

do

C  +  2'

G  —  3'

lub

G  4 -  V

do

z a j ę c i a  c e lu  

p o ś r e d n i e g o

G  — 2 '

do

G  — 1 g .

G  —  1 g .

do
G  — 10'

G  -  2 g .

do  
G  —  3'

G  — 3'
do

G  +  4 7 '

G  -  3'
lub

G  -  10 
d o

z a j ę c i a  c e lu  
p o ś r e d n i e g o

75

75 \
i h a u b i c e  j

75

P o d o d c i n e k  P łn . i ! ioi
i 102 - 103 jl

P o d o d c i n e k ) 104 - 105 [I
( p o ło w ę P o ł u d n i o w y l i 109 - 1 i 0 i
h a u b i c e l 11 13 — 1 14 1J

101)

155

155

75

75

W y k o n a n i e  6  w y r w  w  d r u t a c h  p r z e d  109

Z e ś r o d k o w e n i e  ł ą c z n i e  z  A- C. n a  :
S t a r y  O c h ę d z i n  (n a  p o ł u d n i e  o d  110) 
N o w y  O c h ę d z i n  ( o d c i n e k  p o ł u d n i o w y

P o  c z t e r y  n a w a ły  
p i ę c i o m i n u t o w e  n a  

k a ż d y  z ce li

P o d o d c i n e k  P o łu d n io w y :  O g i e ń  z a p o r o w y  w p r o w a d z a j ą c y

p r z e d  102 ~  103. F ro n t :  700 m . Czas:  5 ' — 2 skok i .

O g i e ń  z a p o r o w y  r u c h o ­

m y  i o g ie ń  o c z y s z c z a ­

ją c y

K o l e j n e  o b e z w ł a d n i e n i e  p r z e z  
z e ś r o d k o w a n i e  n a :

O g i e ń  o c z y s z c z a j ą c y  n a :

S k ra j  L i P a r ó w  172

P a r ó w  R.
N o w y  O c h ę d z i n  

i 111

O g i e ń  z a p o r o w y  s t a ł y  k o ń c a  s k o k u :
z p o c z ą tk u  o g ó ł e m  o k o ło  1000 m  n a  p o d o d c i n e k ,  
p o c z e m  z m n ie j s z e n ie  f ro n tu  o g n ia  z a p o r o w e g o .

O g i e ń  o s ł a n i a j ą c y  n a  108 — 107 — 115.

O b e z w ła d n ie n ie :  100 do
150 p o c i s k ó w  n a  100 m e ­
t r ó w  f ro n tu ,  z  k tó ry c h  1/ s 
s z r a p n e l i  r o z p ry s k o w y c h  
o d d a n y c h  100 m d ł u g o  

i 100 m  k ró tk o

O g i e ń  o c z y s z c z a j ą c y :  30
p o c i s k ó w  n a  b a t e r j ę  w  5'

\ B a t e r j a m i  200 m fron tu ,  60
)  p o c i s k ó w  w  5'

T e m p o  z w y k łe .

W y k o n a n i e  2  w y rw  40 m e t r o w y c h  p r z e d  115
Z n i s z c z e n i e  F i D

W y ł o m y  w  m u r a c h  K o p a n i n y  i C m e n t a r z a  
w  O c h ę d z i n  S t a r y .

O g n i e  n i s z c z ą c e

Z e ś r o d k o w a n i e  n a  S t a r y  O c h ę d z i n  ('aa p o ł u ­
d n ie  o d  109 i n a  p o ł u d n i e  o d  110).

Z eśro d k o w an ie  n a  S t a r y  O c h ę d z i n  (n a  p o ł u ­
d n ie  o d  109)

Z a s ł o n a  D y m n a '  s z e r o k o ś ć  600 m .

155

75

O g n ie  o s ła n ia ją c e  n a  101 — 102 — 103 
104 —  105 
109 —  110 
113 -  114 
112 —  P. N. M. b.
107 -  118 -  116 — 117
108 -  115

O g ień  o c z y s z c z a ją c y  n a  P a r ó w  R
S t a r y  O c h ę d z y n  
D r o g a  K  — P 
P a r ó w  n a  p o ł u d n i e

 ̂ 3 n a w a ł y  p i ę c i o m i n u t o w e  
( n a  k a ż d y  z ce li

f 4 n a w a ł y  p i ę c i z m i n u t o w e  
\ n a  k a ż d y  z ce l i

P o c i s k i  O. C. S.

20 d o  30 g r a n a tó w  n a  

100 m e t r ó w  f ro n tu

30 p o c i s k ó w  n a  b a t e r j ę  
w  5 m in u t

C e le  ru ch om e:
P o  je d n e j  b a t e r j i  n a  p o d o d c i n e k :  
B a te r j e  te  m a j ą  w z m o c n i ć  c h w i ­
lo w o  o g ie ń  s w y c h  D y w iz jo n ó w .

O g n ie  o b e z w ła d n ia ją c e  p o w i n ­
n y  b y ć  p r z e r w a n e  p r z y n a j m n i e j  
n a  p i ę ć  m i n u t  p r z e d  o s i ą g n ię ­

c i e m  c e l u  p r z e z  c z o łg i .

R o z m i e s z c z e n i e  og n i o c z y s z c z a ­
j ą c y c h  i o g n i z a p o r o w y c h  s ta ­
ły c h  d o  u s t a l e n i a  p o  u z g o d n i e ­

n iu  z p i e c h o t ą

O g n ie  z a p o r o w e  s t a łe  n a l e ż y  
n a l e ż y  p r z e r w a ć  w  15' p o  o s i ą ­
g n i ę c iu  p r z e z  p i e c h o t ę  c e lu  p o ­

ś r e d n i e g o

C e le  ru ch om e:
p o  j e d n e j  b a te r j i  105 w y ł ą c z ­
n i e  z a c h o w ę n e j  d l a  k a ż d e g o  

z p o d o d c i n k ó w

J e d n o c z e ś n ie  z a r t y l e r j ą  b e z p o ­

ś r e d n i e g o  w s p a r c i a

O g n i e  o s ła n ia ją c e  m a j ą  z a  z a ­
d a n ie  o b e z w ł a d n i e n i e  c e lu

P o w i n n o  s ię  j e  p r z e r w a ć  p r z y ­
n a j m n i e j  n a  o śm  m i n u t  p r z e d  

p r z y b y c i e m  c z o ł g ó w  d o  e e lu

O śle p ia n ie  p u n k tó w  O b ser w a cy jn y ch  f P * z e .z  A r t y l e r j ę  b e z p z ś r e d n i e g o  w s p a r c i a  I 199 1 •

p o c z ą w s z y  o d  G  ■— "JT \  p r z e z  A r t y l e r j ę  O g ó l n e g o  d z i a ł a n i a !  J 189 I °  ^  *

i  182 — p o c i s k i  f o s f o ro w e
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P /O dcinek
pin.

P /O dcinek
pid.

III/50 PAP.

1/5°

11/5°

1/42°

—  2h G — 1 G G + 1 5
i r

G + 3 0  G + .4 5 ' G +  lh
1 ii 1 ■ [■

G +  lh lO ' G +  l h 15' G +  l h30'
i 1 1

G +  lh45 '
1

C

G - 3 '
N ow y O chędzin 
[P /O dcinek  płd.] 

4 fale 800
j O bezw ładnien ie I P ostęp o w y  ogień oczyszczający  

| na skraj L i  parów  172 500
j 400m ogień  zaporo ­ O słona na 108 200

na 101 700 w y 400 O słona na 107 200

O g n ie  na cele u lo tne [1] na P /O d c in k u  północnym
| G +  2' G +  9'

S ta ry  O chędzin 
[na płd. od 110] 

4 fale 600

O bezw łd. przez 1Q2

720 1 t400m/z u  250

P ostęp o w y  ogień oczyszczający  na 
parów  R

O bezw ładnienie 104 
[300 m] 500

i N ow y 
O chędzin  700

600m O gień 
zaporow y 

550

300171 og ień  zaporow y 
przed N ow y O chędzin  450

O słona na 115 200

3 w yrw y  przed 109 
[pod trzym yw ać 

do G +  30'] 2.400

3 w yrw y przed 109 
[pod trzym yw ać do 

G +  30'] 2 400

N S ■a ocg O
O -*-■ 
D- o

G +  lh23 '

O bezw łd.
103

[200m]
250

O bezw łd. [Ogień oczysz. 
F — 105 i na 111 200

[350m na płd.] O bezwł. na 
600 109 [600m]300

O bezw łd . 114 -  D

[300m] 300 | [300-h, 500 700m O gień zaporow y 700

O bezw ładn ien ie  113

A109 i ognie na cele ulotne [1] 
625

3 >>13
< v  2  w  c

*5o 2  cn
o

O bezw łd.
102
150

O bezw . F-105 O gieńocz.
[ 2 5 0 ^ p ł d . ]! parów  Rj ™ 400m ogień zaporow y przed 112 

potem  na 112 800

na P /O dcinku  płd. 400

G — 3 ' 6 +  47 ' G +  1 h ] 5' G +  l h35'

O dcinek  
D. P. 11/42°

S tary  O chędzin 
[na płd. od 109]

A l 89 4 fale 600 Z asłona dym na [szerokość: 600m] 1 .3 5 0
O gień  oczysz­
czający ku 109

S tary  O chędzin  
og ień  oczyszcz.

O gień  oczyszczający i parów 
na płd. 300

500 300 ku 113 i R. 400 O słona na skraj N. 200

O  -  10'

O d cinek  
D. P.

P /O d c in ek ] 
płn.

P /O d c in ek
płd .

I/A. C.

II/A. C.

I1IIA. C.

G +  25' G +  50 ' G +  1 h20' G +  1H35'

C m ent. 100
Stary 

Ochędz. 
na płd. 
od 1 10 
3 fale 24

2 o£CO O b e z u ł. 104 80
O bezw ł. 110 150

O słona 112 60 O słona 117 50

Znisz. D. 80 o O słona na P. 60 | O słona 116 50

105 1). do d y sp o zy c ji 10-ej G rupy  O peracyjnej: og ień  w zbran ia jący  na w y lo ty  w sch o d n ie  na W ieruszów

G — -3' G +  15'
A
182
200

2 w yłom y 
przed 115 600 O bezw ł. 101 60 O słona na: B — 115, A ,  108, 107, 118 500 Z akończona na j 115

108

105 D: O gnie  na cele u lo tne  na pododcinku  płn. 400

G — 10' G +  1 h 15'
f -r . t-. 1 StaryZniszcz F80 Ochędz.

Ob
ez
w.
 

103
 

50

O bezw ł F — 105 200 Obezw ł. 109 200
O bezw ł. 114 D. 80 Osłona na M. 6 60

| Kopaniny60 3faleljg0 O bezw ł. 113 80 O słona na skraj N. 60

| 105 D: O gnie  na cele u lo tn e  na P O dcinku  płd . 400

N o ta :  L iczby przypuszczalnego  zużycia am unicji 
g rubem  pism em

[1] B aterje  75, zachow ane dla celów u l o tn y c h ,  m ogą być chw ilow o u ży te  d la  w zm ocnienia ogn i pro 
w adzonych  przez D yony, do k tó ry ch  one należą: ale pow inny  być  sta le  go tow e do jak n a jszy b  
szego  zadośćuczynien ia  w szystk im  żądaniom  ogn ia  dla celów  u lo tnych  w odnośnych  pododcinkach 
szczególniej zaś przeciw ko działom  p r z e c iw c z o lg o ic y m .





A rku sz p o p r a w ek  do Nr. 6  i 7 „ P rzeg lą d u  A rty lery jsk ieg o " .

Nr. 6. Str.
393

75

412
41B
418

Nr. 7. 456

456
n

460
462

V

466
467

479
V

481
482
483

T abela  do  ćwicz. IV

wiersz 
1 od góry 
8 od dołu
3 .  *
1 od  góry 
14 „  „

5 od dołu 
w  tabeli

w  tabeli 
7 od dołu 
17 od góry  
6 od dołu 
12 „ *
1 ?) „
5 od góry
4 od dołu 
2 od góry 
9 od dołu 
tabela
5 od dołu 
4 od  góry 
kolum na „G odziny"

r>
tek s t pod tabelą

jest
(2)
(2)
18

')
22 D. P. 
głębokości 
11/42 p. a. p. 
1/6 p. a. c. 
II/6 p. a. c. 
I1I/6 p. a. c. 
10 D. p(3)
G —

ma być
( 1)
(1)
335
przekreślić  odsy łacz  
10 D. P. 
g odziny  
11/42 p. a. p.
1/6 p. a. c.
11/6 p. a. c.
III/6 .p. a. c.
10 D. p(2)
G — 2s

(lub G— 5 m inut).(lub  G— 5 m inut):

do  9

(1)
(1)
XVI 
155
(2) 
od 6 
Gi
G -H g 8'
YlO-OOO
sy tuacy jnym  
G— 2 ' 
9 - 1 0  
od G — g

(2)
(2)
263
155 (1)
(1 )
od G— 2 g do G 
Gi,
G + l g  18'
V 20-000

kierunkow ym  
G — 2g 
9 - 1 0 '
G — 2g

T abela szczegółow ego  rozkładu g o d z in o w eg o  dołączona do Nr. 7 „P rzeglądu 
Art." została zas tąp io n a  tabelą  załączoną do nin iejszego arkusza popraw ek.




